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WPRO WA DZE NIE

Za gła da bli sko 6 mln Ży dów eu ro pej skich, w tym po nad 3 mln pol skich oby wa te li, jest wy da rze -
niem hi sto rycz nym, któ re trud no zro zu mieć. Ła twiej opi sać je go prze bieg, spraw ców, po sta wy ofiar
i świad ków. Gdy jed nak pró bu je się ogar nąć ogrom Za gła dy, a jed no cze śnie po zna ofia ry z imie nia
i nazwi ska, ich cier pie nie i śmierć ze sta wi się z ich lo sa mi przed wo jen ny mi i z przy szło ścią, któ rej nie
mie li, py ta nie: „jak to by ło moż li we?” po zo sta je, przy naj mniej w przy pad ku pi szą ce go te sło wa, na ra -
zie bez od po wie dzi. Mam na dzie ję, że po ru sza jąc się wśród dat, fak tów i ocen wy stę pu ją cych w po niż -
szym tek ście czy tel nik bę dzie pa mię tał o tym py ta niu i szu kał na nie wła snej od po wie dzi. 

La ta przed wo jen ne

Nie na wiść do Ży dów i pły ną ce z niej prze śla do wa nia, a osta tecz nie fi zycz na li kwi da cja wy ni ka ły
z ra si stow skich kon cep cji bę dą cych za sad ni czym ele men tem ide olo gii na zi stow skiej. Pro gram NSDAP
z 1920 r. prze wi dy wał ode bra nie Ży dom praw oby wa tel skich i usu nię cie ich z Rze szy. Adolf Hi tler już
w Me in Kampf (1924) mó wił o „wy tę pie niu” Ży dów. 

Mo men tem prze ło mo wym sta ło się doj ście na zi stów do wła dzy w Niem czech. W kwiet niu 1933 r.
we zwa li oni do jed no dnio we go boj ko tu firm ży dow skich. Usta wy no rym ber skie z 1935 r. i póź niej sze
ak ty praw ne wpro wa dzi ły w Niem czech se gre ga cję ra so wą: okre śla ły, kto jest Ży dem, po zba wia ły Ży -
dów praw oby wa tel skich i za ka zy wa ły za wie ra nia mie sza nych mał żeństw. Szy ka nom i usu wa niu Ży dów
z ży cia go spo dar cze go, kul tu ral ne go i spo łecz ne go to wa rzy szy ła fa la pro pa gan dy i in dok try na cji. Sy tu -
acja po gor szy ła się jesz cze po po gro mie 9/10 li sto pa da 1938 r. (tzw. noc krysz ta ło wa), kie dy na zi ści za -
bi li 91 Ży dów, znisz czy li sy na go gi, skle py i cmen ta rze ży dow skie. W na stęp stwie tych wy da rzeń 30 tys.
osób wy sła no do obo zów kon cen tra cyj nych. Wła dze na ka za ły Ży dom za pła tę mi lio na ma rek w ra mach
„kon try bu cji”, za ka za ły im prze by wa nia w miej scach pu blicz nych, a dzie ci ży dow skie usu nę ły ze szkół. 

Po cząt ko wo wła dze Trze ciej Rze szy uwa ża ły, że „roz wią za nie kwe stii ży dow skiej” na stą pi wwy niku
emi gra cji, nie raz przy mu so wej. Do 1 wrze śnia 1939 r. nie miec ką stre fę wpły wów (Rze szę, od mar ca
1938 r. Au strię, a od mar ca 1939 r. tak że Cze chy i Mo ra wy) opu ści ło oko ło 500 tys. Ży dów. Nie mie li
oni pra wa wy wo zu pie nię dzy i kosz tow no ści. Ży dow skie nie ru cho mo ści by ły przej mo wa ne znacz nie
po ni żej ich war to ści ryn ko wej. Wie lu Ży dów zo sta ło osa dzo nych w obo zach kon cen tra cyj nych. 

W Pol sce mię dzy wo jen nej miesz ka ła naj licz niej sza spo łecz ność ży dow ska w Eu ro pie. W 1931 r. ży ło
tu 3,1 mln Ży dów, a War sza wa i Łódź by ły naj więk szy mi ośrod ka mi ży dow ski mi w ów cze snej Eu ro pie.
Od wie ków Ży dzi by li nie od łącz nym ele men tem miast i mia ste czek, zwłasz cza w cen tral nej i wschod niej
czę ści kra ju, gdzie sta no wi li czę sto zde cy do wa ną więk szość miesz kań ców. Zaj mo wa li się han dlem i rze -
mio słem. Licz na, głów nie w du żych mia stach, by ła in te li gen cja ży dow ska. Ży dzi ak tyw nie dzia ła li nie -
mal we wszyst kich dzie dzi nach ży cia Rze czy po spo li tej. Po sia da li swo ją re pre zen ta cję w par la men cie,
wie le par tii po li tycz nych, or ga ni za cji spo łecz no -ku lt ura lnych, mło dzie żo wych i go spo dar czych, wła sne
szkol nic two, te atr, li te ra tu rę oraz pra sę wy da wa ną w ję zy kach ji dysz, he braj skim i pol skim (oko ło 300 ty -
tu łów). Przed sta wi cie le lud no ści ży dow skiej za sia da li w ra dach miej skich. Oprócz tra dy cyj nych Ży dów,
po słu gu ją cych się na co dzień ję zy kiem ji dysz, licz na by ła gru pa osób, któ re zży ły się zkul tu rą pol ską lub
cał ko wi cie się za sy mi lo wa ły. Po mi mo kon flik tów na ro do wo ścio wych i na ra sta ją cej w okre sie mię dzy wo -
jen nym fa li an ty se mi ty zmu, spo łecz ność Ży dów pol skich wciąż dy na micz nie się roz wi ja ła. 

Wy buch dru giej woj ny świa to wej

Wy buch dru giej woj ny świa to wej spo wo do wał za sad ni czą zmia nę po ło że nia Ży dów. Pod czas dzia -
łań wo jen nych we wrze śniu 1939 r. nie miec kie spe cjal ne gru py ope ra cyj ne (Ein sat zgrup pen der Si cher -
he it spo li zei), dzia ła ją ce na za ple czu fron tu, mor do wa ły Po la ków i Ży dów, de wa sto wa ły sy na go gi,
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sporzą dza ły spi sy Ży dów, na kła da ły na nich ogrom ne kon try bu cje. Na po rząd ku dzien nym by ły gra bie -
że i szy ka ny. 21 wrze śnia 1939 r. w te le fo no gra mie do do wód ców Ein sat zgrup pen Re in hardt Hey drich,
szef Głów ne go Urzę du Bez pie czeń stwa Rze szy (Re ichs si cher he it shaup tamt, RSHA) na szki co wał
strate gię roz wią za nia „pro ble mu ży dow skie go na oku po wa nych te ry to riach”. Wspo mniał o ce lu osta -
tecz nym (bez je go opi sy wa nia), któ ry „wy ma ga dłuż sze go cza su”, oraz wska zał eta py po śred nie: skon -
cen tro wa nie Ży dów w więk szych mia stach, po wo ła nie Rad Star szych (Ju den ra tów), prze pro wa dze nie
spi su lud no ści ży dow skiej, za ka za nie Ży dom po by tu w nie któ rych dziel ni cach mia sta i opusz cza nia
get ta, prze by wa nia po za do mem po okre ślo nej go dzi nie, dą że nie do „ary za cji” przed się biorstw. 

Po pod pi sa niu 28 wrze śnia 1939 r. przez Zwią zek So wiec ki i Trze cią Rze szę trak ta tu o gra ni cach
i przy jaź ni II Rzecz po spo li ta zo sta ła po dzie lo na na dwie stre fy oku pa cyj ne: nie miec ką i so wiec ką.
W paź dzier ni ku zie mie za chod nie II RP Niem cy wcie li li do Rze szy – zna la zło się tam 678 tys. Ży dów
– a na cen tral nych zie miach pol skich utwo rzy li Ge ne ral ne Gu ber na tor stwo (z 1 409 000 Ży dów). W so -
wiec kiej stre fie oku pa cyj nej zna la zły się na to miast zie mie pol skie na wschód od li nii Pi sy, Na rwi, Bu -
gu i Sa nu (z 1 309 000 Ży dów). Jesz cze w trak cie dzia łań wo jen nych 250 tys. osób – w zde cy do wa nej
więk szo ści Ży dów – ucie kło na te re ny za ję te przez Zwią zek So wiec ki (tzw. bie żeń cy). 

Je sie nią 1939 r. Niem cy przy go to wa li plan utwo rze nia „re zer wa tu” dla Ży dów na Lu belsz czyź nie.
Latem 1940 r. za stą pi li go pla nem wy sie dle nia Ży dów na wy spę Ma da ga skar. Nie wia do mo, czy pla ny te
by ły trak to wa ne przez na zi stów po waż nie, czy mia ły tyl ko od wró cić uwa gę od ich rze czy wi stych ce lów. 

La ta 1939–1941. Ge ne ral ne Gu ber na tor stwo

Wła dze oku pa cyj ne pro wa dzi ły po li ty kę dzie le nia spo łe czeń stwa – se gre ga cji i izo la cji Ży dów – za -
po cząt ko wa ną wspo mnia nym te le fo no gra mem Hey dri cha. Na rzu ca ły ogra ni cze nia i sto so wa ły szy ka ny
– czę sto od mien ne wo bec Po la ków i Ży dów. 

26 paź dzier ni ka 1939 r. wpro wa dzo ny zo stał dla Po la ków obo wią zek, a dla wszyst kich Ży dów
w wie ku 14–60 lat przy mus pra cy. Ży dzi wy ko ny wa li cięż kie pra ce, zwłasz cza przy re mon tach dróg.
Za czę ły też po wsta wać obo zy pra cy dla Ży dów. Od 1 grud nia 1939 r. na te re nie GG wszy scy Ży dzi po -
wy żej 10 ro ku ży cia mu sie li no sić na pra wym ra mie niu bia łe opa ski o sze ro ko ści 10 cm z nie bie ską
gwiaz dą Da wi da. 

Do po cząt ku 1941 r. Niem cy wpro wa dzi li ko lej ne ogra ni cze nia dla Ży dów: za kaz prze miesz cza nia
się, ko rzy sta nia z wy bra nych ulic, wstę pu do nie któ rych gma chów uży tecz no ści pu blicz nej, ka wiar ni,
ho te li i par ków, za kaz pro wa dze nia han dlu ulicz ne go, ko rzy sta nia z ko lei, jeż dże nia bez ze zwo le nia
tram wa ja mi, tak sów ka mi i do roż ka mi. Ży dów obo wią zy wa ła go dzi na po li cyj na, roz po czy na ją ca się
wcze śniej niż dla Po la ków. Niem cy na ka za li ozna ko wa nie przed się biorstw ży dow skich, na ło ży li na Ży -
dów obo wią zek zgła sza nia wła dzom sta nu ma jąt ko we go, za blo ko wa li kon ta ban ko we, ogra ni czy li ilość
go tów ki, ja ką mo gli Ży dzi roz po rzą dzać, prze sta li wy pła cać im ren ty i eme ry tu ry. Wszyst kie przed się -
bior stwa i nie ru cho mo ści ży dow skie zna la zły się pod za rzą dem nie miec kim. 

Dą żąc do cał ko wi tej izo la cji, a w jej wy ni ku wy klu cze nia Ży dów z ży cia spo łecz ne go, Niem cy zde -
cy do wa li się na stwo rze nie za mknię tych dziel nic ży dow skich – gett. Pro ces ten prze bie gał stop nio wo.
Pierw sze get to Niem cy utwo rzy li w Piotr ko wie Try bu nal skim 8 paź dzier ni ka 1939 r. By ło to tzw. get -
to otwar te: lud ność pol ska mo gła wcho dzić na je go te ren, ale Ży dzi mo gli je opusz czać wy łącz nie na
pod sta wie spe cjal nych za świad czeń. Z re gu ły pierw szym eta pem two rze nia get ta by ło wy dzie le nie spe -
cjal nej dziel ni cy, okre śla nej mia nem „ob sza ru za gro żo ne go epi de mią”. 

Wła dza w get tach na le ża ła do Ju den ra tów. Ich za da niem by ło wpro wa dza nie w ży cie za rzą dzeń i po -
le ceń władz nie miec kich oraz ad mi ni stro wa nie we wnętrz ny mi spra wa mi wspól not ży dow skich. Pod le -
ga ła im też po li cja ży dow ska. 

W dru giej po ło wie 1940 r. i w 1941 r. na stą pił pro ces prze kształ ca nia gett otwar tych i dziel nic ży -
dow skich w get ta za mknię te, ogro dzo ne za sie ka mi z dru tu kol cza ste go, drew nia ny mi par ka na mi lub
mu ra mi. Do po ło wy 1941 r. Niem cy stwo rzy li w GG oko ło 400 gett. Naj więk sze ist nia ły w War sza wie
(licz ba miesz kań ców do cho dzi ła do 450 tys.), Czę sto cho wie (48 tys.), Tar no wie (40 tys.), Lu bli nie
(34 tys.), Ra do miu (32 tys.) i Kiel cach (27 tys.). W get cie kra kow skim prze by wa ło tyl ko 18 tys. Żydów,
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gdyż wcze śniej Niem cy zmu si li do opusz cze nia mia sta 41 tys. osób. W nie któ rych miej sco wo ściach
get ta zor ga ni zo wa no do pie ro w przeded niu li kwi da cji sku pisk ży dow skich. 

W get tach, lo ko wa nych głów nie w naj bied niej szych i naj bar dziej za nie dba nych dziel ni cach, pa no wa ła
ogrom na cia sno ta. W War sza wie na 1 km kwa dra to wy przy pa da ło 110 800 osób (w tzw. aryj skich dziel ni -
cach by ło to 38 tys.), na jed ną izbę 6–7 osób. Po dob nie by ło w in nych mia stach. W wy ni ku gło do wych racji
żyw no ścio wych i utra ty moż li wo ści za rob ko wa nia po gar szał się stan zdro wia miesz kań ców gett, po ja wi ły
się epi de mie, a śmier tel ność ro sła z mie sią ca na mie siąc (zwłasz cza w 1941 r.). W tych wa run kach szcze gól -
ną ro lę peł nił szmu giel żyw no ści. Zaj mo wa ły się nim naj czę ściej dzie ci, mi mo iż za sa mo wol ne opusz cze -
nie get ta gro zi ła ka ra śmier ci. W nie któ rych get tach, zwłasz cza pro win cjo nal nych, sy tu acja żyw no ścio wa
była nie co lep sza, cho ciaż Ży dzi mu sie li po zby wać się resz tek swe go ma jąt ku, by ku pić je dze nie. 

W get tach funk cjo no wa ły za twier dzo ne przez oku pan ta in sty tu cje. Obok Ju den ra tów po wsta wa ły
delega tu ry or ga ni za cji cha ry ta tyw nej – Ży dow skiej Sa mo po mo cy Spo łecz nej. Sze ro ką dzia łal ność roz -
wi nę ło pol skie przed sta wi ciel stwo Jo in tu (Ame ri can Je wish Jo int Di stri bu tion Com mit tee). Dzia łal ność
spo łecz na, kul tu ral na i po li tycz na prze ni ka ły się wza jem nie. In sty tu cje cha ry ta tyw ne i sa mo po mo co we
an ga żo wa ły się w dzia łal ność kon spi ra cyj ną. Głów nym jej ośrod kiem by ło get to war szaw skie – pro wa -
dzo no tu taj m.in. taj ne na ucza nie, uka zy wa ła się licz na pra sa pod ziem na. Od 1940 r. z ini cja ty wy hi sto -
ry ka Ema nu ela Rin gel blu ma funk cjo no wa ło kon spi ra cyj ne Ar chi wum Get ta War szaw skie go, no szą ce
kryp to nim „Oneg Sza bat” (ra dość so bot nia). Zbie ra no wszel kie źró dła do ty czą ce po ło że nia lud no ści
ży dow skiej: do ku men ty władz oku pa cyj nych i Ju den ra tu, pra sę, ma te ria ły au to bio gra ficz ne oraz utwo -
ry li te rac kie. 

Od po cząt ku 1941 r. na zi ści roz po czę li przy mu so wą kon cen tra cję Ży dów w więk szych miej sco wo -
ściach. Od po ło wy 1941 r. za czę li za ostrzać kon tro lę gett, a 15 paź dzier ni ka 1941 r. wpro wa dzi li ka rę
śmier ci za opusz cze nie get ta bez upo waż nie nia. Tej sa mej ka rze pod le ga ły oso by, któ re da wa ły schro -
nie nie Ży dom, oraz na ma wia ły do uciecz ki i w niej po ma ga ły. 

W po ło wie 1941 r. wła dze nie miec kie roz sze rzy ły za kres eks plo ata cji lud no ści w get cie war szaw -
skim, ze zwa la jąc na two rze nie przez nie miec kie fir my ma nu fak tur (tzw. szo py) pro du ku ją cych m.in. na
po trze by We hr mach tu. 

La ta 1939–1941. Zie mie wcie lo ne do Trze ciej Rze szy

Od po cząt ku na zi ści pla no wa li cał ko wi tą ger ma ni za cję ziem wcie lo nych do Trze ciej Rze szy – za -
mia ry te czę ścio wo zre ali zo wa li. Na po cząt ku grud nia 1939 r. roz po czę li ma so we wy wóz ki Po la ków
i Ży dów z Kra ju War ty (Wiel ko pol ska i Łódz kie) do Ge ne ral ne go Gu ber na tor stwa. Do koń ca mar ca
1940 r. de por to wa li ra zem z ty sią ca mi Po la ków oko ło 78 tys. Ży dów. Kon fi sko wa li tak że mie nie pol -
skie i ży dow skie. 

Po dob nie jak w GG, Ży dzi zo sta li od izo lo wa ni od resz ty spo łe czeń stwa. Już 24 (lub 28) paź dzier ni ka
1939 r. we Wło cław ku wła dze nie miec kie na ka za ły Ży dom no sze nie na pier siach i na ple cach zna ku
w kształ cie żół te go trój ką ta. Na po cząt ku 1940 r. Niem cy utwo rzy li w Ło dzi li czą ce 200 tys. miesz kań -
ców get to, kie ro wa ne przez prze wod ni czą ce go Ra dy Ży dow skiej Cha ima Mor de cha ja Rum kow skie go.
Sta ło się ono miej scem ma so wej eks plo ata cji ży dow skiej si ły ro bo czej na rzecz nie miec kiej machi ny
wo jen nej. Zna leź li się w nim Ży dzi z wie lu po bli skich miej sco wo ści. Get to zo sta ło nie mal całko wi cie
od cię te od świa ta ze wnętrz ne go; pa no wał tam głód, a uciecz ki by ły nie moż li we. W paź dzier ni ku i li -
sto pa dzie 1941 r. do get ta łódz kie go przy by ły trans por ty 20 tys. Ży dów z Wied nia, Pra gi, Ber li na,
Düssel dor fu, Frank fur tu nad Me nem, Ha no we ru i Luk sem bur ga oraz 5 tys. Cy ga nów z po gra ni cza
austriac ko -w ęgie rski ego. 

W paź dzier ni ku 1941 r. Niem cy do ko na li na zie miach wcie lo nych pierw sze go ma so we go mor du
3 tys. Ży dów z po wia tu ko niń skie go. 

W nie po rów ny wal nie lep szej sy tu acji w pierw szych dwóch la tach oku pa cji zna leź li się Ży dzi z Za -
głę bia Dą brow skie go i Gór ne go Ślą ska. Pro ces two rze nia i za my ka nia dwóch naj więk szych gett te go
re gio nu: so sno wiec kie go i bę dziń skie go, roz po czął się do pie ro na prze ło mie 1942 i 1943 r., a ich li kwi -
da cja w sierp niu 1943 r. 
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La ta 1939–1941 (do 22 czerw ca 1941 r.). Oku pa cja so wiec ka

Re ak cje Po la ków i Ży dów pod czas zaj mo wa nia wschod nich ziem II RP przez Zwią zek So wiec ki by -
ły róż ne. Przed sta wi cie le spo łecz no ści ży dow skiej – przede wszyst kim sym pa ty cy ko mu ni zmu, mło -
dzież i bie do ta – wi ta li na uli cach miast wkra cza ją cą Ar mię Czer wo ną. Część z nich po dej mo wa ła
współ pra cę z no wy mi wła dza mi w róż nym struk tu rach: w tym cza so wych ko mi te tach re wo lu cyj nych,
po tem w mi li cji lu do wej i gwar dii ro bot ni czej, w ad mi ni stra cji, szkol nic twie lub upań stwo wio nej go -
spo dar ce. By ło to m.in. wy ni kiem świa do me go fa wo ry zo wa nia przez wła dze so wiec kie w pierw szych
mie sią cach oku pa cji przed sta wi cie li mniej szo ści na ro do wych: Ukra iń ców, Bia ło ru si nów i Ży dów.
Wpły wy Po la ków – ja ko gru py do tych czas uprzy wi le jo wa nej – mia ły zo stać ogra ni czo ne. 

Na prze ło mie 1939 i 1940 r. sy tu acja ule gła zmia nie. Przy by wa ją cy ma so wo ze Związ ku So wiec kie -
go urzęd ni cy za stę po wa li miej sco wych Ży dów i Bia ło ru si nów na sta no wi skach kie row ni czych w ad mi -
ni stra cji. Przed sta wi cie le tych na cji by li usu wa ni z mi li cji. W mia rę upły wu cza su Ży dów, po dob nie jak
in ne gru py na ro do we, do ty ka ły re pre sje ze stro ny sys te mu so wiec kie go. Trze cia fa la de por ta cji wczerw -
cu 1940 r. ob ję ła „bie żeń ców” – w więk szo ści Ży dów; od sa me go po cząt ku prze śla do wa no też so cja li -
stów z Bun du oraz zde le ga li zo wa no dzia łal ność ugru po wań sy jo ni stycz nych. Od po ło wy 1940 r. wła dze
so wiec kie roz po czę ły ogra ni cza nie – po okre sie roz wo ju – szkol nic twa, pra sy i ini cja tyw kul tu ral nych
pro wa dzo nych w ję zy ku ji dysz. Na ży dow skim ży ciu spo łecz nym i kon dy cji eko no micz nej ne ga tyw nie
od bi ła się li kwi da cja gmin wy zna nio wych oraz na cjo na li za cja prze my słu, han dlu i usług. 

Wy buch woj ny nie miec ko -s owie ckiej. 
Eks ter mi na cja na wscho dzie i po czą tek Za gła dy

Wy buch woj ny nie miec ko -s owie ckiej 22 czerw ca 1941 r. ozna czał po czą tek ma so we go wy nisz cze nia
Ży dów. Mia ła to być woj na eks ter mi na cyj na, a jej cel sta no wi ła to tal na za gła da wro ga. Praw do po dob nie
pi sem ny roz kaz na ka zu ją cy mor do wa nie wszyst kich Ży dów na Wscho dzie nie zo stał wy da ny – zna ny roz -
kaz z 6 czerw ca o roz strze li wa niu so wiec kich ko mi sa rzy po li tycz nych na ka zy wał li kwi da cję m.in. Ży dów
na le żą cych do par tii ko mu ni stycz nej. Ist nie ją jed nak re la cje, że 17 czerw ca 1941 r. pod czas kon fe ren cji
RSHA w Ber li nie Hey drich wy dał ofi ce rom SS ust ny roz kaz mor do wa nia wszyst kich Ży dów znaj du ją -
cych się na te ry to rium so wiec kim. Mor dów do ko ny wa ły czte ry stwo rzo ne przez RSHA gru py ope ra cyj -
ne Ein sat zgrup pen (A, B, C i D), dzia ła ją ce na za ple czu jed no stek fron to wych, li czą ce od 500 do 1000 lu -
dzi każ da. Po cząt ko wo roz strze li wa ły tyl ko męż czyzn. Na prze ło mie sierp nia iwrze śnia 1941 r. roz po czę -
ły się ma so we eg ze ku cje ko biet i dzie ci. Do koń ca 1941 r. Ein sat zgrup pen wy mor do wa ły około 500 tys.
Ży dów, ogó łem zaś 1 250 000. Naj więk sze go ma so we go mor du do ko na ło ko man do z Ein satz grup pe C,
roz strze li wu jąc 29–30 wrze śnia 1941 r. w wą wo zie Ba bi Jar pod Ki jo wem 33 771 Ży dów. 

W czerw cu i lip cu 1941 r. w wie lu miej scach na Li twie, Ło twie, Bia ło stoc czyź nie, Wo ły niu i w Ga -
li cji Wschod niej od no to wa no mor dy i po gro my Ży dów, w któ rych uczest ni czy ła miej sco wa lud ność.
Do cho dzi ło do nich bądź z ini cja ty wy, bądź za przy zwo le niem Niem ców. W Kow nie (25–29 czerw ca)
z rąk li tew skich na cjo na li stów śmierć po nio sło 3800 osób. W Łom żyń skiem i na Bia ło stoc czyź nie Po -
la cy uczest ni czy li w mor dach m.in. w Je dwab nem i Ra dzi ło wie. We Lwo wie (30 czerw ca–3 lip ca)
w po gro mie zor ga ni zo wa nym przez na cjo na li stów ukra iń skich zgi nę ło oko ło 4 tys. Ży dów. 

Spraw cy po gro mów zo sta li wkrót ce pod po rząd ko wa ni Niem com. Po wsta ły ukra iń skie, li tew skie,
ło tew skie i es toń skie od dzia ły po li cji po moc ni czej, wy ko rzy sty wa ne na stęp nie do prze pro wa dza nia
ma so wych eg ze ku cji na Li twie, Ło twie, Bia ło ru si, Ukra inie i w Ge ne ral nym Gu ber na tor stwie. Głów -
nym miej scem eg ze ku cji wi leń skich Ży dów by ły Po na ry. W la tach 1941–1944 roz strze la no tu oko ło
100 tys. lu dzi, w tym oko ło 60–70 tys. Ży dów. Po dob ną ro lę peł nił kom pleks for tów w Kow nie, gdzie
za mor do wa no 50 tys. osób, rów nież głów nie Ży dów. 

Ma so wym eg ze ku cjom Ży dów na wscho dzie to wa rzy szy ły przy go to wa nia do „osta tecz ne go roz wią -
za na kwe stii ży dow skiej” w ska li glo bal nej. 31 lip ca 1941 r. Her man Göring, ofi cjal ny peł no moc nik do
ure gu lo wa nia kwe stii ży dow skiej, upo waż nił Hey dri cha do prze pro wa dze nia „wszyst kich nie zbęd nych
pod wzglę dem or ga ni za cyj nym, rze czo wym i ma te rial nym przy go to wań do cał ko wi te go roz wią za nia
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kwe stii ży dow skiej w nie miec kiej stre fie wpły wów w Eu ro pie”. W pi sem nym upo waż nie niu po ja wi ło
się też po ję cie Endlösung der Ju den fra ge (osta tecz ne roz wią za nie kwe stii ży dow skiej)1. Tym sa mym
spra wy ży dow skie zna la zły się cał ko wi cie w ge stii RSHA. 

8 grud nia 1941 r. na zi ści uru cho mi li pierw szy obóz za gła dy w Chełm nie nad Ne rem (Kulm hof), na
te re nach wcie lo nych do Trze ciej Rze szy. Pierw szy mi je go ofia ra mi by li Ży dzi pol scy z Kra ju War ty
uzna ni za „ele men ty zbęd ne” – nie pra cu ją ce na rzecz go spo dar ki nie miec kiej. Ofia ry mor do wa no spa -
li na mi w miesz czą cych 80–100 osób ko mo rach ga zo wych (Son der wa gen), któ re wcze śniej sto so wa ne
by ły przez Ein sat zgrup pen na wscho dzie. 

Już od wio sny 1940 r. na przed mie ściach Oświę ci mia funk cjo no wał obóz kon cen tra cyj ny Au -
schwitz. Po cząt ko wo wię zio no tu Po la ków, od 1941 r. do obo zu kie ro wa no oby wa te li in nych państw
oku po wa nych. W sierp niu i wrze śniu 1941 r. Niem cy prze pro wa dzi li w Au schwitz pierw sze pró by ga -
zo wa nia za po mo cą ga zu cy klon B. 

Do wio sny 1942 r., gdy uru cho mio no obo zy za gła dy, licz ba ofiar wśród Ży dów pol skich wy no si ła
oko ło 6–8 proc. sta nu sprzed woj ny. 

„Ak tion Re in hardt” – la ta 1942–1943. Ge ne ral ne Gu ber na tor stwo

20 stycz nia 1942 r. na przed mie ściach Ber li na, w Wan n see, ze bra ło się czter na stu wy so kich ran gą
urzęd ni ków i funk cjo na riu szy Trze ciej Rze szy. Pod ję to wów czas de cy zje wy ko naw cze w spra wie
„osta tecz ne go roz wią za nia kwe stii ży dow skiej”. We dług nie miec kiej sta ty sty ki – przed sta wio nej w za -
łącz ni ku do pro to ko łu kon fe ren cji – 11 mln eu ro pej skich Ży dów mia ło zo stać „ewa ku owa nych na
Wschód” (co fak tycz nie ozna cza ło fi zycz ną eks ter mi na cję). Przed sta wi ciel Han sa Fran ka, Jo sef Bühler,
su ge ro wał roz po czę cie „roz wią zy wa nia te go pro ble mu” od Ge ne ral ne go Gu ber na tor stwa, gdzie pro -
blem trans por tu „nie jest skom pli ko wa ny”, „Żyd sta no wi du że nie bez pie czeń stwo ja ko no si ciel epi de -
mii”, a „wśród oko ło 2,5 mi lio na Ży dów wcho dzą cych w ra chu bę, więk szość jest nie zdol na do pra cy”2. 

Punkt do wo dze nia ope ra cją za gła dy Ży dów na te re nie GG Niem cy ulo ko wa li w Lu bli nie. O wy bo -
rze miej sca za de cy do wa ło do god ne po ło że nie (pe ry fe ryj ność i do bre po łą cze nia ko mu ni ka cyj ne) oraz
ro la re gio nu w pla nach nie miec kich. Lu belsz czy zna mia ła zo stać pod da na szyb kiej ger ma ni za cji i stać
się „ba stio nem niem czy zny”. Za da nie eks ter mi na cji Ży dów Him m ler po wie rzył swe mu za ufa ne mu 
SS- Obe rgru ppenführe ro wi Od ilo Glo boc ni ko wi – do wód cy SS i po li cji w dys tryk cie lu bel skim. Do jego
dys po zy cji skie ro wa no 450 lu dzi, głów nie z SS. Trzon tych sił (92 oso by) sta no wił wy kwa li fi ko wa ny per -
so nel z jed nost ki „T4” (skrót od Tier gar ten stras se 4 – ad re su jej sie dzi by w Ber li nie), re ali zu ją cy wcze śniej
pro gram eu ta na zji (za ga zo wa nia po nad 70 tys. fi zycz nie i umy sło wo cho rych). Obok SS i po li cji waż na ro -
la przy pa dła nie miec kiej ad mi ni stra cji cy wil nej. W eks ter mi na cji Ży dów na te re nie GG uczest ni czy ły też
oddzia ły po moc ni cze SS-Wac hma n nsch aften, skła da ją ce się zby łych jeń ców so wiec kich szko lo nych w pod -
leg łym Glo boc ni ko wi obo zie w pod lu bel skich Traw ni kach. Wach ma ni two rzy li za ło gi obo zów za gła dy
(śred nio 100–120 osób) i obo zów kon cen tra cyj nych, gdzie uczest ni czy li w każ dym eta pie uśmier ca nia. 

Ope ra cja eks ter mi na cji Ży dów mia ła być prze pro wa dzo na w po szcze gól nych dys tryk tach GG (lu bel -
skim, kra kow skim, war szaw skim, ra dom skim, Ga li cja). Po śmier ci sze fa RSHA Re in hard ta Hey dri cha
Niem cy nada li jej kryp to nim „ak cja Re in hardt” (niem. „Ak tion Re in hardt”). Za gła dę Niem cy sta ra li się
utrzy mać w ści słej ta jem ni cy. Uży wa li eu fe mi zmów ty pu: wy sie dle nie, de por ta cja, za ka za li udzie la nia
jakich kol wiek in for ma cji oraz fo to gra fo wa nia w obo zach za gła dy. Pró bo wa li utrzy mać spo łecz ność ży -
dow ską w nie świa do mo ści, two rzy li ilu zo rycz ne na dzie je na prze ży cie nie któ rych grup, np. zdol nych do
pra cy. Wy ko rzy sty wa li Ju den ra ty – zgod nie z za le ce nia mi ich człon ko wie mie li zgi nąć na sa mym koń cu.

scenariusze lekcji
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1 Roz kaz H. Görin ga do sze fa Głów ne go Urzę du Bez pie czeń stwa Rze szy R. Hey dri cha, na ka zu ją cy mu opra co wa nie ge ne ral -
ne go pla nu „roz wią za nia kwe stii ży dow skiej w Eu ro pie”, 31 VII 1941 r. [w:] Eks ter mi na cja Ży dów na zie miach pol skich
w okre sie oku pa cji hi tle row skiej. Zbiór do ku men tów, oprac. Ta tia na Be ren ste in, Ar tur Eisen bach, Adam Rut kow ski, War sza -
wa 1957, s. 261. 
2 Z pro to ko łu kon fe ren cji, od by tej w Głów nym Urzę dzie Bez pie czeń stwa Rze szy, po świę co nej omó wie niu pla nu za gła dy Ży dów
w Eu ro pie, 12 I 1942 r. [w:] Eks ter mi na cja Ży dów na zie miach pol skich…, s. 276.



Jesz cze w paź dzier ni ku 1941 r. Niem cy roz po czę li w Bełż cu bu do wę pierw sze go w GG obo zu za gła dy –
je go ko men dan tem zo stał Chri stian Wirth. Po se rii eks pe ry men tów z bu tla mi z tlen kiem wę gla Wirth
i Glo boc nik po sta no wi li użyć do ga zo wa nia w sta łych ko mo rach ga zo wych spa lin z sil ni ka czoł gu.
W poło wie mar ca 1942 r. obóz w Bełż cu był go to wy do przyj mo wa nia trans por tów Ży dów. 

Ak cja roz po czę ła się w Lu bli nie w no cy z 16 na 17 mar ca 1942 r. Prze pro wa dzi li ją z za sko cze nia
es es ma ni i człon ko wie od dzia łów SS-Wac hma n nsch aften. Oko ło 1500–2000 wy pę dzo nych z do mów
Ży dów za pro wa dzo no na ram pę ko le jo wą, za ła do wa no do wa go nów i wy wie zio no do obo zu za gła dy
w Bełż cu. Na miej scu za bi to kil ka dzie siąt osób. Ten sce na riusz po wta rzał się każ dej no cy pra wie przez
mie siąc. Oka za ło się, że po sia da nie „wła ści wych za świad czeń” o za trud nie niu wca le nie gwa ran to wa -
ło prze trwa nia. Sce na riusz spraw dzo ny w Lu bli nie Niem cy sto so wa li w in nych get tach. 18 mar ca
1942 r. „Ak tion Re in hardt” roz po czę ła się we Lwo wie. 

Rów no cze śnie z li kwi da cją get ta lu bel skie go Niem cy roz po czę li de por ta cje Ży dów z in nych gett
Lubelsz czy zny. W miej sco wo ściach na tra sach do Bełż ca i So bi bo ru: Izbi cy, Kra śni czy nie, Pia skach,
Re jow cu, Cheł mie, Wło da wie, Za mo ściu, Opo lu Lu bel skim, Dę bli nie, Lu bar to wie, Beł ży cach i Mię -
dzy rze cu Pod la skim, utwo rzy li get ta tran zy to we. Do czerw ca 1942 r. kie ro wa li do nich Ży dów z Rze -
szy, Pro tek to ra tu Czech i Mo raw oraz Sło wa cji. W ma ju 1942 r. w So bi bo rze na zi ści uru cho mi li dru gi
obóz za gła dy, wzo ro wa ny na obo zie w Bełż cu. Pierw szy etap wy wó zek z po szcze gól nych miej sco wo -
ści dys tryk tu lu bel skie go trwał do czerw ca 1942 r., kie dy na stą pi ła prze rwa spo wo do wa na re mon ta mi
na li niach ko le jo wych oraz za kłó ce nia mi w kur so wa niu po cią gów. 

1 czerw ca 1942 r. Niem cy przy stą pi li do eks ter mi na cji Ży dów z dys tryk tu kra kow skie go, za czy na -
jąc od Kra ko wa (1–6 czerw ca) i Tar no wa (11–13 czerw ca). W pierw szej po ło wie czerw ca wzno wi li też
na krót ko, prze rwa ne w po ło wie kwiet nia, de por ta cje z dys tryk tu Ga li cja. 

19 lip ca 1942 r. Him m ler wy dał roz kaz na ka zu ją cy za koń cze nie li kwi da cji Ży dów z GG do koń ca
1942 r. (po zo sta li mo gli prze by wać je dy nie w kil ku wska za nych get tach). W lip cu Niem cy pod ję li sys te -
ma tycz ne de por ta cje Ży dów z pro win cjo nal nych gett dys tryk tu Ga li cja oraz dys tryk tu kra kow skie go. 

22 lip ca 1942 r. na zi ści roz po czę li li kwi da cję Ży dów w get cie war szaw skim, tzw. wiel ką ak cję. Uru -
cho mi li wów czas trze ci obóz za gła dy w Tre blin ce. Ak cja w War sza wie trwa ła do 12 wrze śnia 1942 r.,
choć 21 wrze śnia de por to wa no jesz cze człon ków Ju den ra tu. We dług źró deł nie miec kich zo sta ło wy wie -
zio nych 253 742 Ży dów, a we dług sza cun ków ży dow skich oko ło 300 tys. Zmniej szo ne get to prze -
kształ co no w obóz pra cy. Z ra por tu nie miec kie go wy ni ka, że po zo sta ło w nim 34 969 Ży dów. Oko ło
20–25 tys. miesz kań ców zdo ła ło ukryć się i unik nąć de por ta cji. W trak cie krót kiej prze rwy w wy wóz -
ce Ży dów war szaw skich (19–21 sierp nia) oraz w dru giej po ło wie wrze śnia Niem cy prze pro wa dzi li de -
por ta cje z więk szo ści in nych miej sco wo ści dys tryk tu war szaw skie go (w Gar wo liń skiem i Sie dlec kiem
ak cja trwa ła jesz cze w paź dzier ni ku i li sto pa dzie). 

La tem 1942 r. Niem cy roz po czę li li kwi da cję gett w dys tryk cie ra dom skim: w Ra do miu, Kiel cach
oraz w Czę sto cho wie. Od wrze śnia do li sto pa da prze pro wa dza li wy wóz ki z gett pro win cjo nal nych te -
go dys tryk tu. 

W sierp niu 1942 r. ru szy ła ko lej na du ża fa la de por ta cji z dys tryk tu lu bel skie go, któ ra trwa ła do grud -
nia te go ro ku. Do li sto pa da (z głów nym na tę że niem w sierp niu) od by wa ły się dal sze wy wóz ki z pro -
win cjo nal nych gett dys tryk tu kra kow skie go, a w paź dzier ni ku dru ga „ak cja” w sa mym Kra ko wie. Do
grud nia też Niem cy prze pro wa dza li de por ta cje z ko lej nych miej sco wo ści dys tryk tu Ga li cja. W sa mym
Lwo wie ko lej ne de por ta cje mia ły miej sce w sierp niu (tzw. wiel ka de por ta cja) oraz w li sto pa dzie. 

Od li sto pa da 1942 r. do lu te go 1943 r., z krót ką prze rwą na prze ło mie ro ku, Niem cy za koń czy li pierw -
szy etap li kwi da cji Ży dów z Bia ło stoc czy zny włą czo nej do Prus Wschod nich. Trans por ty kie ro wa no do
obo zów w Tre blin ce i Au schwitz. Ak cję prze rwa no, by na dal wy ko rzy sty wać ży dow ską si łę ro bo czą. 

W sy tu acjach, gdy trans port Ży dów do obo zów za gła dy lub naj bliż szych sta cji ko le jo wych nie był
moż li wy, Niem cy do ko ny wa li ma so wych roz strze li wań (m.in. w Jó ze fo wie, Ło ma zach, Mię dzy rze czu,
Koń sko wo li i Łu ko wie). W wie lu miej sco wo ściach sys te ma tycz nie mor do wa no oso by star sze, ko bie ty
i dzie ci, np. w Bo rze ko ło Gło wo wa w Rze szow skiem oraz w Za sła wiu ko ło Sa no ka. Nie miec kie for -
ma cje po li cyj ne ca ły czas tro pi ły i za bi ja ły ukry wa ją cych się Ży dów. 

We dług nie miec kie go ra por tu, w sa mych tyl ko obo zach za gła dy „Ak tion Re in hardt” do koń ca grud -
nia 1942 r. uśmier co no 1 274 166 osób. W get tach GG wciąż po zo sta wa ło 297 914 Ży dów. 
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Ży dzi mo gli na dal prze by wać w tzw. get tach wtór nych (szcząt ko wych). W dys tryk cie lu bel skim
było ich 8, war szaw skim i kra kow skim – 5, ra dom skim – 4, a w dystrykcie Ga li cja – 32. Na zi ści stwo -
rzy li je z myślą o dal szym wy ko rzy sty wa niu ży dow skiej si ły ro bo czej i w na dziei na po wrót ucie ki nie -
rów. Licz ne get ta wtór ne dzie lo no na czę ści dla pra cu ją cych i nie pra cu ją cych. Ich li kwi da cja na stą pi ła
w cią gu kil ku na stęp nych mie się cy. Miesz kań cy by li mor do wa ni na miej scu, wy wo że ni do obo zów za -
gła dy lub do obo zów pra cy. Ży dów z dys tryk tu war szaw skie go na zi ści sku pi li w get cie war szaw skim.
W mar cu 1943 r. zdol nych do pra cy z get ta kra kow skie go prze sie dli li do obo zu w Pła szo wie, a nie zdol -
nych za mor do wa li. Po zo sta łe get ta szcząt ko we w dys tryk cie kra kow skim Niem cy zli kwi do wa li
w kwiet niu i wrze śniu 1943 r. W ma ju 1943 r. prze sta ły ist nieć ostat nie get ta na Lu belsz czyź nie,
a w czerw cu po dzie li ły ich los ostat nie sku pi ska ży dow skie w Ga li cji. 

Na to miast w po ło wie sierp nia 1943 r. Niem cy przy stą pi li do dru gie go eta pu li kwi da cji get ta w Bia -
łym sto ku. Za da nie to wy ko nał sztab pod le gły Glo boc ni ko wi. Trans por ty by ły wy sy ła ne do obo zów
w Tre blin ce, Au schwitz i na Maj dan ku. 

„Ak tion Re in hardt” mia ła rów nież ce le eko no micz ne. Na zi ści przej mo wa li mie nie ofiar. Wy se lek -
cjo no wa ne gru py więź niów ży dow skich osa dza ne by ły w obo zach pra cy, głów nie w dys tryk cie lu bel -
skim, w Po nia to wej (oko ło 14 tys. więź niów), Traw ni kach (oko ło 10 tys.) oraz w Bu dzy niu ko ło Kra -
śni ka (oko ło 5 tys.). Kil ka obo zów mie ści ło się w sa mym Lu bli nie. Niem cy wy ko rzy sty wa li ży dow ską
si łę ro bo czą oraz ma te ria ły uzy ska ne pod czas „Ak tion Re in hardt” do pro duk cji wo jen nej; w tym ce lu
Od ilo Glo boc nik na po cząt ku 1943 r. po wo łał m.in. spół kę „Ostin du strie”. Osob na sieć mniej szych
obo zów pra cy dla Ży dów dzia ła ła wo kół obo zu za gła dy w So bi bo rze. Obo zy pra cy ist nia ły tak że na te -
re nie gett szcząt ko wych i w miej sco wo ściach, gdzie znaj do wa ły się waż ne obiek ty woj sko we. 

Po li kwi da cji get ta w Kra ko wie i wszyst kich po bli skich obo zów pra cy obo zem zbior czym dla resz -
ty Ży dów z dys tryk tu kra kow skie go stał się Pła szów. Od stycz nia 1944 r. tu taj kie ro wa no tak że Ży dów
wę gier skich. 

Ogó łem w 1943 r. na te re nie GG Niem cy utwo rzy li 235 ży dow skich obo zów pra cy (a przez ca ły
okres oku pa cji – 437). 

„Ak tion Re in hardt” za koń czy ła się w li sto pa dzie 1943 r. Na roz kaz Him m le ra zo sta li roz strze la ni
po zo sta li więź nio wie z ży dow skich obo zów pra cy w dys tryk cie Galicja i lu bel skim. Czę ścio wą li kwi -
da cję Niem cy prze pro wa dzi li tak że w obo zach pra cy w dys tryk tach kra kow skim i ra dom skim. Do
najwięk szej eg ze ku cji w ra mach ope ra cji „Ern te fest” („Do żyn ki”) do szło 3 li sto pa da 1943 r. – w obozie
na Maj dan ku roz strze la nych zo sta ło oko ło 18 400 więź niów ży dow skich ze wszyst kich obo zów pra cy
z te re nu Lu bli na. W dniach 3–4 li sto pa da 1943 r. w dys tryk cie lu bel skim SS za mor do wa ło ogó łem
około 45 tys. Ży dów. 19 li sto pa da 1943 r. zli kwi do wa ny zo stał obóz ja now ski we Lwo wie. 

W wy ni ku „Ak tion Re in hardt” w GG ży cie stra ci ło oko ło 2 mln Ży dów. Więk szość zo sta ła udu szo -
na spa li na mi w ko mo rach ga zo wych w trzech obo zach za gła dy: w Bełż cu (po wy żej 434 000 ofiar – ga -
zo wa nie za koń czo no w grud niu 1942 r.3, obóz zli kwi do wa no w lip cu 1943 r.), So bi bo rze (150–250 tys.
– obóz zli kwi do wa no w li sto pa dzie 1943 r.) i Tre blin ce (800 tys. – obóz zli kwi do wa no w li sto pa dzie
1943 r.). Ży dzi gi nę li rów nież w obo zie kon cen tra cyj nym na Maj dan ku oraz w wy ni ku nie wol ni czej pra -
cy w obo zach pra cy. Ty sią ce z nich hi tle row cy roz strze la li tak że pod czas ma so wych eg ze ku cji. 

La ta 1942–1945. Zie mie włą czo ne do III Rze szy

Głów ne na si le nie eks ter mi na cji Ży dów w obo zie za gła dy w Chełm nie trwa ło do je sie ni 1942 r., choć
ofia ry przy by wa ły do obo zu do 7 kwiet nia 1943 r. Od 10 grud nia 1941 do 12 wrze śnia 1942 r. zgi nę ło
tu taj po nad 134 tys. Ży dów z Kra ju War ty i po nad 10 tys. z Eu ro py Za chod niej, głów nie z Nie miec,
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3 Do tych czas licz bę ofiar sza co wa no na oko ło 600 tys., po nie waż jed nak ga zo wa nia za koń czy ły się w po ło wie grud nia 1942 r.,
a zna ne są dwa ra por ty nie miec kie — z 11 stycz nia 1943 r. (ra dio gram Her man na Höfle go, sze fa szta bu „Ak tion Re in hardt”) oraz
z 23 mar ca 1943 r. (ra port Ri char da Kor her ra, in spek to ra ds. sta ty sty ki przy Re ichsführe rze SS) — za wie ra ją ce ta ką samą licz bę
ofiar we dług sta nu z 31 grud nia 1942 r., na ukow cy skła nia ją się do uzna nia for mu ły „po wy żej 434 506 ofiar” za bar dziej wia ry -
god ną. Ozna cza to, że więk sza licz ba osób niż do tych czas przy pusz cza no zo sta ła roz strze la na w trak cie ak cji depor ta cyj nych.



Austrii, Czech i Luk sem bur ga. Po tem hi tle row cy roz po czę li de mon taż urzą dzeń obo zo wych i pa le nie
zwłok. Za ło ga po wró ci ła do obo zu w Chełm nie w 1944 r. w cza sie osta tecz nej li kwi da cji get ta w Ło -
dzi, któ re od wrze śnia 1942 r. funk cjo no wa ło ja ko get to pra cy (Ar be its get to). Od czerw ca do sierp nia
1944 r. 7196 miesz kań ców te go get ta tra fi ło do obo zu w Chełm nie, po nad 68 tys. do obo zu Au schwitz.
Oce nia się, że w obo zie w Chełm nie zgi nę ło 150–160 tys. Ży dów. 

Od 1942 r. obóz Au schwitz za czął peł nić dru gą funk cję – stał się miej scem ma so wej za gła dy eu ro -
pej skich Ży dów, któ rzy gi nę li głów nie w zbu do wa nym je sie nią 1941 r. po do bo zie Bir ke nau (Brze zin -
ka). 70–80 proc. więź niów z każ de go trans por tu kie ro wa no bez po śred nio do ko mór ga zo wych. Ich
nazwisk nie wpro wa dza no na wet do ewi den cji obo zo wej. Do stycz nia 1945 r. do obo zu Au schwitz
Niem cy de por to wa li co naj mniej 1,3 mln osób, w tym 1,1 mln Ży dów: 440 tys. przy wie zio no z Wę gier,
300 tys. z ziem pol skich (m.in. z Za głę bia Ślą sko -D ąbro wski ego, re jen cji Cie cha nów, Grod na, Bia łe -
go sto ku, Kra ko wa, Dro ho by cza i Bo ry sła wia), po zo sta łych z in nych państw środ ko wej i za chod niej
Euro py oraz z in nych obo zów kon cen tra cyj nych. W su mie obóz po chło nął przy naj mniej 1,1 mln ist nień
ludz kich, w tym oko ło 960 tys. Ży dów. 

Ży dow ski opór

W świa do mo ści hi sto rycz nej funk cjo nu je prze ko na nie, że Ży dzi go dzi li się na śmierć. Po cząt ko wo
nie zda wa no so bie spra wy, iż ce lem de por ta cji jest za gła da. Po tem oczy wi ście ist nia ło wielu lu dzi,
którzy nie wi dząc szans na ra tu nek, sta rali się „iść na śmierć z god no ścią”: przy go to wy wali się do
depor ta cji, chcieli umie rać z ro dzi ną, ze swo im ra bi nem – wie rzo no tak że do koń ca, że mo że uda się
jakoś prze żyć. Ży dzi jed nak w wie lu przy pad kach pró bo wa li ra to wać się i sta wiać opór. 

Pierw szy mi re ak cja mi Ży dów by ły uciecz ki do miejsc, gdzie de por ta cji jesz cze nie prze pro wa dza -
no – na in ną uli cę (np. w przy pad ku Lu bli na), do dru gie go mia sta, dys tryk tu, a tak że do la sów; czę sto
bu do wa no też kry jów ki, np. tzw. bun kry. Zda rza ły się rów nież jed nost ko we przy pad ki sta wie nia czyn -
ne go opo ru przed wej ściem do wa go nów lub przy roz ła dun ku trans por tów w obo zach za gła dy. 

Od dru giej po ło wy 1942 r. w la sach w GG za czę ły two rzyć się ży dow skie od dzia ły par ty zanc kie zło -
żo ne z ucie ki nie rów z li kwi do wa nych gett. Dzia ła ły one sa mo dziel nie al bo przy łą cza ły się do więk -
szych zgru po wań par ty zant ki pol skiej lub so wiec kiej – naj więk sze po wsta ły w La sach Par czew skich na
Lu belsz czyź nie. Zaj mo wa ły się m.in. obro ną tzw. obo zów ro dzin nych z ko bie ta mi i dzieć mi. Głód i ob -
ła wy pro wa dzo ne przez oku pan ta spo wo do wa ły, że je dy nie nie licz ne oso by z tych obo zów prze trwa ły
do wy zwo le nia. 

Funk cjo nu ją ce na te re nie get ta war szaw skie go or ga ni za cje – Ży dow ska Or ga ni za cja Bo jo wa i Ży -
dow ski Zwią zek Woj sko wy – utrzy my wa ły kon tak ty z akow skim i ko mu ni stycz nym pod zie miem, któ -
re do star cza ło m.in. bro ni. Do pierw szych walk w get cie war szaw skim do szło w dniach 18–22 stycz nia
1943 r., co po krzy żo wa ło nie miec kie pla ny li kwi da cji get ta do 15 lu te go. Gdy 19 kwiet nia 1943 r.
Niem cy wzno wi li li kwi da cję get ta, do wal ki sta nę li człon ko wie ŻOB i ŻZW. Po wsta nie trwa ło do
16 ma ja, kie dy to hi tle row cy wy sa dzi li w po wie trze Wiel ką Sy na go gę na Tło mac kiem. We dług ra por -
tu Stro opa, Niem cy zli kwi do wa li 631 bun krów, w któ rych ukry wa ło się 56 065 Ży dów – część z nich
zgi nę ła w wal ce, część tra fi ła do Tre blin ki i obo zów w Traw ni kach, Po nia to wej i na Maj dan ku. 

W po ło wie sierp nia 1943 r. w get cie w Bia łym sto ku człon ko wie ŻOB wy stą pi li zbroj nie prze ciw ko
wy sie dle niom Ży dów do obo zów w Tre blin ce, Au schwitz i na Maj dan ku – opór zdła wio no po kil ku
dniach walk. Do zbroj nych wy stą pień w ob li czu li kwi da cji gett do szło rów nież w Czę sto cho wie i Bę -
dzi nie. 

De spe rac ki mi ak ta mi zbroj ne go opo ru by ły bun ty w obo zach za gła dy w Tre blin ce (2 sierp nia
1943 r.) i So bi bo rze (14 paź dzier ni ka 1943 r.). Po wsta nia te wy wo ła ły dzia ła ją ce w nich nie za leż ne od
sie bie kon spi ra cyj ne or ga ni za cje ży dow skie. Mi mo du żych strat, pod czas sa mych walk i póź niej sze go
ukry wa nia się, woj nę prze ży ło oko ło 100 Ży dów z Tre blin ki (na 900 więź niów w mo men cie roz po czę -
cia po wsta nia) i oko ło 50 z So bi bo ru (na oko ło 600 więź niów). 7 paź dzier ni ka 1944 r. do szło do bun tu
Sonder kom m na do (więź niów zmu sza nych do „ob słu gi” ko mór ga zo wych i kre ma to riów) w obo zie
Auschwitz. 
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Po la cy wo bec Za gła dy

Pol scy miesz kań cy miast, mia ste czek i wsi by li świad ka mi ko lej nych eta pów prze śla do wań, a na -
stęp nie eks ter mi na cji Ży dów. Jed ni z na ra że niem ży cia ra to wa li Ży dów, in ni po zo sta wa li obo jęt ni lub
wręcz uczest ni czy li w prze śla do wa niu. 

Ar mia Kra jo wa i De le ga tu ra Rzą du na Kraj w de pe szach i ra por tach ku rie rów na bie żą co in for mo -
wa ły rząd pol ski w Lon dy nie o zmia nie nie miec kiej po li ty ki wo bec Ży dów, o roz po zna niu obo zów za -
gła dy w Kra ju War ty i GG, a przez ca ły 1942 r. o po stę pu ją cej eks ter mi na cji Ży dów. Pi sa ła o tym tak -
że pra sa kon spi ra cyj na. 

Od 1 lu te go 1942 r. przy Ko men dzie Głów nej AK dzia łał kie ro wa ny przez Hen ry ka Wo liń skie go
Refe rat Ży dow ski, któ ry zbie rał in for ma cje od or ga ni za cji ży dow skich z get ta war szaw skie go, a po
powsta niu Ży dow skiej Or ga ni za cji Bo jo wej utrzy my wał z nią kon tak ty. Wio sną 1943 r. po wstał Re fe -
rat Ży dow ski przy De le ga tu rze Rzą du RP, kie ro wa ny przez Wi tol da Bień kow skie go i je go za stęp cę
Wła dy sła wa Bar to szew skie go. 

W li sto pa dzie 1942 r. ku rier Jan Kar ski (Jan Ko zie lew ski), oso bi ście zna ją cy wa run ki get ta war -
szaw skie go i get ta tran zy to we go w Izbi cy, prze wiózł do Lon dy nu ra port Li kwi da cja ghet ta war szaw -
skie go, przy go to wa ny przez Biu ro In for ma cji i Pro pa gan dy KG AK. Na pod sta wie te go do ku men tu
rząd pol ski w li sto pa dzie i grud niu 1942 r. roz po czął ak cję dy plo ma tycz ną w ce lu prze ko na nia świa ta
o ko niecz no ści pod ję cia sku tecz nych dzia łań prze ciw ko mor do wa niu Ży dów. 

Ak cja po mo cy Ży dom dłu go po zo sta wa ła jed nak spra wą in dy wi du al ną. Do pie ro wstrząs wy wo ła ny
„wiel ką ak cją” w get cie war szaw skim do pro wa dził do po wsta nia zor ga ni zo wa nych struk tur po mo cy
Ży dom. Od 27 wrze śnia 1942 r. Tym cza so wy Ko mi tet Po mo cy Ży dom im. Kon ra da Że go ty, a od
4 grud nia 1942 r. po wo ła na w je go miej sce Ra da Po mo cy Ży dom przy De le ga tu rze Rzą du pod kryp to -
ni mem „Że go ta” za pew nia ły ukry wa ją cym się fał szy we do ku men ty, wy szu ki wa ły miesz ka nia oraz
wspie ra ły fi nan so wo. Przed po wsta niem w get cie war szaw skim po moc ta ką otrzy my wa ło 200–300
osób, po po wsta niu już po nad 2 tys. Ra da dzia ła ła rów nież w Kra ko wie i Lwo wie. Szcze gól ne zna cze -
nie mia ła dzia łal ność Re fe ra tu do spraw Dzie cię cych, kie ro wa ne go przez Ire nę Sen dle ro wą. Dzie ci
umiesz cza no w za kła dach opie kuń czych, in ter na tach, klasz to rach oraz u pol skich ro dzin, ura to wa no ich
w ten spo sób oko ło 2,5 tys. Od koń ca 1942 r. w War sza wie dzia łał tak że kie ro wa ny przez Ste fa na
Sendła ka Lu bel sko -Z amo jski Ko mi tet Po mo cy Ży dom, któ ry ura to wał oko ło 200 Ży dów z gett
Lubelsz czy zny. Wśród 20 757 osób od zna czo nych me da lem „Spra wie dli wy wśród Na ro dów Świa ta”
zna la zło się 5874 Po la ków (stan na 1 stycz nia 2005 r.), a z pew no ścią licz ba ta nie jest osta tecz na.
Większość z nich nie by ła po wią za na ze struk tu ra mi „Że go ty”. 

Obo jęt ność wo bec sy tu acji Ży dów wy ni ka ła ze stra chu przed re pre sja mi, przede wszyst kim ka rą
śmier ci. Wpływ mia ła rów nież an ty se mic ka in dok try na cja pro wa dzo na przez oku pan ta, a tak że nie chęć
do Ży dów wy nie sio na z okre su przed wo jen ne go. 

W War sza wie do wy bu chu po wsta nia ukry wa ło się po nad 20 tys. Ży dów. Wie lu z nich pa da ło ofia -
rą po zba wio nych skru pu łów szan ta ży stów, tzw. szmal cow ni ków. Szan ta żo wa li oni rów nież ro da ków
po ma ga ją cych Ży dom. Ży dzi szu ka ją cy schro nie nia w la sach by li trak to wa ni nie uf nie. Od po cząt ku
swe go ist nie nia „Że go ta” sta ra ła się uwraż li wiać spo łe czeń stwo na los Ży dów, do ma ga jąc się su ro we -
go trak to wa nia do no si cie li. 11 mar ca 1943 r. Kie row nic two Wal ki Cy wil nej kie ro wa ne przez Ste fa na
Kor boń skie go wy da ło ostrze że nie, w któ rym za po wia da ło ka rę dla szmal cow ni ków za szan ta żo wa nie
Po la ków i Ży dów. 

Bi lans Za gła dy

Ho lo kaust po chło nął bli sko 6 mln ofiar – oko ło dwóch trze cich eu ro pej skich Ży dów. Zo sta ło za mor -
do wa nych 90 proc. Ży dów pol skich, a 99 proc. z kra jów nad bał tyc kich, Li twy i Ło twy Do naj więk szej
eska la cji zbrod ni do szło w la tach 1941–1942, kie dy to mor do wa no Ży dów ze wscho du i z oku po wa nej
Pol ski. Gi nę ły nie mal ca łe spo łecz no ści nie któ rych miast. Ma ją tek ży dow ski zo stał za gra bio ny. Tyl ko
nie wie lu pol skich Ży dów prze ży ło, ukry wa jąc się w bun krach, u Po la ków, w la sach, wy trzy mu jąc
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katorż ni czą pra cę w obo zach kon cen tra cyj nych i obo zach pra cy. Część pol skich Ży dów prze ży ła
w Związ ku So wiec kim. 
Ży dzi z Eu ro py Za chod niej by li mor do wa ni od 1942 r. do nie mal ostat nich dni woj ny. Ży dów wę -

gier skich de por to wa no do obo zu Au schwitz w cią gu kil ku mie się cy 1944 r. – tuż przed wkro cze niem
na Wę gry ar mii so wiec kiej. Ostat ni etap za gła dy sta no wi ły tzw. mar sze śmier ci z obo zów kon cen tra -
cyj nych na te re ny nie za ję te jesz cze przez woj ska alianc kie – więź nio wie mu sie li prze miesz czać się pie -
szo, bez po ży wie nia i wo dy, umie ra li z wy czer pa nia lub by li za bi ja ni przez straż ni ków. 

Za gła da po chło nę ła po nad mi lion dzie ci ży dow skich. Każ de z nich mia ło wła sną toż sa mość, ma rze -
nia i pla ny – naj młod sze, naj bar dziej nie świa do me, nie zdą ży ły na wet mieć tych ostat nich. Dzie ci do
koń ca uczy ły się wie rząc, że jed nak prze ży ją. Współ cze śni na uczy cie le izra el scy sta ra ją się, mi mo nie -
wy obra żal nej okrop no ści Za gła dy, szu kać w niej „na dziei”. Za praw dę trud no ją zna leźć – dla au to ra te -
go wpro wa dze nia jest nią chy ba wia ra dzie ci ży dow skich w si łę edu ka cji. 

Adam Pu ław ski
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SŁOW NIK POJĘĆ

Ak cje de por ta cyj ne – w przy pad ku eks ter mi na cji lud no ści ży dow skiej ope ra cje, któ rych ce lem by ła
likwi da cja lo kal nej spo łecz no ści ży dow skiej. W za leż no ści od wiel ko ści wspól no ty ak cja trwa ła od jed -
ne go do kil ku dni lub na wet ty go dni. Wcze śniej sta ro sto wie przy go to wy wa li spi sy Ży dów prze zna czo -
nych do de por ta cji, do spo rzą dza nia tych list czę sto też wy ko rzy sty wa no Ju den ra ty. Niem cy i człon ko -
wie for ma cji po moc ni czych wkra cza li do get ta, ota cza li ca łe kwar ta ły ulic i wy ła py wa li wszyst kich lub
prze zna czo ną do trans por tu licz bę osób. Ofia ry by ły spę dza ne w jed no miej sce, naj czę ściej na ry nek
mia stecz ka lub do cen tral ne go punk tu osa dy, gdzie po zba wio ne wo dy, je dze nia i ochro ny przed wa run -
ka mi at mos fe rycz ny mi mu sia ły cze kać, czę sto przez wie le go dzin, na trans port. W tym cza sie spraw cy
skru pu lat nie prze szu ki wa li dziel ni cę ży dow ską w po szu ki wa niu bun krów, schro nów i in nych skry tek.
Na stęp nie pod eskor tą pę dzi li lud ność na miej sce kon cen tra cji (naj czę ściej by ła to sta cja ko le jo wa).
Pod czas tej dro gi za każ de „prze wi nie nie” ka ra li śmier cią. Ży dów upy cha no do wa go nów to wa ro wych,
uży wa jąc do te go ba tów, pa łek i kolb ka ra bi nów. Zda rza ło się, że do wa go nów wrzu ca no rów nież zwło -
ki osób zmar łych lub za mor do wa nych. Część Ży dów, zwłasz cza star szych, dzie ci i ko bie ty, roz strze li -
wa no na miej scu. Po cią gi by ły wy sy ła ne do obo zów za gła dy. Po ak cjach przez kil ka dni Niem cy wy -
ła py wa li i za bi ja li po zo sta łych Ży dów. 

„Ak tion Re in hardt” („ak cja Re in hardt”) – na zwa ope ra cji za gła dy Ży dów w Ge ne ral nym Gu ber na -
tor stwie prze pro wa dzo nej od 16 mar ca 1942 r. do 4 li sto pa da 1943 r. przez sztab pod do wódz twem
szefa SS i po li cji dys tryk tu lu bel skie go Od ilo Glo boc ni ka. Pod czas „Ak tion Re in hardt” zo sta ło za bi -
tych oko ło 2 mln lu dzi, głów nie Ży dów pol skich, ale tak że de por to wa nych do GG Ży dów nie miec kich,
au striac kich, cze skich, sło wac kich, ho len der skich i fran cu skich. 

An ty se mi tyzm – ide olo gia, prąd po li tycz ny, ze spół prze są dów uza sad nia ją cych wro gą po sta wę wo bec
Ży dów. W szer szym zna cze niu ozna cza agre sję słow ną lub fi zycz ną, nie przy chyl ne są dy uogól nia ją ce
i uprze dze nia wo bec Ży dów. No wo cze sny an ty se mi tyzm od wo ły wał się do ra si zmu. Teo rie ra si stow -
skie po wsta łe w dru giej po ło wie XIX w. gło si ły, że skłon ność czło wie ka do do bra lub zła wy ni ka z je -
go ra so wej przy na leż no ści, tyl ko czy sta ra sa aryj ska jest zdol na two rzyć wyż szą kul tu rę, a Ży dzi, na le -
żą cy do od ręb nej ra sy se mic kiej, dą żą do znisz cze nia kul tu ry aryj skiej. 

Ary za cja – transfer mie nia ży dow skie go w rę ce nie miec kich wła ści cie li pry wat nych lub in sty tu cji pań -
stwo wych do ko ny wa ny w Trzeciej Rze szy, a na stęp nie w kra jach oku po wa nych. Po cząt ko wo przej mo -
wa nie wła sno ści ży dow skiej od by wa ło się „za zgo dą” ich wła ści cie li, któ rzy, by uzy skać ze zwo le nie na
emi gra cję, mu sie li po zby wać się ma jąt ku za ce nę od bie ga ją cą od rze czy wi stej ce ny ryn ko wej. Po „nocy
krysz ta ło wej” ary za cja przy bra ła for my przy mu so wych kon fi skat. 

Get to – wy dzie lo ny ob szar mia sta, gdzie przy mu so wo osie dla no mniej szo ści na ro do we lub re li gij ne
(prze waż nie Ży dów) w ce lu od se pa ro wa nia ich od resz ty spo łe czeń stwa; pod czas dru giej woj ny świa -
to wej miej sca izo la cji Ży dów. W miej sco wo ściach na tra sach wio dą cych do obo zów za gła dy na zi ści
utwo rzy li tzw. get ta tran zy to we, gdzie przy wo żo no Ży dów eu ro pej skich. Po byt w nich był eta pem
pośred nim przed wy sła niem na śmierć do obo zów za gła dy. Po za koń cze niu ma so wych de por ta cji
dotych cza so we get ta prze kształ ca no w tzw. get ta szcząt ko we lub two rzo no tzw. get ta wtór ne, gdzie
Żydzi mo gli „le ga nie” prze by wać. Mia ło to skło nić ukry wa ją ce się oso by do ujaw nie nia. Bar dzo szybko
jed nak get ta wtór ne zo sta ły zli kwi do wa ne, a ich miesz kań cy za mor do wa ni. 

Gwiaz da Da wi da – sym bol o zna cze niu ma gicz nym, sze ścio ra mien na gwiaz da utwo rzo na z dwóch
sple cio nych trój ką tów, zna ny już w sta ro żyt no ści. Przed dru gą woj ną świa to wą i w jej trak cie uży wa -
ny przez Niem ców do po ni ża nia i „wy se lek cjo no wa nia” Ży dów spo śród resz ty spo łecz no ści. Od
1948 r. ja ko je den z em ble ma tów pań stwa Izra el umiesz czo ny zo stał na fla dze pań stwo wej. 
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Ho lo kaust – ter min przy ję ty dla okre śle nia mor du 5,8 mln eu ro pej skich Ży dów w la tach dru giej woj -
ny świa to wej. Po cho dzi z grec kie go sło wa ho lo kau sti kós, ozna cza ją ce go ofia rę ca ło pal ną skła da ną
w świą ty ni. Od rzu ca ny przez wie lu ba da czy i teo lo gów ży dow skich ze wzglę du na kon tekst re li gij ny.
W ję zy ku he braj skim sto su je się sło wo Sho ah, co ozna cza za gła dę lub znisz cze nie o ogrom nych roz -
mia rach. W ję zy ku pol skim rów nież czę ściej uży wa się od po wied ni ka ter mi nu he braj skie go – Za gła da. 

Jo int – skrót od Ame ri can Je wish Jo int Di stri bu tion Com mit tee, Ame ry kań sko -Ż ydo wski Po łą czo ny
Ko mi tet Po mo cy (obec na na zwa Ame ri can Jo int Di stri bu tion Com mit tee) – or ga ni za cja cha ry ta tyw na,
za ło żo na w Sta nach Zjed no czo nych w 1914 r., po ma ga ją ca Ży dom w róż nych kra jach, w tym w przed -
wo jen nej Pol sce. Pod czas woj ny do star cza ła po moc do gett i obo zów pra cy. W War sza wie utwo rzo no
m.in. sieć kuch ni po lo wych, in ter na ty dla sie rot, zbie ra no odzież dla ubo gich, prze sie dleń ców i ucie ki -
nie rów z ma łych mia ste czek. W Pol sce po wo jen nej funk cjo no wał w la tach 1945–1950, 1957–1967 i od
1982 r. 

Ju den ra ty – two rzo ne na mo cy nie miec kich za rzą dzeń ra dy ży dow skie, któ rych za da niem by ło wpro -
wa dza nie w ży cie roz po rzą dzeń i po le ceń władz nie miec kich, a tak że ad mi ni stro wa nie we wnętrz ny mi
spra wa mi wspól not ży dow skich. Pierw sze Ju den ra ty za czę ły po wsta wać w oku po wa nej Pol sce na mo -
cy te le fo no gra mu Re in hard ta Hey dri cha z 21 wrze śnia 1939 r. i roz po rzą dze nia Han sa Fran ka z 28 li -
sto pa da 1939 r. Człon ko wie Ju den ra tów (od 12 do 24, za leż nie od wiel ko ści miej sco wo ści) mie li być
wy bie ra ni przez miej sco wą spo łecz ność ży dow ską, co w prak ty ce się nie zda rza ło. Na cze le rad sta li
prze wod ni czą cy. Zaj mo wa ły się one, oprócz wy mie nio nych wy żej za dań, za spo ka ja niem pod sta wo -
wych po trzeb miesz kań ców: do star cza niem żyw no ści (co ozna cza ło nie jed no krot nie wal kę z gło dem),
za pew nie niem opie ki spo łecz nej i zdro wot nej oraz czę ścio wo edu ka cji. Pod le ga ły im ży dow skie służ -
by po rząd ko we (po li cja ży dow ska). Po sta wy człon ków Ju den ra tów by ły zróż ni co wa ne: nie któ rzy sta -
ra li się wy ko ny wać tyl ko te po le ce nia nie miec kie, któ rych nie da ło się unik nąć (Adam Czer nia ków),
oraz utrzy my wa li kon tak ty z or ga ni za cja mi kon spi ra cyj ny mi (Efra im Ba rasz), in ni gor li wie wy peł nia -
li wszyst kie po wie rzo ne im za da nia (głów nie za pew nie nia ży dow skiej si ły ro bo czej, li cząc, że pra ca
„ura tu je” część Ży dów) oraz zwal cza li wszel kie for my opo ru (Mor de chaj Rum kow ski, Moj żesz Me -
rin). Niem cy stop nio wo po zby wa li się tych, któ rzy od ma wia li wy ko ny wa nia wszyst kich po le ceń. Ju -
den ra ty, a zwłasz cza po li cja ży dow ska, by ły tak że wy ko rzy sty wa ne przez Niem ców przy se lek cjach,
de por ta cjach i osta tecz nej li kwi da cji gett. 

Mał żeń stwa mie sza ne – związ ki mał żeń skie po mię dzy wy znaw ca mi róż nych re li gii, ras lub na ro do -
wo ści. We dług ustaw no rym ber skich za wie ra nie mał żeństw mię dzy Niem ca mi a Ży da mi by ło za ka za -
ne. Mał żeń stwa za wie ra ne na przy kład „dla obej ścia za ka zu” za gra ni cą Trze ciej Rze szy sta wa ły się
z mo cy pra wa nie waż ne. Pod czas fi zycz nej eks ter mi na cji Ży dów, w wy ni ku pro te stów nie miec kich
współ mał żon ków, wła dze nie miec kie wy da wa ły ze zwo le nia na „tym cza so wy” po byt ży dow skich part -
ne rów na te re nie Trze ciej Rze szy, co umo żli wi lo ura to wa nie się ich czę ści. 

Mar sze śmier ci – przy mu so we ewa ku acje więź niów z nie miec kich obo zów kon cen tra cyj nych i pra cy
na te re ny nie za ję te jesz cze przez woj ska alianc kie, roz po czę te je sie nią i zi mą 1944/1945 r. Zim no, głód,
bru tal ne trak to wa nie i roz strze li wa nia do ko ny wa ne przez eskor tu ją cych spo wo do wa ły śmierć oko ło
250 tys. osób. Do przy mu so wych, pie szych prze miesz czeń Ży dów, zwa nych tak że „mar sza mi śmier ci”,
pro wa dzą cych do ma so wych mor dów, do cho dzi ło też wcze śniej, za rów no na zie miach pol skich
(Chełm, gru dzień 1939 r.), jak i w in nych czę ściach Eu ro py (Be sa ra bia, sier pień 1941 r.) 

Ma so we roz strze li wa nia – jed na z me tod eks ter mi na cji lud no ści na pod bi tych przez Niem ców te re -
nach. Pierw sze by ły do ko ny wa ne przez Ein sat zgrup pen na Po la kach i Ży dach we wrze śniu 1939 r.
w Pol sce. Po wy bu chu woj ny nie miec ko -s owie ckiej 22 czerw ca 1941 r. sta ły się ma so wą me to dą
ekster mi na cji lud no ści ży dow skiej, prze pro wa dza ną przez Ein sat zgrup pen oraz li tew skie, ło tew skie
i ukra iń skie for ma cje po moc ni cze. Pod czas „Ak tion Re in hardt” do ko ny wa no ma so wych roz strze li wań,
gdy trans port Ży dów do obo zów za gła dy nie był moż li wy. Roz strze li wa nia, naj czę ściej na cmen ta rzach
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ży dow skich, by ły też nie mal po wszech ną prak ty ką pod czas ak cji de por ta cyj nych. W wie lu miej scach
na zi ści do ko ny wa li ma so wych mor dów osób star szych, ko biet i dzie ci. Tro pie nie i za bi ja nie ukry wa ją -
cych się Ży dów by ło sta łym pro ce de rem nie miec kich for ma cji po li cyj nych. 

Na zizm (hi tle ryzm) – skraj na po stać fa szy zmu, wnio sła do nie go teo rię ra si zmu i an ty se mi ty zmu. Pod -
sta wo wym za ło że niem na zi zmu by ło prze ko na nie o wyż szo ści ra sy aryj skiej nad po zo sta ły mi. Waż ny
je go ele ment sta no wi ła teo ria tzw. prze strze ni ży cio wej (Le ben sraum), za kła da ją ca ko niecz ność uzy -
ska nia no wych te re nów osie dleń czych dla Nie miec. Za mie rza no ją osią gnąć kosz tem „lud no ści niż szej
ra so wo”. 

Obo zy kon cen tra cyj ne – miej sca od osob nie nia, pra cy nie wol ni czej i ma so we go wy nisz cza nia osób
uzna nych przez Trze cią Rze szę za wro gie, nie po żą da ne lub zbęd ne, two rzo ne na te re nie Nie miec
i państw oku po wa nych. Do naj więk szych na le ża ły: Au schwitz, Ber gen -Be lsen, Bu chen wald, Da chau,
Do ra -Mi tte lbau, Flos senbürg, Gros s-R osen, Maj da nek, Mau thau sen -G usen, Na tzwe iler -Str uthof,
Neuen gam me, Nie der ha gen, Pła szów, Ra vensbrück, Ry ga -K aise rwald, Sach sen hau sen, Stut thof, Va iva ra.
Łącz nie w obo zach kon cen tra cyj nych zgi nę ło oko ło 2 mln osób. 

Obo zy pra cy – miej sca uwię zie nia osób zmu sza nych do wy ko ny wa nia nie wol ni czej pra cy na rzecz go -
spo dar ki nie miec kiej (w tym prze my słu zbro je nio we go) lub re ali za cji przed się wzięć w ro dza ju bu do -
wy i re mon tów dróg, prac me lio ra cyj nych, itp. Pa nu ją ce w nich ka torż ni cze wa run ki, bez względ ny spo -
sób trak to wa nia przez straż ni ków po wo do wa ły, że sta ły się miej sca mi „wy nisz cza nia przez pra cę”.
Niem cy two rzy li kom plek sy obo zów pra cy przy mu so wej dla Ży dów, np. „Ha sag” w dys tryk cie ra dom -
skim, „Ostin du strie” na Lu belsz czyź nie, „Or ga ni za cja Szmelt” na Ślą sku. Sie ci obo zów pra cy funk cjo -
no wa ły tak że przy obo zach kon cen tra cyj nych (np. Au schwitz, Maj da nek) oraz za gła dy (np. So bi bór). 

Obo zy za gła dy, Ver nich tung sla gers – obo zy na zi stow skie, któ rych ce lem by ło na tych mia sto we
uśmier ca nie przy wo żo nych tu lu dzi. Ist nia ły w nich ko mo ry ga zo we oraz pro wi zo rycz ne lub sta łe (kre -
ma to ria) in sta la cje do spo pie la nia zwłok. Na zie miach pol skich wcie lo nych do Rze szy funk cjo no wa ły
dwa obo zy za gła dy: Au schwitz – obóz ten peł nił jed no cze śnie funk cję obo zu kon cen tra cyj ne go –
i w Chełm nie. Wy ko naw cy „Ak tion Re in hardt” wy bu do wa li na te re nie GG trzy obo zy za gła dy: w Bełż -
cu, So bi bo rze na Lu belsz czyź nie i w Tre blin ce w re jo nie Mał ki ni. 

Bu do wa obo zu w Bełż cu roz po czę ła się w paź dzier ni ku 1941 r. Do mar ca 1942 r. ko men dant
Christian Wirth w ra mach eks pe ry men tów nad me to da mi uśmier ca nia po łą czył tech ni kę za bi ja nia
z Auschwitz (sta łe ko mo ry ga zo we) z roz wią za nia mi z obo zu w Chełm nie (uży cie spa lin). Ma so we
mor dy roz po czę ły się tu 17 mar ca 1942 r. Do świad cze nia z Bełż ca na zi ści wy ko rzy sta li w dru gim
z obo zów, w So bi bo rze, uru cho mio nym w mar cu 1942 r. Do Tre blin ki pierw szy trans port Ży dów z War -
sza wy przy był 23 lip ca 1942 r. 

Ga zo wa nie lu dzi w obo zie w Bełż cu za koń czo no w grud niu 1942 r. Wszyst kie urzą dze nia obo zu ro -
ze bra no cał ko wi cie do koń ca czerw ca 1943 r. Zo sta ło w nim za mor do wa nych po nad 434 506 osób. Obóz
w So bi bo rze zli kwi do wa no w li sto pa dzie 1943 r., po po wsta niu więź niów 14 paź dzier ni ka 1943 r. Zgi nę -
ło tu 150–250 tys. Ży dów, głów nie pol skich. Obóz w Tre blin ce, po po wsta niu więź niów 2 sierp nia 1943 r.,
zli kwi do wa no w li sto pa dzie 1943 r. Na zi ści za mor do wa li w nim oko ło 800 tys. Ży dów. Do je sie ni 1943 r.
funk cję eks ter mi na cyj ną peł nił tak że – po wią za ny czę ścio wo z „Ak tion Re in hardt” – obóz kon cen tra cyj -
ny na Maj dan ku, jed nak nie zna na jest licz ba Ży dów za mor do wa nych tu w ko mo rach ga zo wych. 

Wszyst kie obo zy „Ak tion Re in hardt” funk cjo no wa ły po dob nie. Po przy by ciu trans por ty dzie lo no na
kil ka czę ści. Męż czyź ni by li kie ro wa ni do ko mór ga zo wych ja ko pierw si. Przej ście do od gro dzo nej dru -
tem kol cza stym eks ter mi na cyj nej część obo zu od by wa ło się wą ską ścież ką po mię dzy dwo ma rzę da mi
dru tu, tzw. dro gą do nie ba (Tre blin ka) lub nie biań ską ale ją (So bi bór). Oso by, któ re nie by ły w sta nie
o wła snych si łach dojść do ko mór, by ły trans por to wa ne w oko li ce ma so wych gro bów lub w in ne
odosobnio ne miej sce i roz strze li wa ne. Po wej ściu ofiar do ko mór uru cha mia no sil nik spa li no wy. Śmierć
na stę po wa ła z re gu ły po kil ku na stu mi nu tach. Po otwar ciu tyl nych drzwi zwło ki by ły prze no szo ne przez
więź niów lub prze wo żo ne wa go ni ka mi ko lej ki wą sko to ro wej do ma so wych gro bów. Po za ga zo wa niu
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męż czyzn przy cho dzi ła ko lej na ko bie ty. Odzież i ba gaż ofiar do kład nie prze szu ki wa li i se gre go wa li
wyse lek cjo no wa ni mło dzi Ży dzi (Ar be it sju den). Po ja kimś cza sie za bi ja no ich i za stę po wa no no wy mi. 

Obóz za gła dy w Chełm nie nad Ne rem zo stał uru cho mio ny 8 grud nia 1941 r. Lu dzi du szo no tu spa li -
na mi w sa mo cho dach -k om orach ga zo wych (Son der wa gen) sto so wa nych wcze śniej przez Ein sat zgrup pen
na wscho dzie. Dzia łal ność obo zu dzie li się na dwa eta py. Pierw szy trwał do 12 wrze śnia 1942 r. – na zi ści
wy mor do wa li wów czas więk szość Ży dów z Kra ju War ty i de por to wa nych tu taj wcze śniej z Eu ro py Za -
chod niej, głów nie Nie miec, Au strii, Czech i Luk sem bur ga. Dru gi etap (czer wiec –sie rpień 1944 r.) wią zał
się z osta tecz ną li kwi da cją get ta pra cy w Ło dzi. Oce nia się, że w obo zie zgi nę ło 150–160 tys. Ży dów. 

Obóz za gła dy Au schwitz, naj więk szy obóz na zi stow ski łą czył funk cje obo zu kon cen tra cyj ne go i obozu
zagła dy. Utwo rzo ny w 1940 r., skła dał się z trzech głów nych czę ści: Au schwitz I, Au schwitz II -Bi rk enau,
Auschwitz III -M on owitz oraz po nad 40 po do bo zów. Pierw sze pró by ga zo wa nia lu dzi cy klo nem B w sta łych
ko mo rach ga zo wych w obo zie kon cen tra cyj nym Au schwitz na zi ści prze pro wa dzi li w sierp niu i wrze śniu
1941 r. na so wiec kich jeń cach wo jen nych. Od 1942 r. obóz za czął peł nić tak że funk cję eks ter mi na cyj ną – stał
się miej scem na tych mia sto wej za gła dy eu ro pej skich Ży dów. Do obo zu Au schwitz zo sta ło wy wie zio nych co
naj mniej 1,3 mln lu dzi, w tym 1,1 mln Ży dów, z któ rych zgi nę ło ok. 960 tys. 

„Oneg Sza bat” – z he braj skie go: ra dość so bot nia. Kryp to nim kon spi ra cyj ny Ar chi wum Get ta War szaw -
skie go. Utwo rzo ne w 1940 r. i kie ro wa ne przez hi sto ry ka Ema nu ela Rin gel blu ma, gro ma dzi ło do ku men -
ty i spo rzą dza ło ra por ty do ty czą ce lo sów i za gła dy Ży dów w la tach dru giej woj nie świa to wej. Dzie je
archi wum dzie lą się na okre sy zwią za ne z eta pa mi hi tle row skiej po li ty ki wo bec Ży dów: eks ter mi na cji
po śred niej (w get tach) i bez po śred niej (w obo zach za gła dy). W pierw szym okre sie (do 1942 r.) ar chi -
wum zbie ra ło wszel kie ma te ria ły do ty czą ce po ło że nia lud no ści cy wil nej: do ku men ty władz oku pa cyj -
nych i Ju den ra tu, pra sę, ma te ria ły au to bio gra ficz ne i utwo ry li te rac kie. W dru gim (od lu te go/mar ca 1942
r.) pra cow ni cy „Oneg Sza bat” gro ma dzi li in for ma cje i opra co wy wa li ra por ty na te mat eks ter mi na cji
Żydów. Do cie ra ły one za po śred nic twem AK i De le ga tu ry Rzą du na Kraj do rzą du RP w Lon dy nie.
Zasób ar chi wum zo stał ukry ty w trzech kry jów kach, z dwóch z nich wy do by to go po woj nie. Obec nie
ja ko Ar chi wum Rin gel blu ma znaj du je się w Ży dow skim In sty tu cie Hi sto rycz nym w War sza wie. 

Po wsta nie w get cie war szaw skim – wal ki zbroj ne pro wa dzo ne od 19 kwiet nia do 16 ma ja 1943 r. przez
Ży dow ską Or ga ni za cję Bo jo wą i Ży dow ski Zwią zek Woj sko wy prze ciw ko Niem com pod czas osta tecz -
nej li kwi da cji get ta w War sza wie. Pierw sze star cia mia ły miej sce już 18–22 stycz nia 1943 r. – ŻOB po -
krzy żo wa ła wów czas nie miec kie pla ny li kwi da cji get ta do 15 lu te go. Po wsta nie roz po czę ło się 19 kwiet -
nia 1943 r. w ob li czu pod ję tej przez Niem ców ko lej nej pró by li kwi da cji. Prze ciw bli sko 2100 ofi ce rom
i żoł nie rzom nie miec kim, po li cjan tom i człon kom for ma cji po moc ni czych, do wo dzo nym przez Jürge na
Stro opa, wal czy ło 700–750 po wstań ców – oko ło 500 z ŻOB oraz oko ło 250 z ŻZW. Głów ny sztab ŻOB
znaj do wał się w bun krze przy ul. Mi łej 29, a na stęp nie Mi łej 18, sztab ŻZW przy ul. Mu ra now skiej 7/9.
Bo jow cy ko rzy sta li z sie ci schro nów i bun krów, dla te go też Niem cy za czę li sys te ma tycz ne pa lić get to.
Do schro nów wrzu ca li gaz. W obro nie bun krów po wstań cy to czy li za cie kłe wal ki. 8 ma ja Niem cy od -
kry li bun kier przy Mi łej 18. Więk szość bo jow ców, w tym Mor de chaj Anie le wicz, po peł ni ła sa mo bój -
stwo. 16 ma ja Niem cy wy sa dzi li w po wie trze Wiel ką Sy na go gę na Tło mac kiem. 

Niem cy zli kwi do wa li (we dług ra por tu Stro opa) 631 bun krów, w któ rych znaj do wa ło się 56 065 Ży -
dów. Część z nich zgi nę ła w wal ce. Po zo sta łych na zi ści roz strze la li na miej scu lub wy sła li do obo zu za -
gła dy w Tre blin ce, do obo zów pra cy w Traw ni kach i Po nia to wej, bądź do obo zu kon cen tra cyj ne go na
Maj dan ku. We dług ra por tu Stro opa nie miec kie stra ty wy nio sły 15 za bi tych oraz 78 ran nych Niem ców
i Traw ni kimänner. Zgi nął tak że gra na to wy po li cjant, a 6 zo sta ło ran nych. Część bo jow ców prze do sta -
ła się ka na ła mi na aryj ską stro nę. Z do wód ców ŻOB po wsta nie i woj nę prze ży li Ma rek Edel man i Ic -
chak Cu kier man (w cza sie po wsta nia przed sta wi ciel ŻOB po stro nie aryj skiej). Wal czy li oni póź niej
w po wsta niu war szaw skim. 

Ak cje wspo ma ga ją ce po wstań ców ży dow skich pro wa dzi ły pol skie or ga ni za cje pod ziem ne. W pol -
skiej pra sie kon spi ra cyj nej po ja wi ło się wie le ar ty ku łów so li da ry zu ją cych się z wal czą cym get tem.
5 ma ja 1943 r. pre mier rzą du RP gen. Wła dy sław Si kor ski w prze mó wie niu do Kra ju po pro sił Po la ków
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„o udzie le nie im [Ży dom] więk szej po mo cy [...]”. 12 ma ja 1943 r. w Lon dy nie Szmul Zy giel bojm, dzia -
łacz Bun du, czło nek Ra dy Na ro do wej, ode brał so bie ży cie, pro te stu jąc prze ciw ko mil cze niu i bier no -
ści świa ta wo bec Za gła dy. 

Szmal cow ni cy – oso by szan ta żu ją ce ukry wa ją cych się po za get tem Ży dów oraz po ma ga ją cych im Po -
la ków. Czę sto by ły to jed nost ki wy wo dzą ce się ze świa ta prze stęp cze go. Na zwa po cho dzi od żar go no -
we go okre śle nia pie nię dzy: szma lec. 

Szmu giel – nie le gal ny prze myt żyw no ści i in nych pro duk tów do gett, wy wo ła ny pa nu ją cych tam gło -
dem i po wszech ny mi bra ka mi w za opa trze niu. Zaj mo wa ły się nim po je dyn cze oso by (czę sto dzie ci)
oraz współ dzia ła ją ce ze so bą gru py pol skich i ży dow skich prze myt ni ków, tzw. szmu gle rów. 

Trans por ty – w przy pad ku eks ter mi na cji lud no ści ży dow skiej zor ga ni zo wa ny spo sób prze wo że nia
ofiar do obo zów za gła dy i kon cen tra cyj nych. Pod czas eks ter mi na cji Ży dów spraw cy ko rzy sta li głów -
nie z ko lei: Deut sche Re ichs bahn, a na te re nie GG Ost bahn, któ rym wy zna czy li za da nie opra co wa nia
pla nów ru chu tzw. po cią gów spe cjal nych ozna czo nych sym bo la mi „PJ” (Po lni sche Ju den). Trans port
li czą cy 4–6 tys. osób wy ma gał 45–60 wa go nów to wa ro wych. Do je go ob słu gi by li kie ro wa ni pol scy
i nie miec cy ko le ja rze – do obo zów mo gli wjeż dżać tyl ko nie miec cy ma szy ni ści. Na sku tek licz nych
prze sto jów „po dróż” trwa ła kil ka dzie siąt go dzin, a na wet kil ka dni. Ży dzi mie li czę sto wła sne za pa sy
żyw no ści, pro ble mem był jed nak brak wo dy. Cza sa mi do star cza no ją na sta cjach, w więk szo ści jed nak
Ży dzi cier pie li z po wo du pra gnie nia. Nie jed no krot nie pod po zo rem de zyn fek cji opraw cy wy sy py wa li
wa go ny wap nem, co zwięk sza ło śmier tel ność. Zi mą 1942/1943 r. Niem cy ka za li Ży dom roz bie rać się
pod czas trans por tu. Mia ło to za po bie gać uciecz kom. Mro zy po wo do wa ły licz ne zgo ny. Ży dzi z po bli -
skich miej sco wo ści by li przy wo że ni do obo zów za gła dy lub punk tów zbior czych fur man ka mi lub sa -
mo cho da mi, nie któ rzy na wet przy by wa li pie szo. 

Traw ni kimänner (Hil fwil li ge, aska ris, czar ni) – po tocz ne na zwy człon ków od dzia łów po moc ni czych
SS-Wac hma n nsch aften, skła da ją cych się głów nie z by łych jeń ców so wiec kich szko lo nych w pod le głym
Glo boc ni ko wi obo zie w pod lu bel skich Traw ni kach, utwo rzo nym w sierp niu 1941 r. Re kru ta cję kan dy -
da tów prze pro wa dza no na pod sta wie ich po glą dów i po cho dze nia – czę sto by li oni et nicz ny mi Niem ca -
mi lub Ukra iń ca mi, Ło ty sza mi i Li twi na mi. Pod ko niec 1942 r. roz po czął się na bór lud no ści cy wil nej:
osób pra cu ją cych do tych czas dla Niem ców, lud no ści miej sco wej wro go na sta wio nej do Związ ku So -
wiec kie go oraz osób z „ra so wych” po wo dów uwa ża nych za god ne za ufa nia. Przez obóz w Traw ni kach
prze szło co naj mniej 4750 osób, we wrze śniu 1943 r. stan SS-Wac hma n nsch aften wy no sił 3700 osób. 

Usta wy no rym ber skie – prze pi sy praw ne przy ję te pod czas wy jaz do we go po sie dze nia Re ich sta gu (par -
la men tu nie miec kie go) 15 wrze śnia 1935 r. w No rym ber dze (Usta wa o oby wa tel stwie Rze szy i Usta wa
o ochro nie krwi i czci nie miec kiej), wpro wa dza ją ce w Niem czech se gre ga cję ra so wą. Uzu peł nio ne
o ak ty wy ko naw cze z 15 li sto pa da 1935 r. de fi nio wa ły na zi stow skie po ję cie Ży da, któ rym by ła oso ba
po sia da ją ca co naj mniej tro je z dziad ków po cho dze nia ży dow skie go. Po zba wia ły Ży dów oby wa tel stwa
nie miec kie go, za ka zy wa ły za wie ra nia mał żeństw mie sza nych, utrzy my wa nia sto sun ków po za mał żeń -
skich mię dzy Niem ca mi a Ży da mi oraz za trud nia nia przez Ży dów ko biet nie miec kich po ni żej 45 ro ku
ży cia. W prak ty ce re gu la cje te wy łą cza ły spo łecz ność ży dow ską z ży cia po li tycz ne go, spo łecz ne go
i kul tu ral ne go Nie miec. 

Że go ta (Ra da Po mo cy Ży dom „Że go ta” przy De le ga cie Rzą du na Kraj) – 27 wrze śnia 1942 r.
w War sza wie z ini cja ty wy Zo fii Kos sak-S zczu ckiej i Wan dy Kra hel skiej -F il ip ow icz owej po wo ła no
Tym cza so wy Ko mi tet Po mo cy Ży dom im. Kon ra da Że go ty, utwo rzo ny przez Front Od ro dze nia Pol ski,
Stron nic two De mo kra tycz ne, Zwią zek Syn dy ka li stów Pol skich, a póź niej tak że PPS „Wol no ść-Ró w -
noś ć-N ie pod ległość”. 4 grud nia 1942 r. w je go miej sce po wsta ła Ra da Po mo cy Ży dom „Że go ta”.
Weszły do niej do dat ko wo Stron nic two Lu do we oraz Bund i Ży dow ski Ko mi tet Na ro do wy. Na jej czele
stał Ju lian Gro bel ny. Se kre ta rzem był Adolf Ber man. Do cza su utwo rze nia Ra dy pod opie ką Ko mi te tu
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po zo sta wa ło 180 osób, z cze go oko ło 70 proc. sta no wi ły dzie ci. W stycz niu 1943 r. Ra da za pew nia ła
po moc fi nan so wą 300 oso bom; pod ko niec 1943 r. już 2 tys., a do la ta 1944 r. mia ła 4 tys. pod opiecz -
nych. Do star cza ła tak że do ku men ty aryj skie – otrzy ma ło je oko ło 50 tys. osób. W ra mach Ra dy ist niał
m.in. Re fe rat do spraw Dzie cię cych, kie ro wa ny przez Ire nę Sen dle ro wą. Dzie ci (łącz nie oko ło 2,5 tys.)
umiesz cza ne by ły w za kła dach opie kuń czych, in ter na tach, klasz to rach oraz u pol skich ro dzin. Ra da
mia ła swo je od dzia ły w Kra ko wie i Lwo wie. 

Ży dow ska Or ga ni za cja Bo jo wa (ŻOB) – kon spi ra cyj na or ga ni za cja zbroj na w get cie war szaw skim
utwo rzo na 28 lip ca 1942 r. przez dzia ła czy ży dow skich or ga ni za cji mło dzie żo wych. Je sie nią 1942 r.
przy łą czy li się do niej sy jo ni ści -s ocj al iści, ko mu ni ści i Bund. W li sto pa dzie 1942 r. ko men dan tem ŻOB
zo stał Mor de chaj Anie le wicz. Or ga ni za cja skła da ła się z 22 od dzia łów. Pierw szą ak cją ŻOB był nie -
uda ny za mach na do wód cę po li cji ży dow skiej Jó ze fa Sze ryń skie go 20 sierp niu 1942 r. 29 paź dzier ni ka
1942 r. do ko na no sku tecz ne go za ma chu na je go za stęp cę, Ja ku ba Lej ki na, gor li wie do wo dzą ce go po li -
cją ży dow ską w cza sie de por ta cji – in for ma cja o wy ko na niu wy ro ku zo sta ła roz pla ka to wa na. ŻOB
przez swo ich re pre zen tan tów po aryj skiej stro nie utrzy my wa ła kon tak ty z akow skim i ko mu ni stycz nym
pod zie miem, od któ re go otrzy my wa ła m.in. broń. Do pierw szych walk ŻOB z Niem ca mi w get cie war -
szaw skim do szło 18 stycz nia 1943 r. pod czas ko lej nej ak cji de por ta cyj nej. Od 19 kwiet nia do 16 ma ja
1943 r. ŻOB (obok ŻZW) bra ła udział w po wsta niu w get cie. Lo kal ne or ga ni za cje ŻOB pod ję ły wal kę
m.in. w Bia łym sto ku, Czę sto cho wie, Bę dzi nie, Sosnowcu i Tar no wie, w in nych miej sco wo ściach
dokony wa ły poje dyn czych ak cji zbroj nych i sa bo ta żo wych. Oca la li człon ko wie ŻOB uczest ni czy li
w po wsta niu war szaw skim. 

Ży dow ski Zwią zek Woj sko wy (ŻZW) – kon spi ra cyj na or ga ni za cja utwo rzo na w get cie war szaw skim
przez ży dow skich ofi ce rów i żoł nie rzy WP – uczest ni ków walk we wrze śniu 1939 r., oraz człon ków
mło dzie żo wej or ga ni za cji par tii re wi zjo ni stów (Be tar). ŻZW li czył 200–250 człon ków i dys po no wał
względ nie do brym uzbro je niem. Człon ko wie ŻZW (obok ŻOB) wal czy li w po wsta niu w get cie, swój
sztab mie li przy ul. Mu ra now skiej 7/9, gdzie w cza sie walk wy wie szo no dwie fla gi – pol ską i sy jo ni -
stycz ną. Więk szość człon ków ŻZW zgi nę ła w po wsta niu – resz ta pod czas uciecz ki z get ta. 

Ży dow skie par tie i or ga ni za cje po li tycz ne – Ży dzi czyn nie dzia ła li w więk szo ści par tii po li tycz nych
po wsta łych w dru giej po ło wie XIX w., two rzy li też wła sne par tie. Na le że li do par tii so cja li stycz nych:
„Pro le ta riat”, So cjal de mo kra cja Kró le stwa Pol skie go i Li twy, Pol ska Par tia So cja li stycz na lub z ni mi
współ pra co wa li. W 1897 r. zo sta ła za ło żo na ży dow ska par tia o za bar wie niu so cja li stycz nym Bund,
a w la tach 1905–1906 Ży dow ska Par tia So cjal no -D em okr atyc zna. Dru gim nur tem kształ tu ją cym po sta -
wy lud no ści ży dow skiej pod ko niec XIX w. był sy jo nizm, po stu lu ją cy od ro dze nie na ro do we Ży dów
oraz utwo rze nie pań stwa ży dow skie go w Pa le sty nie. W 1906 r. utwo rzo no sy jo ni stycz ną or ga ni za cję
Po alej Sy jon. W wy ni ku zróż ni co wa nia w ru chu sy jo ni stycz nym do cho dzi ło póź niej za rów no do po -
dzia łów w Po alej Sy jon, jak i two rze nia no wych ugru po wań sy jo ni stycz nych, przy któ rych bar dzo czę -
sto funk cjo no wa ły or ga ni za cje mło dzie żo we. Na przy kład, z pra wi co wym ru chem re wi zjo ni stycz nym
(No wą Or ga ni za cją Sy jo ni stycz ną) zwią za na by ła or ga ni za cja mło dzie żo wa Be tar. Ży dzi ak tyw ni by li
tak że w Ko mu ni stycz nej Par tii Ro bot ni ków Pol skich, a na stęp nie Ko mu ni stycz nej Par tii Pol ski. Or to -
dok syj ni Ży dzi po pie ra li par tię Agu das Isro el, opie ra ją cej pro gram dzia ła nia na za sa dach ży dow skie go
pra wa re li gij ne go. W II Rzecz po spo li tej po cząt ko wo naj więk sze wpły wy w spo łecz no ści ży dow skiej
miał ruch sy jo ni stycz ny (22 man da ty w wy bo rach do Sej mu w 1922 r. z 35 zdo by tych przez po li ty ków
ży dow skich), póź niej (1938 r.) Bund. W wy bo rach do władz gmin wy zna nio wych w wie lu mia stach
naj więk szy mi wpły wa mi cie szył się Agu das Isro el. Po wy bu chu woj ny par tie ży dow skie zo sta ły roz -
wią za ne, a ich mie nie za re kwi ro wa ne przez Niem ców.
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BIO GRA MY

ANIELEWICZ MORDECHAJ (1919–1943) – od 1934 r. w ży dow skim ru -
chu har cer skim Ha szo mer Ha ca ir, od 1939 r. w ko men dzie na czel nej tej
or ga ni za cji. Po 17 wrze śnia 1939 r. prze do stał się do so wiec kiej stre fy
oku pa cyj nej, gdzie usi ło wał zor ga ni zo wać szlak uchodź stwa ży dow skie -
go przez Ru mu nię do Pa le sty ny. Zo stał aresz to wa ny i wy da lo ny przez So -
wie tów. Od stycz nia 1940 r. cał ko wi cie po świę cił się pra cy kon spi ra cyj -
nej w War sza wie, od 1941 r. współ re dak tor pod ziem ne go pi sma „Ne ged
ha -z erem”. W cza sie „wiel kiej ak cji” prze by wał po za get tem. Od li sto pa -
da 1942 r. do wód ca ŻOB, od koń ca 1942 r. na cze le kon spi ra cyj ne go Ha -
szo mer Ha ca ir. Uczest nik walk w get cie w dniach 18–22 stycz nia 1943 r.,
a po 19 kwiet nia 1943 r., pod czas po wsta nia w get cie, w szta bie ŻOB.
8 ma ja 1943 r. oto czo ny przez Niem ców w bun krze ŻOB przy ul. Mi -
łej 18 wraz z in ny mi po peł nił sa mo bój stwo. 

BERMAN ADOLF (1906–1978) – dzien ni karz i pe da gog, przed woj ną
dzia łacz Po alej Sy jon -L ew ica. W 1939 r. zo stał pre ze sem cen tral ne go To -
wa rzy stwa Opie ki nad Sie ro ta mi i Dzieć mi Opusz czo ny mi, kie ro wał nim
tak że po wy bu chu woj ny i utwo rze niu get ta war szaw skie go. W mar -
cu/kwiet niu 1942 r. współ za ło ży ciel Blo ku An ty fa szy stow skie go w get cie
war szaw skim (or ga ni za cji współ two rzo nej przez ko mu ni stów, któ ra roz -
pa dła się po aresz to wa niu 30 ma ja 1942 r. jej głów nych przy wód ców) –
oraz współ re dak tor je go or ga nu pra so we go „Der Ruf”. Po „wiel kiej ak -
cji” schro nił się po aryj skiej stro nie. Był człon kiem pre zy dium Ży dow -
skie go Ko mi te tu Na ro do we go oraz se kre ta rzem Ra dy Po mo cy Ży dom
„Że go ta”. Uczest nik po wsta nia war szaw skie go. Po woj nie czło nek Kra jo -
wej Ra dy Na ro do wej, od lu te go 1945 r. do kwiet nia 1949 r. w Cen tral nym
Ko mi te cie Ży dów w Pol sce. W 1950 r. wy emi gro wał do Izra ela, od
1951 r. czło nek Kne se tu, a od 1954 r. Ko mu ni stycz nej Par tii Izra ela.
Dzia łał w To wa rzy stwie Przy jaź ni Pol sko -Izr ae lskiej. 

CZERNIAKÓW ADAM (1880–1942) – in ży nier, w la tach 1927–1934 rad -
ny War sza wy, dzia łacz przed wo jen nej war szaw skiej gmi ny wy zna nio wej,
od 23 wrze śnia 1939 r. jej pre zes. 4 paź dzier ni ka 1939 r. z po le ce nia nie -
miec kich władz oku pa cyj nych ob jął sta no wi sko prze wod ni czą ce go Ju -
den ra tu w War sza wie. Po utwo rze niu get ta w paź dzier ni ku 1941 r. od po -
wie dzial ny za or ga ni za cję ży cia spo łecz ne go; po świę cił się oświa cie
i opie ce nad dzieć mi. 22 lip ca 1942 r. od mó wił pod pi sa nia ob wiesz cze nia
o wy sie dle niu Ży dów, dzień póź niej po peł nił sa mo bój stwo. Pod czas oku -
pa cji pro wa dził dzien nik, wy da ny w 1983 r. (Ada ma Czer nia ko wa dzien -
nik get ta war szaw skie go 6 IX 1939–23 VII 1942).
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GLOBOCNIK ODILO (1904–1945) – SS- Gru ppenführer, do wód ca SS
i po li cji w dys tryk cie lu bel skim. 20 lip ca 1941 r. zo stał peł no moc ni kiem
do spraw two rze nia ośrod ków SS i po li cji na te re nach wschod nich. Był
ini cja to rem bu do wy obo zu kon cen tra cyj ne go na Maj dan ku oraz do wód cą
„Ak tion Re in hardt”. Re ali zo wał ak cję pa cy fi ka cyj ną i wy sie dleń czą na
Za mojsz czyź nie. W sierp niu 1943 r. po nad uży ciach zwią za nych z prze -
ję ciem ma jąt ku ży dow skie go zo stał prze nie sio ny do Trie stu. Za trzy ma ny
przez pa trol bry tyj ski 31 ma ja 1945 r. po peł nił sa mo bój stwo. 

HEY DRICH RE IN HARDT (1904–1942) – SS-Obergru ppenführer, od
1931 r. w NSDAP, od kwiet nia 1936 r. szef Po li cji Bez pie czeń stwa, a od
paź dzier ni ka 1939 r. na cze le Głów ne go Urzę du Bez pie czeń stwa Rze szy.
Od wrze śnia 1941 r. za stęp ca Pro tek to ra Rze szy w Cze chach i na Mo ra -
wach. 27 ma ja 1942 r. cięż ko ran ny w za ma chu prze pro wa dzo nym przez
cze ski ruch opo ru w Pra dze, kil ka dni póź niej zmarł. 

HIM M LER HE IN RICH (1900–1945) – od 1925 r. w SS, w 1934 r. zo stał
sze fem ge sta po, a w 1936 r. Re ichsführe rem SS i sze fem po li cji Trze ciej
Rze szy, od paź dzier ni ka 1939 r. ko mi sarz Rze szy do spraw umac nia nia
niem czy zny, re ali za tor pla nu „osta tecz ne go roz wią za nia kwe stii ży dow -
skiej”, od sierp nia 1943 r. mi ni ster spraw we wnętrz nych. Tuż po ka pi tu -
la cji Nie miec schwy ta ny, 23 ma ja 1945 r. po peł nił sa mo bój stwo. 

KAR SKI JAN, wła ści wie KO ZIE LEW SKI JAN (1914–2000) – przed woj -
ną pra cow nik Mi ni ster stwa Spraw Za gra nicz nych RP. We wrze śniu 1939 r.
do stał się do nie wo li so wiec kiej, pod czas trans por tu zbiegł i wró cił do
War sza wy. Ku rier Pol skie go Pań stwa Pod ziem ne go do władz RP na
uchodź stwie. Pod czas ostat niej mi sji w li sto pa dzie 1942 r. prze ka zał
infor ma cje o za gła dzie Ży dów w oku po wa nej Pol sce, spo tkał się m.in.
z pre mie rem Wiel kiej Bry ta nii Win sto nem Chur chil lem, a w lip cu 1943 r.
zo stał przy ję ty przez pre zy den ta Sta nów Zjed no czo nych Fran kli na
Roose vel ta. W 1944 r. wy dał książ kę o Pol skim Pań stwie Pod ziem nym
Hi sto ria taj ne go pań stwa. Od zna czo ny Krzy żem Wa lecz nych, Or de rem
Vir tu ti Mi li ta ri V kla sy, Or de rem Or ła Bia łe go oraz me da lem „Spra wie -
dli wy wśród Na ro dów Świa ta”. 
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KOR BOŃ SKI STE FAN (1901–1989) – ad wo kat, czło nek Stron nic twa Lu do -
we go. Po wy bu chu woj ny dzia łał w kon spi ra cji, od 26 lu te go 1940 r. do
mar ca 1941 r. przed sta wi ciel SL w Po li tycz nym Ko mi te cie Po ro zu mie -
waw czym, po tem na cze le Kie row nic twa Wal ki Cy wil nej. Wy słał m.in.
pierw sze ra por ty o roz po czę tej 22 lip ca 1942 r. ak cji w get cie war szaw skim.
Po utwo rze niu Kie row nic twa Wal ki Pod ziem nej w lip cu 1943 r. zo stał sze -
fem dzia ła ją ce go w je go ra mach Opo ru Spo łecz ne go. W sierp niu 1944 r.
mia no wa ny dy rek to rem De par ta men tu Spraw We wnętrz nych De le ga tu ry
Rzą du na Kraj. Po woj nie na le żał do PSL, z ra mie nia któ re go w stycz niu
1947 r. zo stał po słem na Sejm. W li sto pa dzie 1947 r. wo bec gro żą ce go mu
aresz to wa nia zbiegł z kra ju. Osie dlił się w Sta nach Zjed no czo nych, gdzie
udzie lał się po li tycz nie i spo łecz nie w śro do wi sku emi gra cji pol skiej. Od -
zna czo ny me da lem „Spra wie dli wy wśród Na ro dów Świa ta”. 

KOR CZAK JA NUSZ, wła ści wie GOLDSZ MIT HEN RYK (1878–1942) – le -
karz, pe da gog, dzia łacz spo łecz ny, pi sarz. Od 1912 r. dy rek tor Do mu Sie -
rot dla dzie ci ży dow skich, w 1919 r. za ło żył sie ro ci niec „Nasz Dom” dla
dzie ci pol skich. W la tach 1926–1929 wy daw ca po pu lar nej ga zet ki dla
dzie ci „Ma ły Prze gląd”. Wy kła dał w In sty tu cie Pe da go gi ki Spe cjal nej
i Wol nej Wszech ni cy Pol skiej; au tor po wie ści dla dzie ci m.in. Król Ma -
ciuś Pierw szy (1923), Kie dy znów bę dę ma ły (1925) oraz licz nych pu bli -
ka cji pe da go gicz nych. W get cie war szaw skim or ga ni zo wał opie kę nad
dzieć mi i pro wa dził sie ro ci niec. Wy wie zio ny do obo zu w Tre blin ce
5 sierp nia 1942 r., zgi nął tam ra zem z dzieć mi i per so ne lem sie ro ciń ca. 

KOS SAK-S ZCZU CKA ZO FIA (1890–1968) – po wie ścio pi sar ka i pu bli -
cyst ka, au tor ka m.in. Sza leń ców bo żych (1929) i Krzy żow ców (1935). Po
wy bu chu woj ny kie ro wa ła kon spi ra cyj nym ka to lic kim Fron tem Od ro dze -
nia Pol ski. We wrze śniu 1942 r. współ two rzy ła Tym cza so wy Ko mi tet Po -
mo cy Ży dom, prze kształ co ny w grud niu 1942 r. w Ra dę Po mo cy Ży dom
„Że go ta”, za an ga żo wa na w dzia łal ność Spo łecz nej Or ga ni za cji Sa mo po -
mo cy. We wrze śniu 1943 r. zo sta ła aresz to wa na, wię zio na na Pa wia ku
i w Au schwitz. W lip cu 1944 r. uwol nio na dzię ki sta ra niom pod zie mia.
Uczest nicz ka po wsta nia war szaw skie go. Po woj nie prze by wa ła w An glii,
do Pol ski wró ci ła w 1957 r. 

RIN GEL BLUM EMA NU EL (1900–1944) – hi sto ryk, dok tor Uni wer sy te tu
War szaw skie go. Do 1939 r. czło nek Po alej Sy jon -L ew ica. Po wy bu chu
wojny dzia łał w Ży dow skiej Po mo cy Spo łecz nej. W 1940 r. za ło ży ciel
konspi ra cyj ne go Ar chi wum Get ta War szaw skie go („Oneg Sza bat”). Od lu -
te go/mar ca 1943 r. wraz z ro dzi ną ukry wał się po aryj skiej stro nie. W przed -
dzień lub w trak cie po wsta nia w get cie war szaw skim tra fił do obo zu pra cy
w Traw ni kach, skąd zo stał ura to wa ny przez człon ków pod zie mia. 7 mar ca
1944 r. jego schron w War sza wie wy kry to, a je go sa me go wraz z ro dzi ną
oraz Po la ka mi, któ rzy go ukry wa li, roz strze la no. W cza sie oku pa cji na pi sał
pa mięt nik, wy da ny po pol sku w 1983 r. (Kro ni ka get ta war szaw skie go) oraz
pra ce hi sto rycz ne (m.in. mo no gra fię o obo zie w Traw ni kach) i spo łecz ne
(Sto sun ki pol sko -ż ydo wskie w cza sie dru giej woj ny świa to wej, 1988).
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RUM KOW SKI CHA IM MOR DE CHAJ (1877–1944) – przed woj ną pre zes
ży dow skie go Do mu Sie rot w He le nów ku oraz dzia łacz sy jo ni stycz ny
w łódz kiej gmi nie wy zna nio wej. 13 paź dzier ni ka 1939 r. wy zna czo ny
przez Niem ców na prze wod ni czą ce go Ra dy Ży dow skiej w Ło dzi. Po
utwo rze niu get ta w kwiet niu 1940 r. rzą dził nim de spo tycz nie, pil nie wy -
peł nia jąc po le ce nia Niem ców i or ga ni zu jąc trans por ty do obo zu za gła dy
w Chełm nie. Zwięk szał za trud nie nie w za kła dach pro du ku ją cych na po -
trze by wo jen ne Trze ciej Rze szy, szcze gól nie po prze kształ ce niu get ta
łódz kie go w get to pra cy we wrze śniu 1942 r. Wy wie zio ny do obo zu
Auschwitz trans por tem 30 sierp nia 1944 r. koń czą cym ak cję osta tecz nej
li kwi da cji get ta łódz kie go, tam też nie ba wem zgi nął. 

SENDLER IRENA (1910) – po lo nist ka, człon ki ni Pol skiej Par tii So cja li -
stycz nej, w cza sie woj ny ja ko pra cow nik Wy dzia łu Zdro wia i Opie ki Spo -
łecz nej Za rzą du Miej skie go w War sza wie po ma ga ła miesz kań com get ta.
W Ra dzie Po mo cy Ży dom „Że go ta” kie ro wa ła (1943–l ipiec 1944)
Refera tem do spraw Dzie cię cych, któ re go człon ko wie ura to wa li 2,5 tys.
dzie ci ży dow skich. W paź dzier ni ku 1943 r. aresz to wa na przez Ge sta po,
ura to wa na dzię ki sta ra niom pol skie go pod zie mia. Po woj nie pra co wa ła
w Za rzą dzie Miej skim m.st. War sza wy oraz w Mi ni ster stwie Zdro wia.
Od zna czo na me da lem „Spra wie dli wy wśród Na ro dów Świa ta”; ho no ro -
wy oby wa tel Izra ela. W 2003 r. otrzy ma ła Or der Or ła Bia łe go. 

SEN DŁAK STEFAN (1889–1978) – przed woj ną dzia łacz PPS i rad ny
miej ski w Za mo ściu. W 1942 r. za ło żył w War sza wie Za moj sko -L ube lski
Ko mi tet Nie sie nia Po mo cy Ży dom, był kie row ni kiem re fe ra tu te re no we -
go Ra dy Po mo cy Ży dom „Że go ta” w Lu bli nie. Od 1943 r. dzia łał w PPS
„Wol no ść-Ró wn oś ć-N ie pod ległosć”. Uczest ni czył w po wsta niu war -
szaw skim. 

STRO OP JÜRGEN (1895–1952) – SS-Gru ppenführer, od 1932 r. w SS,
ochot nik pod czas woj ny nie miec ko -s owie ckiej. 17 kwiet nia 1943 r. wy -
zna czo ny do li kwi da cji get ta war szaw skie go, po wy bu chu po wsta nia
w get cie 19 kwiet nia 1943 r. od po wie dzial ny za je go stłu mie nie. We
wrze śniu 1943 r. zo stał wyż szym do wód cą SS i po li cji w Gre cji.
W 1947 r. ska za ny na ka rę śmier ci przez Ame ry kań ski Try bu nał Woj sko -
wy w Da chau za zbrod nie po peł nio ne w Gre cji. W 1948 r. eks tra do wa ny
do Pol ski, w 1951 r. po now nie ska za ny na ka rę śmier ci, stra co ny 6 mar ca
1952 r.
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WIRTH CHRI STIAN (1885–1944) – SS- Obe rstur mbannführer, od 1931 r.
czło nek NSDAP, w 1939 r. szef ko mi sa ria tu po li cji kry mi nal nej w Stut t -
gar cie, od 1939 r. ad mi ni stra tor ośrod ka eu ta na zji w Bran den burg an der
Ha vel, w lip cu 1941 r. twór ca pierw sze go ośrod ka eu ta na zji po za Rze szą.
Był za ło ży cie lem i pierw szym ko men dan tem obo zu za gła dy w Bełż cu.
Od sierp nia 1942 r. ja ko in spek tor spra wo wał nad zór nad obo za mi za gła -
dy w Bełż cu, So bi bo rze i Tre blin ce. Je sie nią 1943 r. prze nie sio ny do Trie -
stu. We dług jed nej z re la cji zgi nął 26 ma ja 1944 r. w wal kach z ju go sło -
wiań ski mi par ty zan ta mi, we dług in nej za bi ty zo stał przez ży dow ski
oddział od we to wy zor ga ni zo wa ny do tro pie nia zbrod nia rzy na zi stow skich.

WO LIŃ SKI HEN RYK (1901–1986) – praw nik, przed woj ną urzęd nik, po
wy bu chu woj ny w kon spi ra cji. Od 1 lu te go 1942 r. stał na cze le Re fe ra tu
Ży dow skie go w Biu rze In for ma cji i Pro pa gan dy Ko men dy Głów nej AK
zaj mu ją ce go się zbie ra niem in for ma cji od pod ziem nych or ga ni za cji ży -
dow skich w get cie war szaw skim; po po wsta niu Ży dow skiej Or ga ni za cji
Bo jo wej na wią zał z nią tak że współ pra cę woj sko wą. Współ dzia łał przy
two rze niu Ra dy Po mo cy Ży dom „Że go ta”. Od zna czo ny me da lem „Spra -
wie dli wy wśród Na ro dów Świa ta”. 

ZY GIEL BOJM SZMUL (1895–1943) – z za wo du rę ka wicz nik, dzia łacz
związ ko wy, od 1924 r. w Ko mi te cie Cen tral nym Bun du, rad ny w War sza -
wie, na stęp nie w Ło dzi. Po wy bu chu woj ny na prze ło mie 1939 i 1940 r.
prze do stał się do Eu ro py Za chod niej. Od wio sny 1942 r. prze by wał
w Lon dy nie, gdzie re pre zen to wał Bund w pol skiej Ra dzie Na ro do wej.
12 ma ja 1943 r po peł nił sa mo bój stwo, pro te stu jąc prze ciw ko mil cze niu
i bier no ści świa ta wo bec za gła dy Ży dów. 
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WY BÓR ŹRÓ DEŁ

Nr 1

1939 wrze sień 21, Ber lin – Te le fo no gram sze fa Głów ne go Urzę du Bez pie czeń stwa Rze szy Re in hard ta
Hey dri cha do do wód ców grup ope ra cyj nych Po li cji Bez pie czeń stwa 

Do 
sze fów wszyst kich grup ope ra cyj nych
Po li cji Bez pie czeń stwa

Do ty czy: Pro ble mu ży dow skie go na oku po wa nych te ry to riach

Po wo łu jąc się na od by tą dziś w Ber li nie kon fe ren cję, jesz cze raz zwra cam uwa gę na to, że za pla no -
wa ne łącz ne po su nię cia (a więc osta tecz ny cel) mu szą być utrzy my wa ne w ści słej ta jem ni cy.

Na le ży od róż niać: 
1) osta tecz ny cel (któ ry wy ma ga dłuż sze go cza su) 
2) od eta pów pro wa dzą cych do osta tecz ne go ce lu (któ re bę dą re ali zo wa ne w krót kich ter mi nach). 
Pla no wa ne po su nię cia wy ma ga ją jak naj grun tow niej sze go przy go to wa nia za rów no pod wzglę dem

tech nicz nym, jak i go spo dar czym. 
Jest rze czą oczy wi stą, że przy szłe za da nia nie mo gą być prze ze mnie usta lo ne we wszyst kich

szcze gó łach. Na stę pu ją ce wska zów ki i wy tycz ne słu żą jed no cze śnie te mu ce lo wi, by skło nić sze -
fów grup ope ra cyj nych do prak tycz nych roz wa żań. 

I

Pierw szym za ło że niem pro wa dzą cym do osta tecz ne go ce lu jest kon cen tra cja Ży dów z pro win -
cji w więk szych mia stach. 

Na le ży prze pro wa dzić ją we wzmo żo nym tem pie. 
Na le ży przy tym roz róż niać: 
1) mię dzy te ry to ria mi: Gdańsk i Pru sy Za chod nie, Po znań, Wschod ni Gór ny Śląsk, a
2) po zo sta ły mi oku po wa ny mi te ry to ria mi. 
W mia rę moż no ści na le ży wy mie nio ne pod nu me rem 1 te ry to rium opróż nić z Ży dów, a przy naj -

mniej dą żyć do te go, by zo sta li oni skon cen tro wa ni w nie wiel kiej ilo ści miast. 
Na te ry to riach wy mie nio nych pod nu me rem 2 na le ży stwo rzyć moż li wie ma ło punk tów kon cen tra -

cji, co uła twi póź niej sze kro ki. Na le ży przy tym sta rać się o to, aby tyl ko te mia sta wy zna czać na punk -
ty kon cen tra cji, któ re są wę zła mi ko le jo wy mi lub przy naj mniej le żą na li niach ko le jo wych. 

Trze ba przy jąć ja ko za sa dę, że gmi ny ży dow skie li czą ce po ni żej 500 głów na le ży roz wią zać i skie -
ro wać do naj bliż sze go mia sta bę dą ce go punk tem kon cen tra cji. 

De kret ten nie do ty czy ob sza ru dzia ła nia pierw szej gru py ope ra cyj nej [Po li cji Bez pie czeń stwa], po ło -
żo ne go na wschód od Kra ko wa i ogra ni czo ne go przez Po la ni cę, Ja ro sław, no wą li nię de mar ka cyj ną i do -
tych cza so wą gra ni cę pol sko -sł owa cką. W ob rę bie te go te ry to rium na le ży je dy nie prze pro wa dzić po moc ni -
czy spis lud no ści ży dow skiej. Po za tym na le ży utwo rzyć ży dow skie Ra dy Star szych, o któ rych mo wa po -
ni żej. 

II
Ży dow skie Ra dy Star szych
1) W każ dej gmi nie ży dow skiej na le ży usta no wić ży dow ską Ra dę Star szych, któ rą w mia rę moż no -

ści na le ży utwo rzyć z po zo sta łych na miej scu oso bi sto ści i ra bi nów. Ra da Star szych win na obej mo wać
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do 24 Ży dów (męż czyzn) za leż nie od wiel ko ści gmi ny ży dow skiej. Ra dę na le ży obar czyć peł ną od po -
wie dzial no ścią w ca łym te go sło wa zna cze niu za do kład ne i ter mi no we wy ko na nie wszel kich wy da -
nych lub wy da wa nych po le ceń. 

2) W ra zie sa bo to wa nia tych po le ceń na le ży za gro zić Ra dom Star szych naj ostrzej szy mi sank cja mi. 
3) Ra dy Ży dow skie win ny prze pro wa dzić w swo ich re jo nach po moc ni czy spis lud no ści ży dow skiej

– sto su jąc w mia rę moż no ści po dział we dług płci (gru py w za leż no ści od wie ku) – a) do 16 lat, b) od
16 do 20 lat i c) po wy żej 20 lat oraz we dług naj głów niej szych grup za wo do wych – i w naj krót szym
cza sie zło żyć mel du nek o je go wy ni kach. 

4) Ra dy Star szych na le ży po wia do mić o ter mi nach i moż li wo ściach ewa ku acji oraz o tra sach ewa -
ku acyj nych. Trze ba je na stęp nie obar czyć oso bi stą od po wie dzial no ścią za ewa ku ację Ży dów z pro win -
cji. 

Ja ko uza sad nie nie kon cen tra cji Ży dów w mia stach na le ży po da wać, że we dług mia ro daj nych in for -
ma cji bra li oni udział w par ty zanc kich na pa dach i ak cjach ra bun ko wych. 

5) Ra dy Star szych w mia stach bę dą cych punk ta mi kon cen tra cji po win ny być od po wie dzial ne za do -
star cze nie od po wied nich po miesz czeń Ży dom przy by wa ją cym z pro win cji. 

Kon cen tra cja Ży dów w mia stach bę dzie wy ma ga ła praw do po dob nie – z uwa gi na ogól ne wzglę dy
po li cyj ne go bez pie czeń stwa – wy da nia za rzą dzeń cał ko wi cie za bra nia ją cych Ży dom prze by wa nia
w nie któ rych dziel ni cach mia sta oraz np. opusz cza nia get ta, prze by wa nia po za do mem wie czo rem po
okre ślo nej go dzi nie itd. – oczy wi ście przy uwzględ nie niu ko niecz no ści go spo dar czych. 

6) Ra dy Star szych na le ży tak że obar czyć od po wie dzial no ścią za od po wied nie ży wie nie Ży dów
w cza sie trans por to wa nia ich do miast. 

Nie na le ży zgła szać za strze żeń, je śli wy jeż dża ją cy Ży dzi za bie ra ją ze so bą swe ru cho mo ści, o ile to
tech nicz nie w ogó le jest moż li we. 

7) Ży dom nie sto su ją cym się do roz ka zu prze nie sie nia się do mia sta na le ży w uza sad nio nych wy pad -
kach udzie lić krót kie go do dat ko we go ter mi nu. Na le ży za gro zić im naj su row szy mi ka ra mi, gdy by nie
za sto so wa li się rów nież i do te go ter mi nu. 

III

Wszel kie ko niecz ne kro ki na le ży z za sa dy za wsze po dej mo wać w naj ści ślej szym po ro zu mie niu
i przy współ pra cy z nie miec ki mi wła dza mi ad mi ni stra cji cy wil nej oraz z wła ści wy mi dla da ne go
te re nu wła dza mi woj sko wy mi. 

W trak cie ich prze pro wa dza nia na le ży dbać o to, by za bez pie cze nie go spo dar cze za ję tych te ry to riów
nie do zna ło szwan ku. 

1) Przede wszyst kim trze ba uwzględ nić po trze by ar mii; nie da się np. unik nąć, że po cząt ko wo trze -
ba bę dzie tu i ów dzie po zo sta wić ży dow skich han dla rzy, któ rzy z bra ku in nych moż li wo ści mu szą ko -
niecz nie po zo stać ze wzglę du na apro wi za cję woj ska. W tych wy pad kach na le ży jed nak że w po ro zu -
mie niu z wła ści wy mi miej sco wy mi nie miec ki mi wła dza mi ad mi ni stra cyj ny mi dą żyć do naj szyb szej
ary za cji tych przed się biorstw i do kon ty nu owa nia wy sie dle nia Ży dów. 

2) Z uwa gi na obro nę in te re sów nie miec kiej go spo dar ki na za ję tych ob sza rach, na le ży, rzecz ja sna,
po zo sta wić na ra zie ży dow skie ga łę zie prze my słu i za kła dy o zna cze niu pod sta wo wym dla ży cia, dla
ce lów wo jen nych lub dla pla nu czte ro let nie go. 

Rów nież w tych wy pad kach na le ży dą żyć do jak naj szyb szej ary za cji i do przy spie sze nia ewa ku acji
Ży dów. 

3) Na le ży wresz cie uwzględ nić stan apro wi za cji na oku po wa nych te re nach. I tak np. na le ży grun ty
ży dow skich osie dleń ców od da wać ko mi sa rycz nie pod opie kę są sia du ją cym nie miec kim lub na wet pol -
skim chło pom w ce lu go spo da ro wa nia na nich – aby w ten spo sób za pew nić sprzęt nie zżę te go jesz cze
zbo ża, względ nie dal szą upra wę. 

Od no śnie te go waż kie go pro ble mu na le ży na wią zać kon takt z re fe ren tem do spraw go spo dar stwa
wiej skie go sze fa ad mi ni stra cji cy wil nej. 

4) We wszyst kich wy pad kach, w któ rych [nie] moż na uzy skać zgod no ści in te re sów Po li cji Bez pie -
czeń stwa z jed nej stro ny a nie miec kiej ad mi ni stra cji cy wil nej z dru giej, na le ży przed pod ję ciem od no -
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śnych po szcze gól nych środ ków jak naj szyb ciej mnie po wia do mić i cze kać na mo ją de cy zję. 

IV

Sze fo wie grup ope ra cyj nych win ni skła dać mi bie żą co re la cje do ty czą ce na stę pu ją cych spraw: 
1) Orien ta cyj na licz ba Ży dów znaj du ją cych się w ich re jo nach (w mia rę moż no ści z uwzględ nie -

niem po da ne go wy żej po dzia łu). Na le ży po da wać od dziel nie licz by Ży dów, bę dą cych w trak cie ewa -
ku acji z pro win cji, oraz tych, któ rzy się już znaj du ją w mia stach. 

2) Na zwy miast, wy zna czo nych ja ko punk ty kon cen tra cji. 
3) Wy zna czo ne Ży dom ter mi ny prze nie sie nia się do miast. 
4) Wy kaz wszyst kich ży dow skich ga łę zi prze my sło wych i za kła dów o zna cze niu pod sta wo wym dla

ży cia, dla ce lów wo jen nych i dla pla nu czte ro let nie go znaj du ją cych się w ich re jo nie. 
Na le ży w mia rę moż li wo ści stwier dzić co na stę pu je: 
a) ro dzaj za kła dów (po da jąc jed no cze śnie moż li wo ści prze kształ ce nia ich w za kła dy o rze czy wi ście

pod sta wo wym zna cze niu dla ży cia względ nie dla ce lów wo jen nych lub dla pla nu czte ro let nie go); 
b) któ re z tych za kła dów na le ży w pierw szym rzę dzie ary zo wać (aby za po biec po wsta niu ja kich kol -

wiek szkód)? W ja ki spo sób pro po nu je się prze pro wa dzić ary za cję? Niem cy czy Po la cy (de cy zja ta za -
le ży od zna cze nia za kła du); 

c) ja ka jest licz ba Ży dów za trud nio nych w tych za kła dach (w tym zaj mu ją cych po zy cje kie row ni cze). 
Czy za kład jest w sta nie utrzy mać się bez więk szych trud no ści po ewa ku acji Ży dów, czy też utrzy -

ma nie za kła du wy ma ga przy dzie le nia nie miec kich względ nie pol skich sił ro bo czych? W ja kich roz mia -
rach? O ile trze ba ścią gnąć pol skie si ły ro bo cze, na le ży dbać o to, by spro wa dzić je przede wszyst kim
z daw niej szych nie miec kich pro win cji, aże by na ro do wość pol ska zo sta ła tam roz rze dzo na. Spra wy te
moż na prze pro wa dzić tyl ko dro gą włą cze nia i współ udzia łu zor ga ni zo wa nych już nie miec kich Urzę -
dów Pra cy. 

V

Spo dzie wam się, że Po li cja Bez pie czeń stwa i Służ ba Bez pie czeń stwa uży je wszyst kich swo ich sił
dla osią gnię cia wy ty czo nych ce lów. 

Są sia du ją cy ze so bą sze fo wie grup ope ra cyj nych win ni na tych miast na wią zać kon takt mię dzy so bą
ce lem cał ko wi te go ob ję cia wszyst kich wcho dzą cych w grę ob sza rów. 

VI

Ko pie ni niej sze go de kre tu ma ją otrzy mać: Na czel ne Do wódz two Wojsk, peł no moc nik do spraw
planu czte ro let nie go (na rę ce pa na se kre ta rza sta nu [Ern sta] Neu man na), Mi ni ster stwo Spraw
Wewnętrz nych Rze szy (na rę ce pa na se kre ta rza sta nu [Wil hel ma] Stuc kar ta), Mi ni ster stwo Apro wi za -
cji i Go spo dar ki Rze szy (na rę ce pa na se kre ta rza sta nu [Frie dri cha] Land frie da), jak rów nież sze fo wie
ad mi ni stra cji cy wil nej za ję te go te ry to rium. 

[Re in hardt] Hey drich

Źró dło: Eks ter mi na cja Ży dów na zie miach pol skich w okre sie oku pa cji hi tle row skiej. Zbiór do ku men tów,
oprac. Ta tia na Be ren ste in, Ar tur Eisen bach, Adam Rut kow ski, War sza wa 1957, s. 25–29.
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Nr 2

1939 li sto pad 23, Kra ków – Roz po rzą dze nie ge ne ral ne go gu ber na to ra Han sa Fran ka o ozna cza niu lud -
no ści ży dow skiej w Ge ne ral nym Gu ber na tor stwie

§ 1

Wszy scy Ży dzi i Ży dów ki prze by wa ją cy w Ge ne ral nym Gu ber na tor stwie, a ma ją cy ukoń czo ne
10 lat ży cia obo wią za ni są no sić, za czy na jąc od 1 grud nia 1939 r., na pra wym rę ka wie ubio ru i wierzch -
nie go ubio ru bia ły pa sek sze ro ko ści co naj mniej 10 cm za opa trzo ny w gwiaz dę sy joń ską. 

§ 2

Opa ski te win ni Ży dzi i Ży dów ki spra wić so bie sa mi i za opa trzyć od po wied nim zna kiem. 

§ 3

1) Win ni wy kro cze nia pod le ga ją ka rze wię zie nia. 
2) Dla za wy ro ko wa nia wła ści we są Są dy Spe cjal ne. 
[...]

Ge ne ral ny Gu ber na tor
dla oku po wa nych pol skich ob sza rów

[Hans] Frank

Źró dło: Ten jest z oj czy zny mo jej. Po la cy z po mo cą Ży dom 1939–1945, oprac. Wła dy sław Bar to szew ski,
Zofia Le wi nów na, Kra ków 1969, s. 885.
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Nr 3

1939 li sto pad 28, Kra ków – Roz po rzą dze nie ge ne ral ne go gu ber na to ra Han sa Fran ka o usta no wie niu
rad ży dow skich

§ 1

W każ dej gmi nie two rzy się za stęp stwo Ży dów. 

§ 2

To za stęp stwo Ży dów, zwa ne ra dą ży dow ską, skła da się w gmi nach do 10 000 miesz kań ców z 12,
w gmi nach po nad 10 000 miesz kań ców z 24 Ży dów, po cho dzą cych z miej sco wej lud no ści. Ra dę ży -
dow ską wy bie ra ją Ży dzi od no śnej gmi ny. Je że li czło nek z ra dy ży dow skiej wy stą pi, wów czas na le ży
na tych miast wy brać no we go człon ka. 

[...]

§ 5

Ra da ży dow ska obo wią za na jest do przyj mo wa nia roz ka zów władz nie miec kich przez prze wod ni -
czą ce go lub je go za stęp cę. Od po wia da ona za su mien ne prze pro wa dza nie tych że w peł nym za kre sie.
Ży dzi i Ży dów ki win ni być po słusz ni po le ce niom wy da nym przez nią ce lem wy ko na nia nie miec kich
za rzą dzeń. 

Ge ne ral ny Gu ber na tor 
dla oku po wa nych pol skich ob sza rów 

[Hans] Frank

Źró dło: Eks ter mi na cja Ży dów na zie miach pol skich w okre sie oku pa cji hi tle row skiej. Zbiór do ku men tów,
oprac. Ta tia na Be ren ste in, Ar tur Eisen bach, Adam Rut kow ski, War sza wa 1957, s. 73–74.

w
yb

ór
 Ŕ

ró
de

ł

42



Nr 4

1941 ma rzec 3, Kra ków – Za rzą dze nie gu ber na to ra dys tryk tu kra kow skie go Ot to na Wöchte ra o utwo -
rze niu get ta w Kra ko wie

Ze wzglę dów zdro wot nych i po li cyj nych ko niecz ne jest umiesz cze nie lud no ści ży dow skiej mia sta
Kra ko wa w osob nej dziel ni cy, sta no wią cej ży dow ską dziel ni cę miesz ka nio wą. 

Za rzą dzam wo bec te go: 
1) Z mo cą na tych mia sto wą stwa rza się na ob sza rze mia sta Kra ko wa za mknię tą dziel ni cę miesz ka -

nio wą dla Ży dów, w któ rej wszy scy Ży dzi miesz ka ją cy w mie ście win ni mieć swo je miesz ka nie. Za ka -
zu je się wszyst kim bez wy jąt ku Ży dom miesz kać po za ży dow ską dziel ni cą miesz ka nio wą. 

[...]
3) Lud ność nie ży dow ska, miesz ka ją ca w ob rę bie ży dow skiej dziel ni cy miesz ka nio wej, win na do

dnia 20 mar ca 1941 r. prze nieść swo je miej sce za miesz ka nia do dziel ni cy Ka zi mierz. [...]
Lud ność nie ży dow ska, któ ra do dnia 20 mar ca 1941 r. nie opu ści swo ich miesz kań w ży dow skiej

dziel ni cy miesz ka nio wej, zo sta nie przy mu so wo wy sie dlo na. Przy przy mu so wym wy sie dle niu wol no
za brać tyl ko ba ga że wy sie dleń cze wa gi 25 kg na oso bę. 

4) Ży dzi miesz ka ją cy jesz cze po za ży dow ską dziel ni cą miesz ka nio wą win ni naj póź niej do dnia
20 mar ca 1941 r. prze nieść swo je miesz ka nie do ży dow skiej dziel ni cy miesz ka nio wej. [...] 

Nie za sto so wa nie się do te go za rzą dze nia po cią ga za so bą kon fi ska tę. 
5) Warsz ta ty, skle py i in ne przed się bior stwa ży dow skie, po ło żo ne po za dziel ni cą miesz ka nio wą dla

Ży dów, nie są na ra zie ob ję te obo wiąz kiem prze sie dle nia. Nie wol no ich pod żad nym wa run kiem uży -
wać za miesz ka nia. 

6) Lud no ści nie ży dow skiej za ka zu je się miesz kać i prze by wać w ży dow skiej dziel ni cy miesz ka nio -
wej. 

7) Lud no ści nie ży dow skiej za bra nia się udzie lać Ży dom po miesz cze nia, cho ciaż by tyl ko przej ścio -
wo. Prze kro cze nie te go za ka zu po cią ga za so bą kon fi ska tę miesz ka nia. 

8) Wstęp do ży dow skiej dziel ni cy miesz ka nio wej do zwo lo ny jest lud no ści nie ży dow skiej tyl ko za
spe cjal nym ze zwo le niem. Ze zwo le nia te wy sta wia sta ro sta miej ski w Kra ko wie na pod sta wie umo ty -
wo wa ne go wnio sku. 

9) Ży dzi ma ją cy ze zwo le nie na opusz cze nie ży dow skiej dziel ni cy miesz ka nio wej mu szą wy ka zać
się spe cjal nym po świad cze niem, za wie ra ją cym też do wód prze pro wa dzo ne go od wsze nia. 

Ze zwo le nia te wy da je sta ro sta miej ski w Kra ko wie. 
10) Urzę dy, przed się bior stwa i za kła dy pra cy lud no ści nie ży dow skiej, po ło żo ne w ob rę bie ży dow -

skiej dziel ni cy miesz ka nio wej, na le ży prze nieść do in nej dziel ni cy mia sta. Gdy by to by ło nie moż li we,
to trze ba po sta rać się o to, że by pol skich pra cow ni ków za stą pić ży dow ski mi. 

Pra cow ni ków ży dow skich za trud nio nych po za ży dow ską dziel ni cę miesz ka nio wą na le ży za stą pić
pol ski mi. 

11) Pra wi dło we utwo rze nie ży dow skiej dziel ni cy miesz ka nio wej, utrzy my wa nie po rząd ków, urzą -
dzeń sa ni tar nych i spo łecz nych jest rze czą Ra dy Ży dow skiej mia sta Kra ko wa. Po no si ona za to od po -
wie dzial ność. 

[...]
12) Nie za sto so wa nie się do te go za rzą dze nia i wy da nych prze pi sów wy ko naw czych pod le ga cięż -

kiej ka rze. 

Szef Okrę gu Kra kow skie go
Dr [Ot to] Wöchter

Gu ber na tor

Źró dło: Eks ter mi na cja Ży dów na zie miach pol skich w okre sie oku pa cji hi tle row skiej. Zbiór do ku men tów,
oprac. Ta tia na Be ren ste in, Ar tur Eisen bach, Adam Rut kow ski, War sza wa 1957, s. 111–115.
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Nr 5

1941 la to, Ber lin – Ust ny roz kaz Re ichsführe ra SS He in ri cha Him m le ra dla Ru dol fa Hössa, ko men dan -
ta obo zu Au schwitz, w spra wie wy ty po wa nia obo zu oświę cim skie go do udzia łu w tzw. osta tecz nym
rozwią za nia kwe stii ży dow skiej

Führer za rzą dził osta tecz ne roz wią za nie kwe stii ży dow skiej. My, SS, ma my ten roz kaz wy ko nać.
Znaj du ją ce się na Wscho dzie miej sca wy nisz cze nia nie po do ła ją ak cji za mie rzo nej na wiel ką ska lę. Wo -
bec te go wy zna czy łem na ten cel Oświę cim, za rów no ze wzglę du na je go ko rzyst ne po ło że nie pod
wzglę dem ko mu ni ka cyj nym, jak i dla te go, że ob szar ten moż na ła two od izo lo wać i za ma sko wać. Po -
cząt ko wo za mie rza łem po wie rzyć to za da nie jed ne mu z wyż szych ofi ce rów SS, ale za nie cha łem te go,
pra gnąc unik nąć trud no ści przy roz gra ni cze niu kom pe ten cji. Obec nie po wie rzam pa nu prze pro wa dze -
nie te go za da nia. Jest to pra ca cięż ka i trud na, wy ma ga ją ca cał ko wi te go po świę ce nia bez wzglę du na
to, ja kie wy ło nią się trud no ści. Bliż szych szcze gó łów do wie się pan od Sturm bannführe ra [Adol fa]
Eich man na z Głów ne go Urzę du Bez pie czeń stwa Rze szy, któ ry zgło si się do pa na w naj bliż szym cza -
sie. Za in te re so wa ne urzę dy zo sta ną prze ze mnie po wia do mio ne we wła ści wym cza sie. 

Roz kaz ten ma pan za cho wać w naj głęb szej ta jem ni cy na wet w sto sun ku do swych prze ło żo nych.
Po roz mo wie z Eich man nem prze śle mi pan na tych miast pla ny pro jek to wa ne go urzą dze nia. 
Ży dzi są od wiecz ny mi wro ga mi nie miec kie go na ro du i mu szą zo stać wy tę pie ni. Wszy scy Ży dzi,

któ rych do sta nie my w na sze rę ce, bę dą w cza sie tej woj ny bez wy jąt ku zgła dze ni. Je śli nie uda nam się
te raz znisz czyć bio lo gicz nych sił ży do stwa, to kie dyś Ży dzi znisz czą na ród nie miec ki. 

Źró dło: Re la cja Ru dol fa Hössa o za gła dzie Ży dów w obo zie oświę cim skim spi sa na pod czas śledz twa w wię -
zie niu kra kow skim w 1946 r., „Biu le tyn Głów nej Ko mi sji Ba da nia Zbrod ni Hi tle row skich w Pol sce” 1951, t. 7,
s. 223.
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Nr 6

1941 paź dzier nik 15, War sza wa – Roz po rzą dze nie ge ne ral ne go gu ber na to ra Han sa Fran ka o ka rze
śmier ci dla Ży dów opusz cza ją cych bez upo waż nie nia get to oraz ta kiej sa mej ka rze dla osób udzie la ją -
cych im po mo cy i schro nie nia

Trze cie roz po rzą dze nie o ogra ni cze niu po by tu w Ge ne ral nym Gu ber na tor stwie
z 15 paź dzier ni ka 1941 r. 

Na pod sta wie pa ra gra fu 5 ust[ęp] 1 De kre tu Führe ra z dnia 12 paź dzier ni ka 1939 r. („Dzien nik
Ustaw Rze szy Nie miec kiej” 1, s. 2077) roz po rzą dzam: 

Ar ty kuł 1

W roz po rzą dze niu o ogra ni cze niach po by tu w Ge ne ral nym Gu ber na tor stwie z dnia 13 wrze śnia
1940 r. (Dz[ien nik] Rozp[orzą dzeń] G[ene ral ne go] G[uber na tor stwa] 1, s. 288) ze zmia na mi dru gie go
roz po rzą dze nia o ogra ni cze niach po by tu w Ge ne ral nym Gu ber na tor stwie z dnia 29 kwiet nia 1941 r.
(Dz[ien nik] Rozp[orzą dzeń] G[ene ral ne go] G[uber na tor stwa], s. 274) wsta wia się po § 4a na stę pu ją cy
§ 4b: 

§ 4b

1. Ży dzi, któ rzy bez upo waż nie nia opusz cza ją wy zna czo ną im dziel ni cę, pod le ga ją ka rze śmier ci.
Tej sa mej ka rze pod le ga ją oso by, któ re ta kim Ży dom świa do mie da ją kry jów kę. 

2. Pod że ga cze i po moc ni cy pod le ga ją tej sa mej ka rze jak spraw ca, czyn usi ło wa ny ka ra ny bę dzie
jak czyn do ko na ny. W lżej szych wy pad kach moż na orzec cięż kie wię zie nie lub wię zie nie. 

3. Za wy ro ko wa nie na stę pu je przez Są dy Spe cjal ne. 

Ar ty kuł 2

Roz po rzą dze nie ni niej sze wcho dzi w ży cie z dniem ogło sze nia. 

Ge ne ral ny Gu ber na tor
[Hans] Frank

Źró dło: Ten jest z oj czy zny mo jej. Po la cy z po mo cą Ży dom 1939–1945, oprac. Wła dy sław Bar to szew ski,
Zofia Le wi nów na, Kra ków 1969, s. 891–892.
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Nr 7

1942 ma rzec 17, Lu blin – No tat ka Frit za Reu te ra, pra cow ni ka Urzę du Gu ber na to ra dys tryk tu lu bel skie -
go, na te mat roz mo wy z do wód cą SS i po li cji w Lu bli nie SS-Haup tsturmführe rem Her man nem Höflem,
prze pro wa dzo nej w związ ku z roz po czę ciem na Lu belsz czyź nie ak cji za gła dy lud no ści ży dow skiej

Dnia 4 III 1942 r. otrzy ma łem te le gram od rzą du w Kra ko wie [...]. Koń co we zda nie te go te le gra mu
brzmi jak na stę pu je: „Pro szę oka zać po moc do wód cy SS i po li cji w Lu bli nie w je go po czy na niach”.
[...]

Umó wi łem się na roz mo wę z SS-Haup tsturmführe rem [Her man nem] Höfle na po nie dzia łek, dnia
16 III 1942 r. o godz. 17.30. W to ku roz mo wy SS-Haup tsturmführer Höfle oświad czył, co na stę pu je: 

1. By ło by rze czą wła ści wą przy by wa ją ce do dys tryk tu lu bel skie go trans por ty Ży dów dzie lić już na
sta cji od jaz do wej na zdol nych i nie zdol nych do pra cy. Je śli do ko na nie te go po dzia łu na sta cji od jaz do -
wej jest nie moż li we, na le ża ło by ewen tu al nie przejść na roz dzie la nie we dług po wyż szej za sa dy trans -
por tów w Lu bli nie. 

2. Wszy scy nie zdol ni do pra cy Ży dzi ma ją być prze wo że ni do Bełż ca, naj dal szej sta cji gra nicz nej
po wia tu Za mość. 

3. SS-Haup tsturmführer Höfle za mie rza zbu do wać wiel ki obóz, w któ rym zdol ni do pra cy Ży dzi
zosta ną za re je stro wa ni we dług swo ich za wo dów i gdzie moż na bę dzie zgła szać za po trze bo wa nie na
nich. 

4. Pia ski1 zo sta ną opróż nio ne z pol skich Ży dów i sta ną się punk tem zbor nym dla Ży dów przy by wa -
ją cych z Rze szy. [...] Na za koń cze nie oświad czył on, że mógł by przyj mo wać dzien nie 4–5 trans por tów
po 1000 Ży dów, skie ro wa nych do sta cji Beł żec. Ży dzi ci, prze kro czyw szy gra ni cę, ni gdy już nie wrócą
do Ge ne ral nej Gu ber ni. 

Źró dło: Eks ter mi na cja Ży dów na zie miach pol skich w okre sie oku pa cji hi tle row skiej. Zbiór do ku men tów,
oprac. Ta tia na Be ren ste in, Ar tur Eisen bach, Adam Rut kow ski, War sza wa 1957, s. 280–282. 
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Nr 8

1942 maj 11, War sza wa – List Bun du do rzą du pol skie go w Lon dy nie w spra wie za gła dy lud no ści ży -
dow skiej w Pol sce i po trze by za sto so wa nia przez rzą dy państw sprzy mie rzo nych po li ty ki od we tu wo bec
oby wa te li nie miec kich

Od dnia wy bu chu woj ny ro syj sko -ni emie ckiej Niem cy przy stą pi li do fi zycz ne go wy tę pie nia lud no -
ści ży dow skiej na te re nach ziem pol skich, uży wa jąc do tej pra cy Ukra iń ców i szau li sów -L itw inów. Za -
czę ło się to w mie sią cach let nich 1941 r., przede wszyst kim w Ga li cji Wschod niej. Sys tem po stę po wa -
nia był wszę dzie na stę pu ją cy. Spę dza no męż czyzn od 14 do 60 lat w jed no miej sce – na plac, cmen tarz,
tam ich wy rzy na no lub roz strze li wa no ku la mi lub gra na ta mi. Gro by mu sie li sa mi wy ko py wać. Dzie ci
w do mach sie rot, pen sjo na riu szy w do mach dla star ców, cho rych w szpi ta lach roz strze li wa no, ko bie ty
za bi ja no na uli cach. W wie lu mia stach wy wo żo no Ży dów w „nie zna nym kie run ku” i za bi ja no w oko -
licz nych la sach. Za mor do wa no we Lwo wie 30 000 Ży dów, Sta ni sła wo wie 15 000, Tar no po lu 5000,
Zło czo wie 2000, Brze ża nach 4000 (mia sto li czy ło 18 000 Ży dów, obec nie 1700). To sa mo dzia ło się
w Zbo ro wie, Ko ło myi, Stry ju, Sam bo rze, Dro ho by czu, Zba ra żu, Prze my śla nach, Ku tach, Śnia ty nie,
Za lesz czy kach, Bro dach, Prze my ślu, Ra wie Ru skiej i in nych. 

Ak cje wy mor do wy wa nia po wta rza ły się w tych mia stach wie lo krot nie. W wie lu trwa ją jesz cze na -
dal (Lwów). 

W mie sią cach paź dzier ni ku i li sto pa dzie [1941 r.] za czę ło się to sa mo dziać w Wil nie, na Wi leńsz -
czyź nie i na Li twie Ko wień skiej. W Wil nie za mor do wa no w cią gu li sto pa da 50 000 Ży dów. Ży dów
obec nie w Wil nie jest 12 000. Ogól na ilość be stial sko za mor do wa nych Ży dów na te re nie Wi leńsz czy -
zny i Li twy Ko wień skicj wy no si we dług róż nych sza cun ków 300 000 osób. 

We wrze śniu [1941 r.] za czę ło się mor do wa nie Ży dów w oko li cach Sło ni mia. Wy mor do wa no prawie
wszyst kich w Ży ro wi czach, La cho wi czach, Mi rze, Ko so wie i in nych. 15 paź dzier ni ka [1941 r.] za czę ła
się ak cja w Sło ni miu. Za mor do wa no prze szło 9000 Ży dów. W Rów nem za czę ło się mor do wa nie
w pierw szych dniach li sto pa da [1941 r.]. W cią gu trzech dób roz strze la no prze szło 15 000 osób – męż -
czyzn, ko biet i dzie ci. W Han ce wi czach (obok Ba ra no wicz) roz strze la no 6000 Ży dów. Ak cja wy mor -
do wa nia Ży dów ob ję ła wszyst kie zie mie pol skie za Sa nem i Bu giem. Przy to czy li śmy tyl ko nie któ re
miej sco wo ści. 

W li sto pa dzie/grud niu [1941 r.] za czę ło się rów nież wy mor do wy wa nie Ży dów na te re nie ziem pol -
skich przy łą czo nych do Rze szy, tzw. War the gau. Mor do wa nie od by wa ło się tu przy po mo cy za ga zo wa -
nia, któ re go do ko ny wa no we wsi Chełm no, 12 km od Ko ła (pow. kol ski). Do za ga zo wa nia uży wa no
spe cjal ne go sa mo cho du (ko mo ry ga zo wej), do któ re go za ła do wy wa no po 90 osób. Ofia ry cho wa no
w spe cjal nych gro bach na po la nie w le sie lu bardz kim. Gro by wy ko py wa li i za ga zo wa nych grze ba li
rów nież Ży dzi, któ rych w koń cu każ de go dnia ka ema mi es es ma ni roz strze li wa li. Dzien nie ga zo wa no
prze cięt nie 1000 osób. Za ga zo wa no w Chełm nie od li sto pa da 1941 r. do mar ca 1942 r. Ży dów [...] z Ko -
ła, Dą bia, Bu ga ju, Izbi cy Ku jaw skiej, ra zem 5000 osób, 35 000 Ży dów z get ta łódz kie go oraz pew ną
ilość Cy ga nów. 

W lu tym 1942 r. wy tę pie nie Ży dów za czy na się na te re nie tzw. Ge ne ral nej Gu ber ni. Po czą tek: Tar -
nów, Ra dom, gdzie dziel ni ce ży dow skie za czę li co dzień od wie dzać ge sta pow cy i es es ma ni, któ rzy za -
bi ja li sys te ma tycz nie Ży dów na uli cach, na po dwó rzach i w miesz ka niach. W mar cu [1942 r.] za czę ła
się ma so wa ak cja wy pę dza nia Ży dów z Lu bli na. Wy mor do wa no przy tym be stial sko dzie ci i star ców
w do mach sie rot i star ców, cho rych w ogól nym i epi de micz nym szpi ta lu, jak rów nież wie lu miesz kań -
ców na uli cach i w do mach. Ogól na ilość ofiar po nad 2000. Wy wie zio no z Lu bli na w „nie wia do mym
kie run ku”, w za plom bo wa nych wa go nach, oko ło 25 000 Ży dów, po któ rych wszel ki ślad za gi nął. Oko -
ło 3000 Ży dów zo sta ło umiesz czo nych w Maj dan ku Ta ta ro wym, przed mie ściu Lu bli na, w ba ra kach.
W Lu bli nie nie ma ani jed ne go Ży da. W ostat nich dniach mar ca [1942 r.] w Kra ko wie wg li sty na bra -
no prze szło 50 Ży dów, któ rych roz strze la no przed bra ma mi. W War sza wie z 17 na 18 kwiet nia [1942 r.]
ge sta pow cy urzą dzi li w get cie krwa wą noc. Po wy cią ga li z miesz kań wg li sty prze szło 50 Ży dów męż -
czyzn i ko biet, któ rych be stial sko za mor do wa li przed bra ma mi. Wie lu nie za sta li w miesz ka niach.
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Od 18 kwiet nia [1942 r.] co dzień za bi ja ją, już te raz w bia ły dzień, po pa ru Ży dów w miesz ka niach i na
uli cach. Ak cja ta idzie wg li sty uło żo nej i obej mu je wszyst kie śro do wi ska Ży dów war szaw skie go get -
ta. O dal szych krwa wych no cach mó wi się da lej. We dług sza cun ku Niem cy wy mor do wa li do tych czas
700 000 Ży dów pol skich. 

Fak ty po wyż sze wska zu ją nie zbi cie, że zbrod ni czy rząd nie miec ki przy stą pił do wy ko na nia za po wie -
dzi Hi tle ra, że 5 mi nut przed koń cem woj ny, jak kol wiek ona się za koń czy, wy mor du je on wszyst kich
Żydów w Eu ro pie. Wie rzy my nie złom nie, że hi tle row skim Niem com za ich po twor ność i be stial stwo
będzie w swo im cza sie przed sta wio ny od po wied ni ra chu nek. Dla lud no ści ży dow skiej, któ ra prze ży wa
nie sły cha ną ge hen nę, nie jest to wy star cza ją cym po cie sze niem. Mi lio nom oby wa te li pol skich na ro do wo -
ści ży dow skiej gro zi na tych mia sto wa za gła da. 

Zwra ca my się prze to do rzą du pol skie go ja ko do opie ku na i re pre zen tan ta ca łej lud no ści za miesz -
ku ją cej zie mie pol skie, aby nie zwłocz nie pod jął nie zbęd ne kro ki ce lem nie do pusz cze nia do zgła dze nia
żydo stwa pol skie go. W tym ce lu rząd pol ski wi nien wy wrzeć swój wpływ na rzą dy państw sprzy mie -
rzo nych i czyn ni ki mia ro daj ne w tych pań stwach, aby na tych miast za sto so wać po li ty kę od we tu wo bec
oby wa te li nie miec kich i wo bec pią tej ko lum ny, za miesz ku ją cych te ry to ria państw sprzy mie rzo nych
i ich so jusz ni ków. O za sto so wa niu za sa dy od we tu rząd pol ski i rzą dy państw sprzy mie rzo nych win ny
za wia do mić rząd nie miec ki. Mu si on wie dzieć, że za be stial skie wy tę pie nie lud no ści ży dow skiej już
obec nie od po wia dać bę dą Niem cy w USA i in nych kra jach. 

Zda je my so bie spra wę z te go, że do ma ga my się od rzą du pol skie go za sto so wa nia nie zwy kłych kro -
ków. Jest to je dy na moż li wość ura to wa nia mi lio nów Ży dów od nie chyb nej za gła dy. 

Źró dło: Ten jest z oj czy zny mo jej. Po la cy z po mo cą Ży dom 1939–1945, oprac. Wła dy sław Bar to szew ski,
Zofia Le wi nów na, Kra ków 1969, s. 961–963.
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Nr 9

1942 li piec 18, Lu blin – Treść przy się gi zo bo wią zu ją cej wy ko naw ców „Ak tion Re in hardt” do za cho wa -
nia ta jem ni cy

Układ
o zo bo wią za niu 

[a] ja ko oso by szcze gól nie za an ga żo wa nej w re ali za cję prac przy prze sie dle niu Ży dów w ra mach
„Ein sat zes Re in hardt”1 przy do wód cy SS i Po li cji Dys tryk tu Lu bel skie go. 

[a] oświad cza: Zo sta łem szcze gó ło wo po uczo ny i po in for mo wa ny przez SS-Hau psturmführe ra
Höfle ja ko kie row ni ka Głów ne go Od dzia łu „Ein satz Re in hardt” przy do wód cy SS i Po li cji w dys tryk -
cie lu bel skim, 

1. o tym, że nie wol no mi pod żad nym po zo rem prze ka zy wać ust nie lub na pi śmie ja kich kol wiek in -
for ma cji o prze bie gu, za koń cze niu lub zaj ściach [w trak cie] prze sie dle nia Ży dów oso bom spo za krę gu
per so ne lu „Ein satz Re in hardt”, 

2. o tym, że prze bieg prze sie dle nia Ży dów ob ję ty jest klau zu lą „taj na spra wa Rze szy”, 
[...]
4. o bez względ nym za ka zie fo to gra fo wa nia [na te re nie] obo zów „Ein sat zes Re in hardt”. 

Źró dło: Ar chi wum Pań stwo we go Mu zeum na Maj dan ku, ory gi nał do ku men tu w jęz. nie miec kim.
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a Miej sce na sto pień woj sko wy, imię i na zwi sko. 
1 „Ak tion Re in hardt”. 



Nr 10

1942 li piec 19, Lu blin – Roz kaz Re ichsführe ra SS He in ri cha Him m le ra dla wyż sze go do wód cy SS i po -
li cji w Ge ne ral nym Gu ber na tor stwie Frie dri cha Krüge ra usta la ją cy ter min za koń cze nia wy sie dla nia
lud no ści ży dow skiej z Ge ne ral ne go Gu ber na tor stwa

Za rzą dzam, aby prze sie dle nie ca łej ży dow skiej lud no ści Ge ne ral nej Gu ber ni zo sta ło prze pro wa dzo -
ne i ukoń czo ne do 31 grud nia 1942 r. 

Z dniem 31 grud nia 1942 r. żad ne oso by po cho dze nia ży dow skie go nie ma ją pra wa prze by wać
w Ge ne ral nej Gu ber ni. Chy ba, że bę dą się one znaj do wać w obo zach zbior czych w War sza wie, Kra ko -
wie, Czę sto cho wie, Ra do miu i Lu bli nie. Wszel kie in ne pra ce, przy któ rych za trud nie ni są ży dow scy ro -
bot ni cy, mu szą być do te go cza su za koń czo ne, al bo – o ile ukoń cze nie ich nie jest moż li we – prze nie -
sio ne do jed ne go z tych zbior czych obo zów. 
Środ ki te są nie zbęd ne dla prze pro wa dze nia et nicz ne go roz dzia łu ras i na ro do wo ści w myśl za sad

no we go ła du w Eu ro pie oraz w in te re sie bez pie czeń stwa i czy sto ści Rze szy Nie miec kiej i stre fy jej in -
te re sów. Wszel kie na ru sze nie ni niej sze go za rzą dze nia sta no wi nie bez pie czeń stwo dla spo ko ju i po rząd -
ku ca ło kształ tu in te re sów stre fy nie miec kiej, punkt opar cia dla ru chu opo ru oraz mo ral ne i fi zycz ne
ogni sko za ra zy. 

Ze wszyst kich tych przy czyn cał ko wi te oczysz cze nie jest ko niecz ne, a więc trze ba go do ko nać. Je -
śli prze wi du je się, że ter min zo sta nie prze kro czo ny, na le ży mnie o tym po wia do mić we wła ści wym cza -
sie, abym mógł w po rę te mu za ra dzić. Wszel kie po da nia in nych urzę dów o ze zwo le nie na zmia ny, jak
rów nież o wy jąt ko we ze zwo le nia na le ży kie ro wać do mnie oso bi ście. 

Źró dło: Eks ter mi na cja Ży dów na zie miach pol skich w okre sie oku pa cji hi tle row skiej. Zbiór do ku men tów,
oprac. Ta tia na Be ren ste in, Ar tur Eisen bach, Adam Rut kow ski, War sza wa 1957, s. 296.
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Nr 11

1942 paź dzier nik 14, War sza wa – Ko mu ni kat in for mu ją cy o utwo rze niu kon spi ra cyj ne go Tym cza so we -
go Ko mi te tu Po mo cy Ży dom

Pro sze ni je ste śmy o po da nie do wia do mo ści pu blicz nej, iż na sku tek ini cja ty wy sze re gu or ga ni za cji
spo łecz nych z kół ka to lic kich i de mo kra tycz nych or ga ni zu je się Ko mi sja Po mo cy Spo łecz nej dla lud -
no ści ży dow skie j1 do tknię tej skut ka mi be stial skie go prze śla do wa nia Ży dów przez Niem ców. Ko mi sja
bę dzie się sta ra ła w mia rę moż li wo ści i środ ków oraz moż li wo ści, z ja ki mi li czyć się trze ba w oku pa -
cyj nych wa run kach ży cia kra ju, nieść po moc ofia rom hi tle row skich gwał tów. 

Źró dło: „Rzecz po spo li ta Pol ska” 1942, nr 18, cyt. za: Ten jest z oj czy zny mo jej. Po la cy z po mo cą Ży dom
1939–1945, oprac. Wła dy sław Bar to szew ski, Zo fia Le wi nów na, Kra ków 1969, s. 940. 
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1 Ko mi sja, zna na póź niej ja ko Tym cza so wy Ko mi tet Po mo cy Ży dom im. Kon ra da Że go ty, zo sta ła za wią za nia 27 wrze śnia
1942 r. w War sza wie z ini cja ty wy Zo fii Kos sak i Wan dy Kra hel skiej -F il ip ow icz owej. 4 grud nia 1942 r. Ko mi tet zo stał prze -
kształ co ny w Ra dę Po mo cy Ży dom „Że go ta” przy De le ga tu rze Rzą du na Kraj.



Nr 12

1943 kwie cień 23, War sza wa – Apel Ży dow skiej Or ga ni za cji Bo jo wej do Po la ków

War sza wa, get to, 23 kwiet nia 1943

Po la cy, Oby wa te le, Żoł nie rze Wol no ści. 
Wśród hu ku ar mat, z któ rych ar mia nie miec ka wa li do na szych do mów, do miesz kań na szych ma -

tek, dzie ci i żon; 
Wśród ter ko tu ka ra bi nów ma szy no wych, któ re zdo by wa my w wal ce na tchórz li wych żan dar mach

i es es ma nach; 
Wśród dy mu i ku rzu krwi mor do wa ne go get ta War sza wy – my, więź nio wie get ta, śle my wam brat -

nie ser decz ne po zdro wie nia. Wie my, że w ser decz nym bó lu i łzach współ czu cia, że z po dzi wem i trwo -
gą o wy nik tej wal ki przy glą da cie się woj nie, ja ką od wie lu lat to czy my z okrut nym oku pan tem. 

Lecz wiedz cie, że każ dy próg get ta, jak do tych czas, tak i na dal bę dzie twier dzą, że mo że my wszy -
scy zgi nąć w tej wal ce, lecz nie pod da my się, że dy szy my, jak i wy, żą dzą od we tu i ka ry za wszyst kie
zbrod nie wspól ne go wro ga. 

To czy się wal ka o na szą i wa szą Wol ność. 
O wasz i nasz – ludz ki, spo łecz ny, na ro do wy – ho nor i god ność. 
Po mści my zbrod nie Oświę ci mia, Tre blin ki, Bełż ca, Maj dan ka! 
Niech ży je bra ter stwo bro ni i krwi wal czą cej Pol ski! 
Niech ży je wol ność! 
Śmierć ka tom i opraw com! 
Niech ży je wal ka na śmierć i ży cie z oku pan tem! 

Ży dow ska Or ga ni za cja Bo jo wa

Źró dło: Bar ba ra En gel king, Ja cek Le ociak, Get to war szaw skie. Prze wod nik po nie ist nie ją cym mie ście,
Warsza wa 2001, s. 745–746.
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Nr 13

Mę tów – Ano ni mo wy do nos na Ży dów i po ma ga ją cych im Po la ków

List do wła dzy nie miec kie ja

Pa no wie wy nie wie cie co ro bi się na mę to wie. [...] Sta ni sław Grze siak tszy ma wi ci ni skie go te go co
miesz ka na głósz czy znie te go co chcze cie go zła pa ci co zpsze dał ży dom ka ra bin. Jan la wę dor ski zprze -
da jo ży dom żyw ność. U mi cha ła czer ni ca pi ła ży dow ska ban da w bo rze na ro dze nie ca łe noc i Prze by -
wa do Tych czas. [...] elrz bie ta Ko wal czy ko wa tszy ma rzy da mę to skie go wpiew ni cy wtej cha łó pie
z puł no cy. Pro szę zro bi ci re wi zie sci słu. Wchud do piew ni cy jest ko ło pie ca. Jan Dzia chan zpsze dał
żydom ka ra bin. by ły u nie go bi ły go i mu wi ły ty masz ka ra bin a po tem po szedł z ni mi w po le i od dał
jm w po lu i on otszy mu je taj ne ga ze ty. a si mu klasz za wo du Wła dy sław Je le mi ski zpsze da je ży dom
żyw no si ci. a je go te ścio wa chwa li ła się u sum sia da rze ży dów ka mę tosz ka pszy szła do niej i da wa ła jm
40 ki la rom ban ki że by ją tszy ma ci i tszy ma ją do tych Pur. Teo wil ma lec si mu klu je rą ban ką, mą ko i ka -
szą i kieł ba są wy wo zi do la su do band. An to ni Sta chu ra te rzy dy co by ły na mę to skich po lach to on ich
wy wiusł do chmie lo skie go la su do brze mu Za pła ci ły. [...] Ten list pi sa ła oso ba ze wsi men ko wa, gmi -
ny ze mbo rzy ce. 

* * *

List do wła dzy nie miec kiejb

Pa no wie, Wy nie wie cie, co dzie je się w Mę to wie. [...] Sta ni sław Grze siak trzy ma [w zna cze niu
ukry wa] Wi ciń skie go, miesz ka ją ce go w Głusz czyź nie, te go któ re go chce cie zła pać, któ ry sprze dał Ży -
dom ka ra bin. Jan La wę dor ski sprze da je Ży dom żyw ność. U Mi cha ła Czer ni ca ży dow ska ban da pi ła ca -
łą noc w Bo że Na ro dze nie i tam do tych czas prze by wa. [...] Elż bie ta Ko wal czy ko wa trzy ma [ukry wa]
Ży da z Mę to wa w piw ni cy w cha łu pie le żą cej na pół no cy [wsi]. Pro szę zrób cie ści słą re wi zję. Wej ście
do piw ni cy jest ko ło pie ca. Jan Dzia chan sprze dał Ży dom ka ra bin. [Ży dzi] by li u nie go, bi li go i mó -
wi li: „ty masz ka ra bin”, a po tem [Jan Dzia chan] po szedł z ni mi w po le i tam im dał [ka ra bin]. On otrzy -
mu je [tak że] taj ne ga ze ty. Zaj mu ją cy się szmu glem wód ki Wła dy sław Je le mi ski sprze da je Ży dom żyw -
ność. A je go te ścio wa chwa li ła się są sia do wi, że Ży dów ka z Mę to wa przy szła do niej i da ła im 40 ki -
lo gra mów rą ban ki [w za mian], że by ją trzy ma li [ukry wa li], i oni trzy ma ją ją do tej po ry. Teo fil Ma lec
szmu glu je rą ban ką, mą ką, ka szą i kieł ba są, wy wo zi [je] do la su do band. An to ni Sta chu ra – Ży dów, któ -
rzy by li [ukry wa li się] na mę tow skich po lach, on wy wiózł do chmie low skie go la su, do brze mu [za to]
za pła ci li. [...] Ten list pi sa ła oso ba ze wsi Mę tów, gmi ny Ze mbo rzy ce. 

Źró dło: Adam Pu ław ski, Hi sto ria jed ne go do no su. Co ro bi ło się na Mę to wie, „Rzecz po spo li ta”, 6–7 VII 2002.
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a Tekst z ory gi nal ną pi sow nią. 
b Tekst z pi sow nią po pra wio ną. 



Nr 14

1943 ko niec stycz nia, War sza wa – Re la cja Ema nu ela Rin gel blu ma na te mat po wsta nia i dzia łal no ści
Ar chi wum Get ta War szaw skie go „Oneg Sza bat”

W cią gu trzech i pół lat woj ny gru pa „Oneg Sza bat” stwo rzy ła Ar chi wum Get ta. Na zwa gru py wy -
wo dzi się stąd, że jej na ra dy od by wa ły się za zwy czaj w so bo tę. I dla te go ca łą in sty tu cję – ze wzglę dów
kon spi ra cyj nych – na zy wa no „Oneg Sza bat”. [...]

Przy stą pi łem do zbie ra nia ma te ria łów o obec nych cza sach jesz cze w paź dzier ni ku 1939 r. Ja ko kie -
row nik Ży dow skiej Sa mo po mo cy Spo łecz nej (w owym cza sie Ko mi sji Ko or dy nu ją cej in sty tu cje opie -
ki spo łecz nej) mia łem co dzien nie ży wy kon takt z ota cza ją cym ży ciem. Do cho dzi ły do mnie wia do mo -
ści o wszyst kim, co się dzia ło z Ży da mi w War sza wie oraz na przed mie ściach. Ko mi sja Ko or dy nu ją ca
by ła mu ta cją „Jo in tu”, do któ re go nie mal co dzien nie przy by wa ły de le ga cje z pro win cji i opo wia da ły
o cięż kich prze ży ciach lud no ści ży dow skiej. Wszyst ko, cze go się w cią gu dnia na słu cha łem, za pi sy wa -
łem wie czo rem i za opa try wa łem w uwa gi. Z tych co dzien nych no ta tek ze bra ła się z cza sem po kaź na
książ ka o stu gę sto za pi sa nych kart kach, któ re są od zwier cie dle niem te go okre su. Z cza sem prze sze -
dłem od co dzien nych no ta tek do ty go dnio wych, a póź niej do mie sięcz nych prze glą dów wy da rzeń. Po -
stą pi łem tak wte dy, kie dy „Oneg Sza bat” miał już licz ny sztab współ pra cow ni ków. 

Od ra zu w pierw szych mie sią cach po pod ję ciu prze ze mnie pra cy w „Oneg Sza bat” przy cią gną łem
kil ku lu dzi do współ pra cy, ale nie by ło z te go wiel kie go po żyt ku. Do pie ro w oso bie mło de go hi sto ry -
ka, ra bi na Szy mo na Hu ber ban da, „Oneg Sza bat” po zy skał jed ne go ze swych naj lep szych współ pra cow -
ni ków. [...] 

W ma ju 1940 r. uwa ża łem za ce lo we nadać tej na der waż nej pra cy cha rak ter spo łecz ny. Do bra łem
od po wied nich lu dzi i dzię ki te mu dzia łal ność roz wi nę ła się we wła ści wym kie run ku oraz we wła ści -
wym za kre sie. Na se kre ta rza „Oneg Sza bat” zo stał wy zna czo ny przez ów cze sne ko le gium ko le ga Hersz
W[as ser]1, któ ry peł ni tę funk cję po dziś dzień. Ko le ga W[as ser], uchodź ca z Ło dzi, ja ko dzia łacz spo -
łecz no -p ol ityc zny ro zu miał po trze bę te go ro dza ju pra cy. Dzię ki je go co dzien nym kon tak tom z set ka mi
de le ga cji uchodź ców ze wszyst kich za kąt ków kra ju po wsta ły set ki mo no gra fii miast, któ re sta no wią
naj cen niej szy do ro bek dzia łal no ści „Oneg Sza bat”. 

Dru gi ko le ga, Me na chem K[ohn]2 do brze roz wią zał spra wy fi nan so we. W War sza wie za czę ło się
roz wi jać oży wio ne ży cie spo łecz no -ku lt ura lne. Od by wa ły się od czy ty, aka de mie i kon cer ty. W ten spo -
sób po wsta ła moż li wość roz sze rze nia i po głę bie nia dzia łal no ści „Oneg Sza bat”. 

Utwo rze nie get ta, za mknię cie Ży dów za mu ra mi, stwa rza ło bar dziej sprzy ja ją ce wa run ki dla pra cy
ar chi wal nej. Prze ko na no się, że Niem ców ma ło ob cho dzi, co się dzie je wśród Ży dów. Wy gła sza no więc
od czy ty na te ma ty, któ re oświe tla no w spo sób nie da ją cy się po my śleć przed woj ną. W Ko mi te tach Do -
mo wych, w sto łów kach, w in sty tu cjach spo łecz nych wy ga dy wa no wszyst ko, co tyl ko śli na przy nio sła
na ję zyk. Ge sta pow cy ży dow scy by li za ję ci wy naj dy wa niem bo ga tych Ży dów, skła dów z to wa ra mi,
wę sze niem za szmu glem itp. Po li ty ka nie in te re so wa ła ich. Do szło do te go, że nie le gal ne wy daw nic twa
wszyst kich kie run ków uka zy wa ły się nie mal zu peł nie jaw nie. Czy ta no je pra wie otwar cie w ka wiar -
niach, zbie ra no pie nią dze na fun du sze pra so we, po le mi zo wa no z wy daw nic twa mi prze ciw ni ków. Jed -
nym sło wem, po stę po wa no nie mal tak, jak przed woj ną. Nic dziw ne go, że w wa run kach ta kiej „wol no -
ści”, pa nu ją cej wśród nie wol ni ków get ta, „Oneg Sza bat” miał sprzy ja ją ce wa run ki roz wo ju. W tym też
cza sie roz wi nię to dzia łal ność. „Oneg Sza bat” po zy skał dzie siąt ki współ pra cow ni ków, jed nych ja ko sta -
łych, in nych ja ko tym cza so wych. Ro sły sto sy ma te ria łów. Roz sze rzo no za kres dzia łal no ści, by ła ona
jed nak na dal za kon spi ro wa na. Szu ka no spo so bów nada nia jej le gal nych form. W tym ce lu ogło szo no
wśród kil ku dzie się ciu li te ra tów, na uczy cie li, w ogó le wśród in te li gen cji kon kurs z na gro da mi pie nięż -
ny mi. Na gro dy pie nięż ne, ufun do wa ne z jed no ra zo wej sub wen cji „Jo in tu”, wzbo ga ci ły ar chi wum
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1 Hersz Was ser – dzia łacz Po alej Sy jon -L ew ica, współ pra cow nik Ar chi wum Get ta War szaw skie go, po woj nie wy emi gro wał,
zmarł w 1981 r. 
2 Me na chem Kohn – dzia łacz spo łecz ny i kul tu ral ny. 



w wie le cen nych prac [...]. „Oneg Sza bat” roz wi nął się. Zgro ma dzo no ty le cen nych ma te ria łów, że
wszyst kim nam wy da wa ło się, iż na de szła już po ra, je śli nie na syn te zę, to w każ dym bądź ra zie na pew -
ne pod su mo wa nie róż nych za gad nień i waż niej szych zja wisk w ży ciu Ży dów. Gdy by wy ko na no to za -
mie rze nie, był by to na der cen ny wkład do hi sto rii Ży dów za cza sów Hi tle ra. Na le ży ogrom nie ubo le -
wać, że wy ko na no tyl ko część za pla no wa nej pra cy. Za bra kło spo ko ju, nie odzow ne go dla pra cy o tak
sze ro kim za kre sie. Au to rzy, któ rzy pod ję li się opra co wa nia te go lub owe go roz dzia łu, nie mo gli do pro -
wa dzić swej pra cy do koń ca. Nie je den z pi sa rzy po szedł na Umschlag platz [...]. Nie je den padł od ku li
[...]. Nie je den prze szedł na tam tą stro nę. 

Plan ten na zy wa li śmy po pu lar nie „Dwa i pół ro ku”, gdyż za mie rza li śmy dać rzut oka oraz pod su -
mo wa nie ży dow skie go ży cia w War sza wie w okre sie tych dwóch i pół lat woj ny. [...]

Dzię ki do świad cze niu na by te mu w to ku pra cy na uczy li śmy się, jak na le ży re ali zo wać te go ro dza ju
dzie ło. Wie lu au to rów by ło już bar dzo za awan so wa nych w swych pra cach, ale w tym cza sie, kie dy
„Dwa i pół ro ku” mia ło się prze kształ cić w „Trzy la ta” pra cy, no we nie szczę ście spa dło na gło wy Ży -
dów war szaw skich, nie szczę ście, któ re po chło nę ło 300 000 ofiar – wy sie dle nie. 

Dzia łal ność „Oneg Sza bat” – po dob nie jak ży cie spo łecz ne i go spo dar cze – zo sta ło prze rwa ne. Jedy -
nie bar dzo nie licz ni to wa rzy sze nie wy pu ści li w owych tra gicz nych dniach pió ra z rę ki i na dal pi sa li
o tym, co się dzia ło w War sza wie. Zbyt świę te by ło bo wiem to dzie ło, zbyt moc no wro sło ono w ser ca
współ pra cow ni ków „Oneg Sza bat”, speł nia ją ce go tak po waż ną funk cję spo łecz ną, aby moż na by ło cał -
ko wi cie prze rwać tę dzia łal ność. Za czę to gro ma dzić ma te ria ły o miej scu kaź ni lud no ści ży dow skiej
z Eu ro py – o Tre blin ce. Usi ło wa li śmy – na pod sta wie opo wia dań tych, któ rzy po wró ci li z róż nych obo -
zów na pro win cji – od two rzyć cier pie nia Ży dów w pro win cjo nal nych mia stach w cza sie wy sie dle nia.
Kie dy pi szę te sło wa, pra ca jest w peł nym to ku i je śli nam da dzą jesz cze tro chę spo ko ju, do pnie my
[celu] – ża den waż niej szy fakt z ży cia Ży dów pod czas woj ny nie zo sta nie ukry ty przed świa tem. 

Źró dło: Ema nu el Rin gel blum, Kro ni ka get ta war szaw skie go, wrze sień 1939–st yczeń 1943, red. Ar tur Eisen -
bach, War sza wa 1983, s. 470–476.

w
ybór Ŕródeł

55



Nr 15

Re la cja Lip ma na Sznaj de ra o ży ciu Ży dów w Cheł mie pod oku pa cją nie miec ką w la tach 1939–1942

Do brze pa mię tam dzień, w któ rym woj na wkro czy ła do Cheł ma. La ta mi nę ły, lecz mi mo to pa mię -
tam. By ło ra no. Szy ko wa łem się do szko ły, gdy na gle ma ma po wie dzia ła sta now czo: – Dziś nie pój -
dziesz do szko ły. Nie bę dzie dziś za jęć. Dziś wy bu chła woj na! [...]1

Nie co póź niej, te go sa me go dnia, sa mo lo ty nur ko wa ły ni sko i bom bar do wa ły sta cję ko le jo wą
w Cheł mie. Ro ze szły się słu chy o du żej licz bie ran nych. [...] 

A po tem do Cheł ma przy by ło wie lu lu dzi, któ rych przed tem nie wi dzia łem. Ucie ki nie rzy zWar sza wy,
Ło dzi, Czę sto cho wy. Lu dzie ucie ka ją cy przed woj ną, któ ra tak na gle wy bu chła, ra tu ją cy się przed nie -
miec ki mi na past ni ka mi. Po dziś dzień nie mo gę za po mnieć twa rzy tych lu dzi, opa no wa nych pa ni ką
i śmier tel nym stra chem. Nie by li śmy jed nak że w sta nie wy obra zić so bie ca łej gro zy woj ny, aż do mo men -
tu, gdy nie miec kie sa mo lo ty roz po czę ły bom bar do wa nie na sze go mia sta. Spa da ją ce co dzien nie bom by,
znisz cze nia i po ża ry prze kształ ci ły na sze wy obra że nia w rze czy wi sty ob raz woj ny. [...] Sta nę li śmy na gle
u brze gu wiel kiej ka ta stro fy. Znisz cze nie, ogień i śmierć wdar ły się gwał tow nie do na sze go ży cia. 

I wte dy, gdy się zda wa ło, że nie ma już żad nej na dziei, do Cheł ma przy szli Ro sja nie. Dłu gie ko lum -
ny czoł gów i cię ża ró wek peł nych żoł nie rzy wje cha ły do mia sta. Miesz kań cy Cheł ma wi ta li Ro sjan
życz li wie. [...] Ro sja nie by li w Cheł mie tyl ko dwa ty go dnie. Zgod nie z umo wą Rib ben trop –M oł otow
mie li się wy co fać za Bug, na od le głość oko ło dwu dzie stu ki lo me trów od Cheł ma. Żoł nie rze ro syj scy
pró bo wa li przed odej ściem na kło nić Ży dów z Cheł ma, aby prze nie śli się za Bug. Moi ro dzi ce nie by li
skłon ni po słu chać ro syj skich pro po zy cji. Roz wa ża li je z każ de go punk tu wi dze nia, dys ku to wa li go rą -
co, ra dzi li się u krew nych i znów roz wa ża li. I w koń cu po sta no wi li po zo stać na miej scu. Tyl ko dwaj
moi ku zy ni, Wolf i Lip man, chcie li udać się za Bug. W owym cza sie wie lu łu dzi ło się na dzie ją, że
Niem cy nie od wa żą się prze śla do wać i krzyw dzić Ży dów pol skich. W tej sy tu acji oj ciec wy stą pił
z kom pro mi so wą pro po zy cją, aby star sza sio stra Es ter i star szy brat Mo sze uda li się za Bug ra zem z ku -
zy na mi. Ma ma sprze ci wia ła się wpraw dzie te mu, ale w koń cu ustą pi ła. Nad szedł czas od jaz du. Es ter
wy bu chła roz pacz li wym pła czem i ma ma nie po tra fi ła po ha mo wać swo ich łez. Sta li śmy tak wszy scy,
pła cząc jak dzie ci, nie zde cy do wa ni, zroz pa cze ni. Tyl ko oj ciec za cho wał zim ną krew. Mi nę ła go dzi na,
a po że gna nie się nie koń czy ło. Na ko niec Es ter orze kła: – Nie mo gę od je chać. A za nią Mo sze: – I ja
zo sta ję. Roz pa ko wa no wa li zy. By li śmy wszy scy ra zem i by li śmy znów szczę śli wi. Na kil ka dni. [...] 

Pew ne go dżdży ste go dnia Niem cy wtar gnę li do Cheł ma. [...] Po wo ła ny zo stał Ju den rat ja ko jed no
z ogniw nie miec kie go sys te mu rzą dze nia. By ła to ra da zło żo na z przed sta wi cie li gmi ny wy bra nych
przez Niem ców. Nie wcho dzi li do niej rze czy wi ści przy wód cy spo łecz no ści ży dow skiej. W Cheł mie
w skła dzie Ju den ra tu zna leź li się mi mo to lu dzie cie szą cy się ogól nym po wa ża niem: le ka rze, ad wo ka -
ci, ap te ka rze i in ni przed sta wi cie le in te li gen cji. Włą czo no do Ju den ra tu tak że zna nych bo ga czy. Za da -
niem Ju den ra tu by ło ści słe wy ko ny wa nie po le ceń wła dzy na zi stow skiej. 

Trze cie go dnia po wej ściu Niem ców do Cheł ma SS zli kwi do wa ła wiel ki szpi tal miej ski dla umy sło -
wo cho rych. Po czę to na stęp nie ła pać Ży dów do „wy ko ny wa nia róż nych prac”. To wa rzy szy ło te mu bi -
cie i znę ca nie się. [...] Niem cy wła my wa li się co raz czę ściej do skle pów ży dow skich i opróż nia li pół -
ki, bi jąc przy tym i znie wa ża jąc prze ra żo nych wła ści cie li. [...] 

Oj ciec po sta no wił ca ły na gro ma dzo ny to war sprze dać jak naj szyb ciej miesz kań com Cheł ma, aby się
nic nie do sta ło w rę ce nie miec kie. Już na za jutrz przed na szym skle pem usta wi ła się ol brzy mia ko lej ka,
przy by wa li lu dzie z ca łe go mia sta. Sprze da wa no każ de mu po jed nym ki lo gra mie cu kru i usta lo ne ilo -
ści in nych to wa rów. Sprze daż trwa ła trzy dni. Sprze da wa no za pol skie pie nią dze, któ re już wów czas
nie mia ły żad nej war to ści. 

Prze śla do wa nia nie miec kie na ra sta ły z każ dym dniem, gwał ty roz prze strze nia ły się jak za ra za. Ży -
dów aresz to wa no, za my ka no w wię zie niach, wy sy ła no do obo zów kon cen tra cyj nych. Co raz czę ściej
sły sza ło się o roz strze li wa niu Ży dów, lu dzi cał ko wi cie nie win nych, któ rzy przy pad ko wo tra fi li na ła -
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1 Wszyst kie skró ty po cho dzą od wy daw ców re la cji. 



pan kę lub na zły hu mor nie miec kich żoł da ków. Wy glą da ło to na z gó ry za pla no wa ny i pre cy zyj nie re -
ali zo wa ny obłęd. Mor do wa nie Ży dów sta wa ło się spra wą co dzien ną i na tu ral ną. 

Pew ne go dnia Niem cy wy da li roz po rzą dze nie na ka zu ją ce wszyst kim Ży dom od lat 16 do lat 65, aby
sta wi li się na pla cu tar go wym przy uli cy Lu bel skiej ce lem re je stra cji. Każ dy, kto się nie za re je stru je –
gło si ło roz po rzą dze nie – zo sta nie roz strze la ny [...]. O go dzi nie dzie wią tej zja wi li się es es ma ni, jed ni
przy by li na skon fi sko wa nych po jaz dach, in ni kon no. Oto czy li plac... i na gle, bez żad nej wi docz nej
i zro zu mia łej przy czy ny, po czę li bić ze bra nych Ży dów, na oślep, wście kle i okrut nie. [...] 

Po za koń cze niu bi cia roz ka za li ze bra nym usta wić się trój ka mi. Je den es es man zdjął z gło wy ja kie -
goś Ży da ka pe lusz z sze ro kim ron dem i cho dząc mię dzy trój ka mi, ka zał wrzu cać do ka pe lu sza wszyst -
kie dro go cen ne przed mio ty, ja kie po sia da li przy so bie – wy ro by ju bi ler skie, ze gar ki, zło to, sre bro,
wszyst ko. Każ dy, kto się za wa hał, był bez li to śnie bi ty. [...] 

Gdy skoń czy ła się owa gra bież, roz ka za no ze bra nym Ży dom usta wić się w czwór ki i iść ku gra ni -
cy mia sta, w kie run ku na Hru bie szów. Po sze dłem za oj cem i bra tem, sta ra jąc się nie stra cić ich z oczu.
Szedłem za ko lum ną pę dzo nych Ży dów ra zem z wie lo ma in ny mi ludź mi, aby zo ba czyć, do kąd ich pro -
wa dzą i co się z ni mi sta nie. Na po cząt ku nie któ rzy Ży dzi nie trak to wa li ca łej tej spra wy se rio i na wet
pró bo wa li ma sze ro wać kro kiem woj sko wym, jak na de fi la dzie. Dość szyb ko jed nak że po czę li zda wać
so bie spra wę, jak roz pacz li wa jest ich sy tu acja i ja kie im gro zi nie bez pie czeń stwo. Po odej ściu od
granicy mia sta Niem cy nie po zwo li li nam iść da lej. – Za strze li my każ de go, kto nie po słu cha roz ka zu –
ostrze ga li. 

Jesz cze w mie ście zo ba czy łem pierw sze go za bi te go, pierw sze go w mo im ży ciu. Był to syn zna ne -
go w na szym mie ście ka mie nia rza, wy ko naw cy na grob ków. Ku la wy, nie mógł na dą żyć za in ny mi, je -
go nie rów ny krok ła mał po rzą dek w ko lum nie ma sze ru ją cych. Niem cy naj pierw pró bo wa li go po ga -
niać, ale gdy się prze ko na li, że nie po tra fi iść rów no z in ny mi, za strze li li na oczach wszyst kich. By ła to
pierw sza ofia ra owe go mar szu, na zwa ne go póź niej „mar szem śmier ci”. [...] 

Brak pew nych wia do mo ści nie da wał spo ko ju ma mie, wzię ła więc wóz i ka za ła Sa mu elo wi i mnie
po je chać dro gą, któ rą wy szli z Cheł ma upro wa dze ni Ży dzi. 

Dro ga „mar szu śmier ci” zna czo na by ła brat ni mi mo gi ła mi. W jed nej z nich na li czy li śmy pięt na ście
ofiar, w in nej dzie sięć. Za strze le ni w cza sie mar szu po cho wa ni zo sta li przy dro dze hru bie szow skiej.
Na zi ści strze la li do każ de go, kto nie po tra fił do sto so wać się do tem pa mar szu, kto szedł zbyt wol no lub
zbyt szyb ko. Opo wia da no, że spo śród trzech ty się cy Ży dów, któ rzy wy ru szy li w tę dro gę, już pierw -
sze go dnia zgi nę ło po nad ty siąc pięć set lu dzi. [...] 

Do pro wa dzo no ca łą ko lum nę do Hru bie szo wa. Ja kieś dwa ki lo me try od rze ki Bug es es man po wie -
dział: – Od te raz prze sta nie my do was strze lać, ale ma cie przejść Bug na ro syj ską stro nę. Ży dzi we szli
na most. Po stro nie pol skiej Niem cy usta wi li ka ra bi ny ma szy no we i oświad czy li, że każ dy, kto bę dzie
pró bo wał wró cić, zo sta nie za strze lo ny. Gdy do szli do dru gie go brze gu, Ro sja nie da li im coś do zje dze -
nia i po zwo li li od po cząć. Jed nak że wów czas na de szło, jak im za ko mu ni ko wa no, po le ce nie z Mo skwy,
zgod nie z któ rym Ży dzi mie li po wró cić na prze ciw ny brzeg Bu gu, pod wła dzę nie miec ką. Ro sja nie za -
pew ni li, że nie bę dą do nich strze lać w cza sie prze kra cza nia gra ni cy. Mi ja ły go dzi ny, od by wa ły się ja -
kieś per trak ta cje, ja kieś roz mo wy te le fo nicz ne, i w koń cu Niem cy i ich ka ra bi ny ma szy no we znik nę ły
z mo stu i znad Bu gu. Wów czas oj ciec i Mo sze wy ru szy li w dro gę po wrot ną do Cheł ma. Oto hi sto ria
„mar szu śmier ci” z ro ku 1939. Hi sto ria opo wie dzia na nam przez oj ca i Mo sze go po ich po wro cie. Spo -
śród trzech ty się cy Ży dów, któ rych los zmu sił do te go mar szu, wró ci ło oko ło ty sią ca lu dzi. Po nad dwa
ty sią ce Niem cy za strze li li w dro dze. [...]

Wkrót ce wy szło no we za rzą dze nie: Ży dzi po wy żej lat trzy na stu mie li od tąd obo wią zek no sze nia na
pra wym ra mie niu opa ski z żół tą gwiaz dą Da wi da, zna ku roz po znaw cze go Ży da2. Sa mu el i ja nie osią -
gnę li śmy wie ku bar mi cwa 3, nie mu sie li śmy no sić tej żół tej ła ty. 
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2 In for ma cja nie ści sła – roz po rzą dze nie Han sa Fran ka z 23 li sto pa da 1939 r. na ka zy wa ło no sze nie opa ski Ży dom ma ją cym
„ukończo ne 10 lat ży cia”. 
3 Bar mi cwa (hebr. syn przy ka za nia) – ce re mo nia or ga ni zo wa na po ukoń cze niu przez chłop ca trzy na stu lat i jed ne go dnia ży -
cia. Od by wa się w sy na go dze. Chło piec wzy wa ny jest do od czy ta nia To ry i frag men tu z ksiąg pro roc kich, wy gła sza też ko -
men tarz do od czy ta nych tek stów. Od tej chwi li uwa ża ny jest za peł no let nie go we dług pra wa re li gij ne go, sta je się od po wie -
dzial ny za wła sne czy ny. 



Ży cie na sze upły wa ło wśród cią głych po gło sek, jed ne oka zy wa ły się fał szy we, in ne się spraw dza ły.
Jed na z po gło sek za po wia da ła, że Ży dzi zo sta ną zgro ma dze ni w jed nym re jo nie mia sta, któ ry sta nie się
ży dow skim get tem. Oj ciec [...] po sta no wił prze nieść ro dzi nę za wcza su do przy szłe go get ta. Wpraw dzie
miej sce przy szłe go get ta nie by ło zna ne, ale dzię ki zna jo mo ściom w Ju den ra cie oj ciec się ja koś o nim
do wie dział. Oka za ło się też, ku na sze mu szczę ściu, że ist nie je moż li wość za ku pu na ob sza rze przy szłe -
go get ta du że go trzy po ko jo we go miesz ka nia z kuch nią i dwie ma piw ni ca mi. Po re mon cie i wy ma lo wa -
niu prze nie śli śmy się do nie go, to wa ry ze skle pu zo sta ły umiesz czo ne w piw ni cach. Rze czy, któ rych
nie mo gli śmy za brać, sprze da no al bo roz da no zna jo mym. 

Za miesz ka li śmy w get cie na kil ka ty go dni przed Wiel ka no cą 1940 ro ku, a więc przed osta tecz nym
ter mi nem wy zna czo nym przez Niem ców dla prze sie dle nia się wszyst kich Ży dów do get ta. [...] 

Bab cia mo ja, Ra ca, głów na oso ba w na szej ro dzi nie, któ ra ukoń czy ła wła śnie lat 85 czy na wet 88,
oświad czy ła, że do żad ne go get ta nie pój dzie. Nie po wo do wał nią strach, lecz moc ne po sta no wie nie.
– Tu się uro dzi łam – po wie dzia ła – i tu umrę ja ko Ży dów ka, a nie w ja kimś get cie. [...] 

Wie lu miesz kań ców get ta nie po sia da ło do ku men tów o za trud nie niu i gro zi ło im nie chyb nie wy sła -
nie do obo zów za gła dy. Bu do wa no więc dla nich w get cie róż ne go ro dza ju schro ny i ukry cia. Na na -
szym po dwór ku by ła wiel ka piw ni ca, któ ra kie dyś, w do brych cza sach, słu ży ła ja ko prze cho wal nia
i chłod nia. Obec nie prze bu do wa no ją na schron. Wej ście do niej zo sta ło do brze za ma sko wa ne. Piw ni -
ca mo gła po mie ścić czter dzie ści osób. [...] 

Kil ka dni póź niej oj ciec spo tkał w biu rach Ju den ra tu, znaj du ją cych się nie opo dal na sze go do mu,
mło dzień ca lat oko ło osiem na stu, któ ry uciekł z So bi bo ru. Je go re la cje bar dzo wzbu rzy ły i prze ra zi ły
wszyst kich. Opo wia dał szcze gó ło wo, jak się w tym obo zie za gła dy uśmier ca star ców, ko bie ty i dzie ci
w ko mo rach ga zo wych. Opi sał wstrzą sa ją cą pro ce du rę ma so we go mor du Ży dów, jak są zmu sza ni za -
raz po przy jeź dzie do roz bie ra nia się do na ga, jak na gich pę dzą do ko mór śmier ci, jak po tem ich cia ła
są pa lo ne, aby nie po zo stał po nich ża den ślad na zie mi. 

By li ta cy, któ rzy nie chcie li uwie rzyć w te re la cje. Sta ra li się w nich zna leźć sprzecz no ści czy nie -
ści sło ści, któ re by pod wa ża ły ich re al ność. Twier dzi li, że wszyst ko to po pro stu nie mo że być praw dzi -
we. [...] 

Oj ciec miał wie lu zna jo mych Po la ków, zwró cił się więc do nich o po moc. Je że li sy tu acja się po gor -
szy – przy rze ka li – po mo że my to bie i two jej ro dzi nie. Prze ko na li śmy się wkrót ce, że owe przy rze cze nia
nie wie le są war te. Mi mo to oj ciec nie tra cił na dziei, mo dlił się i ufał, choć w głę bi du szy – je stem te go
pe wien – wie dział, że Po la cy nam nie po mo gą. Wie dział, że cze ka ją tyl ko na to, aby w go dzi nie na sze -
go upad ku za gar nąć nasz ma ją tek. Jed nak że nie prze sta wał pu kać do każ dych drzwi, pró bo wał tu i tam,
a nuż znaj dzie się ktoś po śród je go pol skich przy ja ciół, kto nie bę dzie się wy krę cał łgar stwa mi, lecz na -
praw dę i uczci wie po mo że. Lecz każ dy dzień przy no sił no we roz cza ro wa nia. [...] Je dy nym re zul ta tem
tych po szu ki wań by ło zna le zie nie doj ścia do Po la ków, któ rzy zaj mo wa li się fa bry ko wa niem fał szy wych
do ku men tów. Oj ciec szyb ko po jął, że jest to je dy ne wyj ście z sy tu acji i je dy na szan sa oca le nia. Po sta no -
wił zdo być do ku men ty aryj skie dla wszyst kich człon ków ro dzi ny, aby mo gli unik nąć lo su, ja ki ocze ki -
wał każ de go Ży da. Żą da no za nie ol brzy mich sum. Nie wiem do kład nie ile, ale na wet dla oj ca, czło wie -
ka za moż ne go, by ły to su my astro no micz ne. Spra wa nie by ła jed nak że pro sta. Każ dy, kto spoj rzał na
moje go oj ca, wie dział, że jest Ży dem. Oj ciec zda wał so bie z te go spra wę i nie sta rał się o do ku men ty
aryj skie dla sie bie. Do my ślam się, że cier piał z te go po wo du, lecz nie dał po so bie znać. – Ob cho dzi mnie
tyl ko los ro dzi ny – mó wił. Nie moż na by ło tak że uzy skać do ku men tów dla Sa mu ela, był zbyt mło dy. I ja
by łem zbyt mło dy, nie mia łem jesz cze peł nych szes na stu lat, ale w mo im przy pad ku spra wa by ła do za -
ła twie nia, zmie nio no tyl ko da tę uro dze nia, po sta rza jąc mnie o dwa la ta. We dług fał szy we go do ku men tu
uro dzi łem się w 1925 ro ku, pod czas gdy praw dzi wą da tą mo je go uro dze nia był rok 1927. [...] 

Do ku men ty nie na de szły w za po wie dzia nym ter mi nie. A czas nie cze kał. Co dzien nie od cho dzi ły
trans por ty do obo zów, get to prze rze dza ło się co raz bar dziej. Zni ka ły zna ne mi twa rze, at mos fe ra sta wa -
ła się co raz bar dziej przy gnę bia ją ca. I wte dy do Ju den ra tu na de szło po le ce nie – wszy scy Ży dzi ma ją się
ze brać i cze kać na dal sze roz ka zy. Zo rien to wa li śmy się, że nad szedł czas osta tecz nej li kwi da cji get ta.
Był to dla nas strasz li wy i nie spo dzie wa ny cios. Nie spo dzie wa ny, bo mi mo wszyst ko ży li śmy na dzie -
ją, że naj gor sze nie na dej dzie. Wszyst ko wska zy wa ło na bli skość koń ca, ale my upar cie sta ra li śmy się
nie pa trzeć praw dzie pro sto w oczy. 
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Wie lu lu dzi wy sła no do obo zów śmier ci, ale w get cie po zo sta ło jesz cze kil ka ty się cy męż czyzn i ko -
biet. Wie lu z nich spę dzo no z po bli skich wsi i mia ste czek. [...] Po po łu dniu, w cza sie po wro tu Ży dów
z pra cy, roz ka za no nam, aby śmy się usta wi li w sze re gi i prze ma sze ro wa li przed war tą SS. [...] Bi li pej -
cza mi i kol ba mi ko go po pa dło i ka za li wy ko ny wać róż ne bez sen sow ne cięż kie pra ce. Jed nym ka za li
prze no sić ka mie nie z jed ne go koń ca get ta na dru gi ko niec, in nym zaś prze no sić te ka mie nie z po wro -
tem na po przed nie miej sce. Ja, na przy kład, prze no si łem pia sek z miej sca na miej sce, pod czas gdy in -
ny Żyd mu siał ów pia sek prze no sić w kie run ku prze ciw nym. 

Pra co wa li śmy tak wie le go dzin, zgię ci i ob la ni po tem, głod ni i wy czer pa ni do osta tecz no ści, le d wo
trzy ma jąc się na no gach. [...] 

Przed świ tem żoł da cy nie miec cy obu dzi li nas ry ka mi i bi ciem. Es es man wrzesz czał na ca łe gar dło:
– Wsta wać! Wsta wać pręd ko! – Ska kał po cia łach le żą cych na pod ło dze, ry cząc: – Wsta wać! 

Po bi tych, po si nia czo nych, ocie ka ją cych krwią wy pę dzi li nas na wiel kie po dwó rze, gdzie już ocze -
ki wa li [es es ma ni] żąd ni no wych „za baw”, go to wi do roz po czę cia no we go „pra co wi te go dnia”. I zno wu
bi li i znę ca li się nad na mi. W tym dniu prze sze dłem pierw szą w mo im ży ciu se lek cję. By ło nas trzy stu,
na zi ści wy bra li trzy dzie stu rze mieśl ni ków, po zo sta łych po sła li na śmierć. Se lek cja – na pra wo ży cie, na
le wo śmierć. [...] 

Mnie skie ro wa no na le wo. Na śmierć. By łem pięt na sto let nim chłop cem, gdy usły sza łem wy rok, no -
gi sta ły się cięż kie jak ołów, jak spa ra li żo wa ne. [...] 

Tra fi łem do szó stej czy do ósmej czwór ki. Wpa try wa łem się w es es ma na, któ re mu po ma gał Ukra -
iniec, i w jed nej cy wi li zde cy do wa łem się na uciecz kę. Zro bi łem krok w bok i na gle usły sza łem krzyk
Ukra iń ca: – A ty do kąd idziesz? Wra caj na tych miast do sze re gu! Ukra iniec ru szył do mnie go tów mnie
ude rzyć. Nie wiem, jak to się sta ło, skąd się we mnie wzię ła owa zu chwa łość i od wa ga, ale gdy Ukra -
iniec sta nął obok mnie, po wie dzia łem spo koj nym gło sem: – Je stem Po la kiem – i po czą łem się od da lać
szyb kim kro kiem. Ukra iniec zdą żył tyl ko kop nąć mnie w ty łek, a ja przy spie szy łem kro ku i znik ną łem
za gru pą Po la ków, przy glą da ją cych się wi do wi sku. [...] Po la cy by li za sko cze ni. Zdą ży łem się ukryć
w ja kiejś bra mie, szyb ko zdją łem ubra nie ro bo cze i wło ży łem czy ste, któ re za wsze no si łem ze so bą
w chle ba ku. Wy sze dłem jak by się nic nie sta ło na uli cę po stro nie aryj skiej. 

Do kąd pójść – oto pierw sze py ta nie, któ re so bie za da łem. Los get ta był prze są dzo ny i nie by ło sen -
su tam wra cać. [...] 

Po sze dłem do mo je go bry ga dzi sty i opo wie dzia łem mu wszyst ko, że ucie kłem Niem com i że chcę
wró cić do mo jej po przed niej pra cy. Bry ga dzi sta na ra dził się z kie row ni kiem wy dzia łu. Ten za pro wa dził
mnie do dy rek cji i ka zał cze kać w po cze kal ni. Czy wy da dzą mnie? – za sta na wia łem się. Po ja kimś cza -
sie kie row nik wró cił i po wie dział: – Nie ste ty, nie mo żesz wró cić do pra cy. Przy rzekł jed nak że, że po -
sta ra się dla mnie o ja kieś miej sce na noc leg. – Wię cej nie mo gę dla cie bie zro bić – do dał. Za pro wa -
dzo no mnie do warsz ta tu elek trycz ne go nie da le ko od sta cji ko le jo wej i tam prze no co wa łem na zim nej
ka mien nej pod ło dze. [...] 
Ży cie w cza sie po ży czo nym. I znów sta nę ło przede mną py ta nie, do kąd się udać? [...] Ru szy łem

w kie run ku get ta. Są dzi łem, że spo tkam tam zna jo mych, lecz nie zna łem ni ko go. Zna jo mych już w get -
cie nie by ło. Get to by ło peł ne no wych prze śla do wa nych lu dzi, któ rzy wy glą da li jak cie nie. Po ru sza li
się z oczy ma wbi ty mi w zie mię, jak gdy by po go dzi li się z tym, że ich ży cie bę dzie trwa ło jesz cze tyl -
ko ja kiś czas, a po tem przyj dzie śmierć. Pra gnę li tyl ko prze żyć dzień w spo ko ju, prze trwać jesz cze
chwi lę. [...] 

Po sze dłem do do mu. Mó wię do do mu, choć prze cież nie wie dzia łem, czy mam jesz cze dom, czy spo -
tkam w nim jesz cze ko goś z mo jej ro dzi ny, czy kto kol wiek z mo ich bli skich jesz cze ży je. I wte dy, gdy
mi się zda wa ło, że wszyst ko stra co ne, sta nął przede mną mój oj ciec. Ob jął mnie, uści skał z ca łej si ły
i dłu go ca ło wał. [...] Wszy scy moi bli scy by li ży wi i zdro wi. Cud? Uśmiech lo su? Nie wiem. Es ter i Mo -
sze pra co wa li da lej u nie miec kie go za rząd cy po sia dło ści, oj ciec miał da lej swo ją spe cjal ną prze pust kę,
któ ra umoż li wia ła mu prze trwa nie, ma ma i Sa mu el ukry wa li się w bun krze w po bli żu do mu, dzię ki
czemu i oni unik nę li śmier ci. I znów by li śmy jed ną ro dzi ną. Na ja kiś czas. Zda wa li śmy so bie wszy scy
spra wę z te go, że ko niec jest już bli ski. Wie dzie li śmy, że na sze ży cie jest tyl ko chwi lo we, że ży je my jak
gdy by w cza sie po ży czo nym. Za gła da Ży dów zo sta ła za pla no wa na i bę dzie zre ali zo wa na. Tyl ko oj ciec
nie pod da wał się, wciąż nie tra cił na dziei, wciąż po szu ki wał wyj ścia z bez na dziej nej sy tu acji. 
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Pew ne go dnia po znał Po lkę, pa nią Ko wal ską, któ ra zgo dzi ła się ukryć nas w swo im do mu na uli cy
Ko le jo wej, znaj du ją cym się po za te re nem get ta. Pa ni Ko wal ska by ła oso bą nie wy so ką, o przy jem nym
wy glą dzie, okrą głej twa rzy i sma głej ce rze. Mia ła dwóch sy nów, osiem na sto let nie go i dwu dzie sto let -
nie go. Wy da wa ła się być na szą wy ba wi ciel ką. – Mo że cie się u mnie ukry wać aż do na dej ścia wa szych
do ku men tów – mó wi ła do oj ca. Oczy wi ście ta go ścin ność mia ła swo ją ce nę i oj ciec ją za pła cił. By ła to
wszak że za pła ta za słu żo na. 

Wyj ście z get ta mia ło być na stę pu ją co zor ga ni zo wa ne: wie czo rem mia ła pójść do pa ni Ko wal skiej
ma ma, Es ter i Mo sze, aby zna leźć i za pa mię tać naj krót szą i naj bar dziej bez piecz ną dro gę z get ta do jej
miesz ka nia. I wte dy, gdy tyl ko na dej dzie wia do mość o zbli ża ją cej się ak cji, czy li o na zi stow skiej ob ła -
wie na Ży dów, ca ła na sza ro dzi na mia ła się ukryć u pa ni Ko wal skiej. I tak też by ło. [...] 
Ży dzi w get cie cier pie li na nie do sta tek pod sta wo wych środ ków do ży cia i w owych cięż kich cza sach

nikt nie po my ślał o swo im wy glą dzie ze wnętrz nym. Nikt nie my ślał o stro ju, gdy bra ko wa ło pie nię dzy
na chleb co dzien ny. Oj ciec to prze my ślał i oparł swój plan na tym wła śnie. Je śli mie li śmy wy glą dać jak
lu dzie wła ści wej ra sy i wła ści we go sta nu, a nie jak prze śla do wa ni Ży dzi, na le ża ło iść do kraw ca i uszyć
so bie od po wied nie ubra nia: ma ry nar ki, spodnie, ko szu le, płasz cze. Ku pił nam tak że no we bu ty i pan to -
fle oraz dłu gie fu tro dla Es te ry. Gdy je wło ży ła, wy glą da ła jak praw dzi wa ka to licz ka. [...] 

Dla cze go wła śnie fu tro? W owych cza sach nie wol no by ło no sić Ży dom fu ter. Wszyst kie fu tra zo -
sta ły skon fi sko wa ne. Żyd, któ ry po ka zał by się w fu trze, zo stał by nie chyb nie za strze lo ny. A sko ro ktoś
no sił fu tro, to był to do wód oczy wi sty, że nie jest Ży dem. [...] 

Sy tu acja się po gar sza ła z dnia na dzień. Wy glą da ło na to, że es es ma ni wy my śla ją po no cach no we
tor tu ry, a w dzień je re ali zu ją. Kie dyś na ka za li, aby Ju den rat do star czył kil ku set Ży dów do „prac spe -
cjal nych”. Wszy scy wie dzie li śmy, co te sło wa ozna cza ją. W Ju den ra cie pró bo wa no dys ku to wać, lecz
nie od wa żo no się od mó wić. Es es ma ni gro zi li: – Je śli nie wy ko na cie na tych miast roz ka zu, to my sa mi
do ko na my wy bo ru. Lu dzie z Ju den ra tu wy bra li cho rych, star ców, dzie ci w żą da nej licz bie i do star czy -
li ich na sta cję ko le jo wą. Do wie dzie li śmy się, że wśród nie szczę śni ków zna lazł się tak że wuj Pin chas
oraz je go dwaj sy no wie, Ic chak i Cha im. Nie szczę ście do tknę ło więc i nas. [...] Od cho dzi li bli scy i zna -
jo mi lu dzie. Na na szym po dwór ku spo śród trzy dzie stu ro dzin za bra no już trzy na ście. Lu dzie zni ka li
i nie wie dzia no, czy za bra no ich do obo zów śmier ci, czy po pro stu za strze lo no. Mor do wa nie Ży dów nie
usta wa ło. [...] 

Pew ne go dnia przy bie gła do nas z pła czem ciot ka, jed na z sióstr oj ca. Przed go dzi ną za strze li li
dziad ka. Cho dzi ło o oj ca mo je go oj ca. [...] Dzia dek zo stał za bi ty w wie ku 65 lat. Był czło wie kiem sil -
nym, ener gicz nym, peł nym ży cia i du my. Był dla nas do bry i ko cha ją cy. W mo ich oczach wy glą dał
mło do, nie był star cem. [...] W na stęp nym ty go dniu zno wu nas do się gło nie szczę ście. Sio stra oj ca,
Ester, zo sta ła za strze lo na w miej scu pra cy. 

Nie szczę ście go ni ło nie szczę ście i wi dać by ło, że za gła da się zbli ża. Ży dzi chełm scy, któ rzy od
wieków ży li w tym mie ście i by li na ogół ludź mi przed się bior czy mi, pra wy mi i dum ny mi, sta wa li się
cie nia mi lu dzi. 

Oj ciec wie dział, co nas cze ka. Tak że mat ka zda wa ła so bie do brze z te go spra wę. Ale uni ka li roz mów
z na mi na ten te mat. Mu sie li śmy wy cho dzić z po ko ju, gdy mó wi li o przy szło ści. O owej przy szło ści,
któ ra nam jesz cze po zo sta ła. Pra gnę li, aby ten krót ki czas, któ ry nam jesz cze po zo stał, nie był dla nas,
dzie ci, cza sem trwo gi i śmier tel ne go stra chu. Czy ni li wszyst ko, aby ukryć przede mną i Sa mu elem
praw dę. [...] 

Zbli żał się ży dow ski No wy Rok w ro ku 1942. Był to ostat ni No wy Rok, któ ry ob cho dzi li śmy w Cheł -
mie. [...] Po No wym Ro ku 4 nad szedł Dzień Po jed na nia5 ostat ni, któ ry świę to wa li śmy w Cheł mie.
Pozostał on głę bo ko w mo jej pa mię ci. Ma ma za pa li ła świe ce, bło go sła wi ła ich świa tłość i mo dli ła się
żar li wie za każ de go człon ka ro dzi ny, za każ de go z nas od dziel nie. Ca ło wa ła nas, Es te rę, Mo sze go,
Samu ela i mnie, i pro si ła Bo ga, aby wziął w opie kę czwór kę jej dzie ci. Za mar łem. Po raz pierw szy
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4 Rosz ha -Sz ana (hebr. po czą tek ro ku) – pierw szy i dru gi dzień mie sią ca ti szri przy pa da ją ce go na wrze sień –pa ździe rnik
według ka len da rza gre go riań skie go. Świę to No we go Ro ku, przy po mi na ją ce stwo rze nie świa ta i pierw sze go czło wie ka Adama,
roz po czy na Dzie sięć Dni Po ku ty trwa ją cych do Jom Ki pur. 
5 Jom Ki pur (hebr. Dzień Po jed na nia) – dzień po ku ty i po stu, uwa ża ny za naj waż niej szy i naj bar dziej uro czy sty w ro ku
w kalen da rzu ży dow skim. Od ma wia się wów czas mo dli twy za zmar łych, wy zna je grze chy, bła ga o Bo że prze ba cze nie.



mama wspo mnia ła tyl ko czwo ro dzie ci, nie wspo mnia ła Draj zy. Pa trzy li śmy na sie bie, jak by śmy nie
wie rzy li wła snym uszom. [...] 

Wte dy ma ma pod nio sła swo ją umę czo ną twarz do nie ba i rze kła do nie obec ne go Bo ga: – Jed ną cór -
kę Draj zę od da łam w ofie rze me mu Bo gu. A te raz pro szę, uchroń po zo sta łe dzie ci mo je przed bie dą
i nie szczę ścia mi. Amen. Niech bę dzie wo la Two ja. [...] 

Dzień Po jed na nia spę dzi łem na cza tach. Wszy scy mo dli li się żar li wie, wzno si li bła ga nia do Bo ga.
Nie zna la złem w so bie prze ko na nia do mo dłów. Za gi nął gdzieś we mnie sens wzno sze nia mo dłów do
Bo ga, któ ry do pusz cza do ta kich okrop no ści. Każ dy, kto żył w owych cza sach, za da je so bie py ta nie:
gdzie był na on czas Bóg? Cóż to za Bóg, pod któ re go nie bem dzie ci, ko bie ty i star cy mor do wa ni są
w ko mo rach ga zo wych, męż czyź ni zmu sza ni do pra cy po nad si ły w obo zach za gła dy, ty sią ce lu dzi
grze ba nych jest żyw cem? Za jed ną, za je dy ną tyl ko wi nę, za to, że są mu wier ni. [...] 

I zno wu po sze dłem do pa ni Ko wal skiej. Tym ra zem otwo rzy ła drzwi i by ła dla mnie bar dzo mi ła.
Czyż by na bra ła li to ści dla nie szczę śli we go chłop ca, któ ry bie ga mię dzy wa go na mi wio zą cy mi Ży dów
na śmierć i da rem nie wy pa tru je swo ich bli skich? Za pro po no wa ła mi, abym u niej od po czął. Po zo sta -
łem u niej aż do wie czo ra i gdy od zy ska łem si ły, roz po czą łem dal sze po szu ki wa nia. Nie. Nikt nie wi -
dział mo ich naj droż szych. W no cy prze ko na łem się, że get to zo sta ło cał ko wi cie znisz czo ne, że nasz
dom jest zbu rzo ny, że nie mam już do mu. Po sze dłem no co wać do pa ni Ko wal skiej. 

Do kąd się udać? Do Kra ko wa, Lu bli na? Ra dzi łem się sy nów pa ni Ko wal skiej. Star szy z nich po wie -
dział, że nie da le ko od Cheł ma jest ład ne mia stecz ko, Re jo wiec. Jest tam cu krow nia, któ ra po trze bu je
pra cow ni ków: – Jedź do Re jow ca, mo że ci się po szczę ści. 

O Re jow cu już kie dyś sły sza łem od oj ca. Wie dzia łem, że z get ta w Cheł mie uciekł do Re jow ca brat
oj ca, Jo sel. Je śli o Cheł mie mó wio no wśród Ży dów ja ko o mie ście wy jąt ko wych mę dr ców, to Re jo wiec
sły nął z oso bli wej ci szy. Je śli chcia no opi sać w ję zy ku ji dysz ab so lut ną ci szę, mó wio no: ci cho jak
w Re jow cu. Po sta no wi łem po je chać na za jutrz ra no. [...] 

Pa ni Ko wal ska nie ukry wa ła ra do ści z po wo du po zby cia się mnie. Mo ja obec ność w ich do mu sta -
no wi ła po waż ne za gro że nie dla niej i jej sy nów. A te raz ba ła się tyl ko o to, abym ich nie wy dał, gdy -
bym zo stał schwy ta ny. – Nie wy daj nas, gdy by cię, broń Bo że, schwy ta li – pro si ła – nie mów, że się
u nas ukry wa łeś. [...] 

Za bra łem do ku men ty swo je i Mo sze go, wło ży łem na sie bie naj lep sze ubra nie, zja dłem śnia da nie
i po że gna łem się z ro dzi ną Ko wal skich. Przed odej ściem pa ni Ko wal ska jesz cze raz mi przy po mnia ła:
– Nie wy daj nas. Nie mów, że się u nas ukry wa łeś. 

Wszyst ko by ło szcze gó ło wo prze my śla ne. Od le głość od do mu pa ni Ko wal skiej do sta cji wy no si ła
ja kieś dwa ki lo me try. Chcia łem przyjść na sta cję przed sa mym odej ściem po cią gu. Wy li czy łem więc,
że po wi nie nem wyjść z do mu na pół go dzi ny przed odej ściem. I wszyst ko by ło tak, jak so bie za pla no -
wa łem. Przy by łem na sta cję na dwie mi nu ty przed odej ściem po cią gu, wsko czy łem do wa go nu i po ciąg
ru szył. Wy je cha łem z Cheł ma. 

Źró dło: Ży cie i za gła da Ży dów pol skich 1939–1945. Re la cje świad ków, wy bór i oprac. Mi chał Gryn berg,
Maria Ko tow ska, War sza wa 2003, s. 80–88.
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Nr 16

Za pi ski dr. Zyg mun ta Klu kow skie go ze Szcze brze szy na z lat 1939–1944

[21 wrze śnia 1939 r.]1

[...] Wczo raj [...] od ra na za uwa ży li śmy wiel kie ilo ści woj ska nie miec kie go 2 [...]. W mie ście ra bo -
wa no wczo raj skle py bez róż ni cy, tak ży dow skie, jak i pol skie. Po nie waż jed nak skle pów ży dow skich
jest znacz nie wię cej niż pol skich, więc mó wio no, że ra bu ją Ży dów. [...] Do skle pu [...] wcho dzi naj -
pierw kil ku żoł nie rzy [nie miec kich], bio rą coś dla sie bie, a po tem za czy na ją wy rzu cać to wa ry na uli cę.
Tu już cze ka ją tłu my lud no ści (chrze ści jań skiej!) z mia sta i ze wsi. Każ dy chwy ta co tyl ko mo że i nie -
sie czym prę dzej do do mu. Po tem in ni wpa da ją do skle pu i wspól nie z żoł nie rza mi ra bu ją i nisz czą
wszyst ko do szczęt nie. [...] Tym cza sem w mie ście w dal szym cią gu, tak jak wczo raj, ra bu ją skle py,
w czym naj czyn niej szy udział bie rze miej sco wa i oko licz na lud ność chrze ści jań ska. [...]

27 wrze śnia 3
Dziś [...] zja wi li się w Szcze brze szy nie bol sze wi cy 4 na dwóch sa mo cho dach. [...] W po łu dnie uka -

za li się w mie ście ko mu ni ści -c yw ile z czer wo ny mi opa ska mi na le wym ra mie niu. [...] Trze ba mieć bar -
dzo moc ne i opa no wa ne ner wy, że by znieść wi dok szma tła wych, obe rwa ny ch5 wy rost ków ży dow skich
re wi du ją cych żoł nie rzy pol skich, od bie ra ją cym im nie tyl ko broń, pa sy, cza sem ko nie, lecz na wet ścią -
ga ją cym im bu ty i przej mu ją cych ca łą wła dzę w mie ście w swo je rę ce. [...] Ży dów ki szcze brze skie
z czer wo ny mi kwia ta mi (szał wią) spo ty ka ły przy by wa ją cych z Za mo ścia ko mu ni stów. Nie któ re z nich
też mia ły już czer wo ne opa ski na ra mie niu. Wi dzia łem i żoł nie rzy pol skich w peł nym umun du ro wa niu
z ka ra bi na mi i czer wo ny mi opa ska mi. W mi li cji w przy tła cza ją cej więk szo ści są Ży dzi, Po la ków
zauwa ży łem za le d wie kil ku (Ta łan da, Ko wa lik, Ko wa li ków na i pa ru jesz cze). [...] W go dzi nach
przedwie czor nych [...] od stro ny Za mo ścia szło bar dzo du żo żoł nie rzy pol skich. Mi li cjan ci – prze waż -
nie Ży dzi, sto ją cy ko ło ma gi stra tu, za czę li ich re wi do wać. Żoł nie rze pro te sto wa li, ze brał się tłum lu dzi,
któ ry sta jąc po stro nie żoł nie rzy, za czął przy bie rać wy raź nie wro gą po sta wę w sto sun ku do mi li cjan -
tów6. [...]

29 wrze śnia 7
[...] Przez mia sto w cią gu ca łe go dnia przy jeż dża ło du żo woj ska so wiec kie go 8 [...]. Żoł nie rze cał -

kiem nie po kaź ni, ubra ni li cho, od ży wie ni rów nież mar nie. Ży dzi szcze brze scy wi ta li ich en tu zja stycz -
nie, ca ły dzień sta li na uli cy, krzy cze li „Niech ży je czer wo na ar mia”, czę sto wa li jabł ka mi, usta wia li
osob no dzie ci, któ re też wi ta ły bol sze wi kó w9 z wy cią gnię ty mi pię ścia mi. Za uwa ży łem, że żoł nie rze
cał kiem obo jęt nie przyj mo wa li te po wi ta nia i ob ja wy ra do ści ze stro ny Ży dów. [...]
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1 Frag ment po cho dzi z wy da nia książ ko we go, gdzie no si da tę 18 wrze śnia – w ma szy no pi sie „Dzien ni ka” prze cho wy wa nym
w Bi blio te ce Ka to lic kie go Uni wer sy te tu Lu bel skie go sta no wi jed nak wy dzie lo ną część. 
2 Pierw sze jed nost ki woj ska nie miec kie go wkro czy ły do Szcze brze szy na 13 wrze śnia. 
3 Opis wy da rzeń z 27 wrze śnia 1939 r. w ca ło ści po cho dzi z ma szy no pi su „Dzien ni ka”. 
4 Sło wo „bol sze wi cy” skre ślo no i na nie sio no ręcz nie po praw kę „żoł nie rze ra dziec cy”. Woj ska nie miec kie opu ści ły Szcze brze -
szyn 25 wrze śnia, od da jąc mia sto na dwa ty go dnie So wie tom. 
5 Sło wa „szma tła wych, obe rwa nych” zo sta ły wy kre ślo ne. 
6 W książ ce frag ment ten brzmi: „Dziś o pią tej ra no zja wi li się w Szcze brze szy nie żoł nie rze ra dziec cy na dwóch sa mo cho -
dach. [...] W po łu dnie uka za li się w mie ście ko mu ni ści -c yw ile z czer wo ny mi opa ska mi na le wym ra mie niu. Oko ło godz.
czwar tej wy sze dłem [...] zo ba czyć, co się dzie je. Wi dzia łem żoł nie rzy pol skich, któ rym od bie ra no broń, pa sy, cza sem ko nie.
Ko mu ni ści przej mo wa li ca łą wła dzę w mie ście w swo je rę ce. [...] Przy by wa ją cych z Za mo ścia ko mu ni stów przyj mo wa no
czer wo ny mi kwia ta mi (szał wią). Wi ta ją cy też mie li już czer wo ne opa ski na ra mie niu. Wi dzia łem i żoł nie rzy pol skich w peł -
nym umun du ro wa niu z ka ra bi na mi i czer wo ny mi opa ska mi. W mi li cji za uwa ży łem pa ru zna jo mych (Ta łan da, Ko wa li, Ko wa -
li ków na i pa ru jesz cze). [...] W go dzi nach przed wie czor nych [...] od stro ny Za mo ścia szło bar dzo du żo żoł nie rzy pol skich.
Mili cjan ci, sto ją cy ko ło ma gi stra tu, za czę li ich roz bra jać. Żoł nie rze pro te sto wa li, ze brał się tłum lu dzi, któ ry sta jąc po stro nie
żoł nie rzy, za czął przy bie rać wy raź nie wro gą po sta wę w sto sun ku do mi li cjan tów”. 
7 Frag ment po cho dzi z ma szy no pi su, w wy da niu książ ko wym zo stał po mi nię ty. 
8 Sło wo „so wiec kie go” zo sta ło od ręcz nie po pra wio ne na „ra dziec kie go”. 
9 Sło wo „bol sze wi ków” zo sta ło skre ślo ne, na nie sio no od ręcz ną po praw kę „żoł nie rzy ra dziec kich”. 



7 paź dzier ni ka 10

[...] Niem ców w mie ście jesz cze nie wi dać. Wie lu Ży dów wy je cha ło ze Szcze brze szy na ra zem
z woj skiem ra dziec ki m11, przede wszyst kim ci, któ rzy bra li udział w czer wo nej mi li cji. [...]

10 paź dzier ni ka
Niem cy urzą dza ją się w Szcze brze szy nie na do bre. [...] Od ra zu za pę dzo no Ży dów do po rząd ko wa -

nia mia sta. Dziś od był się po raz pierw szy za cza sów oku pa cyj nych zwy kły jar mark [...]. Oko ło godz.
trze ciej chło pi zgro ma dze ni na jar mar ku za czę li ra bo wać skle py ży dow skie. Bur mistrz [...] zwró cił się
o po moc do ko men dan ta pla cu, wsku tek cze go in ter we nio wa li żoł nie rze nie miec cy. [...]

22 paź dzier ni ka
[...] Aresz to wa no 11 Ży dów, od da no pod sąd po lo wy i za rzą dzo no ostre po go to wie. Ży dzi po szli do

księ dza ka no ni ka Cie ślic kie go bła ga jąc go o in ter wen cję u Niem ców [...]. 
26 grud nia
No wa kom pa nia woj ska, któ ra przy by ła do nas po zaw czo raj, przez dwie no ce ra bo wa ła Ży dów [...].

Ale tak się już przy wy kło do tych wszyst kich ra bun ków, że wia do mość o ja kiejś świe żej gra bie ży prze -
cho dzi bez więk sze go wra że nia. [...]

17 lip ca [1940 r.]
[...] Dziś ra no od by ła się [...] bran ka Ży dów. „Ju den rat” wy zna czył 130 mło dych chłop ców [...], lecz

sta wi ło się tyl ko 98. [...] Za czę ła się na gon ka na Ży dów. [...] Kil ku zbie gów zna le zio no, za in nych wzię -
to ro dzi ców. [...] Ca łej bran ce przy glą da ło się du żo lud no ści pol skiej. Na wie lu 12 twa rzach nie by ło znać
naj mniej sze go współ czu cia, prze ciw nie, śmia no się i dow cip ko wa no. Bar dzo cha rak te ry stycz ne by ło
ode zwa nie się ja kie goś z miesz czan, by łe go le gio ni sty: „Nic mi ich nie żal, od kie dy wi dzia łem, jak roz -
bra ja li żoł nie rzy pol skich”13. [...]

11 sierp nia
U Ży dów przed ju trzej szą bran ką nie by wa łe pod nie ce nie i nie po kój. [...] Zda je się, że oba wia ją się

ja kichś gwał tów nie tyl ko ze stro ny Niem ców, zwłasz cza wo bec pa ru wy pad ków, ja kie już mia ły tu
miej sce. Wczo raj pod wie czór ude rze niem w gło wę ka mie niem zo stał za bi ty 11-le tn i14 Izra el Groj ser.
Dziś wie czo rem przy pro wa dzo no do szpi ta la Ży dów kę rów nież z roz bi tą gło wą. Do szpi ta la zgła sza się
du żo Ży dów z proś bą o przy ję cie lub ukry cie cho ciaż by tyl ko na dzi siej szą noc i ju trzej szy dzień. Oczy -
wi ście, wo bec ka te go rycz ne go za ka zu przyj mo wa nia Ży dów do szpi ta la, od ma wiam. Przy ją łem tyl ko
jed ne go, ma ją ce go na pi śmie ze zwo le nie na to od Ort skom man dan ta. [...]

12 sierp nia
Przez ca łą noc Ży dzi chył kiem opusz cza li mia sto. [...] W re zul ta cie dziś ra no za miast 300 ścią gnię -

to za le d wie 50 Ży dów. Za czę ła się więc ob ła wa na mie ście i w po bli skich wsiach. Bra li w niej udział
oprócz po li cji i dwóch mi li cjan tów, do ść15 licz ni oby wa te le mia sta na ochot ni ka, z bur mi strzem [...] na
cze le. [...]

13 sierp nia
Dziw ny był dzi siaj dzień tar go wy. Jar mark du ży i ani jed ne go Ży da. Tro chę tyl ko Ży dó wek, któ rym

nie wszyst kie ba by 16 chcia ły sprze da wać przy nie sio ne pro duk ty. [...] W no cy szu ka no tro chę Ży dów,
lecz z ma łym po wo dze niem. Wszy scy z prze ję ciem ocze ku ją, co bę dzie da lej z Ży da mi 17. [...]

14 sierp nia
Od pół no cy za czę ło się szu ka nie i ła pa nie Ży dów. [...] Na na szej uli cy w „ro bo cie” tej bra li udział

woź ny z ma gi stra tu i dwóch mło dych cy wi lów na ochot ni ka. Ma gi strat wy zna czył za każ de go Ży da
5 zł, któ re mu siał wy pła cić sam zła pa ny. [...] Z Za mo ścia przy je cha li żoł nie rze [...], szu ka li po tych
samych do mach, gdzie już po przed nio by li cy wi le. [...] We wszyst kich do mach ży dow skich pa nu je
strasz ne przy gnę bie nie, w nie któ rych bez na dziej na roz pacz. 
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10 Ten i na stęp ne frag men ty po cho dzą z wy da nia książ ko we go. 
11 W ma szy no pi sie „bol sze wi ka mi”. Sło wo te skre ślo no i na nie sio no od ręcz ną po praw kę „woj skiem ra dziec kim”. 
12 W rę ko pi sie i ma szy no pi sie brak sło wa „wie lu”. 
13 Ostat nie go zda nia brak w książ ce. Znaj du je się w rę ko pi sie oraz w ma szy no pi sie. 
14 W rę ko pi sie wy stę pu ją sło wa „wy ro stek ży dow ski”. 
15 Sło wo „dość” nie wy stę pu je w rę ko pi sie, zo sta ło do pi sa ne od ręcz nie w ma szy no pi sie. 
16 W rę ko pi sie wy stę pu je sło wo „już”. 
17 W rę ko pi sie ostat nie zda nie brzmi: „Wszy scy trwa ją w na pię ciu i ocze ki wa niu, co bę dzie da lej z Ży da mi”.



29 sierp nia
Za mknię to w mie ście wszyst kie skle py ży dow skie [...]. Nie któ rzy miej sco wi oby wa te le przy stą pi li

do ci chej spół ki z Ży da mi, b[yły mi] wła ści cie la mi skle pów. [...]
25 mar ca [1942 r.]
[...] Bar dzo za ostrzył się kurs w sto sun ku do Ży dów. Z róż nych stron do cho dzą wia do mo ści o wy -

sie dla niu ich na wschód. [...] Ca ły mi po cią ga mi lub po je dyn czy mi wa go na mi wy wo żą gdzieś męż czyzn
cywil nych, prze waż nie Ży dów – jak w jed nym, tak i w dru gim kie run ku. Do kąd, nie wia do mo. Są
przypusz cze nia, że gdzieś na wschód bli żej fron tu, do ja kichś ro bó t18. [...] Ży dom w nie któ rych miej -
sco wo ściach [...] sprze da ją już tyl ko ko ni nę. Mi mo ta kich ogra ni czeń han del wśród Ży dów jest bar dzo
oży wio ny. [...] Cho ciaż sa mi sie dzą na miej scu, to jed nak ma ją zna ko mi cie zor ga ni zo wa ną do sta wę
produk tów ze wsi. Chło pi i ba by chęt nie to wszyst ko do nich zno szą. [...] Ży dzi [...] ku pu ją wszyst ko,
co tyl ko chło pi wio zą lub nio są. [...]

26 mar ca
Wśród Ży dów pa nu je jed nak ogrom ne przy gnę bie nie, prze strach i nie po kój. [...] Ko le ją przy wo żą

ca łe po cią gi Ży dów z Cze cho sło wa cji, z Nie miec i ostat nio na wet z Bel gii. U nas też wy sie dla ją Ży -
dów z róż nych mia ste czek i miast i wio zą prze waż nie gdzieś w oko li cę Bełż ca. [...] Dziś wy sie dlo no
Ży dów z Izbi cy i wy wie zio no też do Bełż ca, gdzie ma być po dob no ja kiś po twor ny obóz. Bar dzo du -
żo Ży dów przy tym gi nie, bo roz strze li wu ją ich na miej scu za by le głup stwo. [...]

29 mar ca
[...] Ży dzi wy sy ła ją spe cjal nych po słań ców aryj czy ków na wy wia dy. [...] Dziś wy pra wio no po słań -

ca do Bełż ca, że by do wie dzieć się, co się tam dzie je. Ży dzi w mia stecz ku są zu peł nie zdez o rien to wa -
ni, nie wie dzą, co ro bić, czy się gdzie ukry wać, czy sie dzieć spo koj nie i cze kać. Na wet za mia sto bo ją
się wyjść, bo spo ty ka nych Ży dów na dro dze Niem cy za bi ja ją bez ga da nia. [...]

8 kwiet nia
[...] Wśród Ży dów strasz ne przy gnę bie nie. Wie my już te raz z ca łą pew no ścią, że co dzien nie przy -

cho dzi do Bełż ca je den po ciąg od stro ny Lu bli na i je den od Lwo wa, po dwa dzie ścia kil ka wa go nów
każ dy. Tu Ży dów wy sa dza ją, za pę dza ją po za ogro dze nie z dru tu kol cza ste go i za bi ja ją prą dem elek -
trycz nym lub za tru wa ją ga za mi, a na stęp nie pa lą. Po dro dze wi dzą lu dzie – przede wszyst kim ko le ja -
rze, strasz ne sce ny, po nie waż Ży dzi wie dzą do brze do kąd i po co ich wio zą, a przy tym nie da ją im nic
jeść ani pić. [...] Ja kiś Żyd przez okno wa go nu da wał 150 zł za kg chle ba, a Ży dów ka zdej mo wa ła
w pal ca zło ty pier ścio nek w za mian za szklan kę wo dy dla umie ra ją ce go dziec ka. Miesz kań cy Lu bli na
opo wia da li mi o zu peł nie nie praw do po dob nych rze czach, ja kie się tam dzie ją z Ży da mi, o wy rzu ca niu
ma łych dzie ci przez okno, roz strze li wa niu na miej scu cho rych, a po za mia stem zdro wych, o wy wo że -
niu ich ty sią ca mi do Bełż ca itd. 

11 kwiet nia
[...] U nas w mia stecz ku prze ra że nie nie do opi sa nia. Nie któ rzy [Ży dzi] są peł ni re zy gna cji, in ni

znów w obłę dzie bie ga ją po uli cach szu ka jąc ra tun ku. Wszy scy są prze ko na ni, że la da dzień bę dzie to
sa mo i w Szcze brze szy nie. Do mnie zgła sza się bar dzo du żo Ży dów z proś bą o przy ję cie do szpi ta la.
Nie ste ty, mu szę od mó wić, że by unik nąć po dej rze nia o ukry wa nie u sie bie Ży dów. Bę dę przyj mo wał
tyl ko ko bie ty ro dzą ce i na głe wy pad ki, po nie waż ta kie mam za rzą dze nie. 

12 kwiet nia
[...] Wśród na szych Ży dów na strój wręcz pa nicz ny. Sta re Ży dów ki no co wa ły dziś na kir ku cie. Wo -

lą zgi nąć tu, na miej scu, w swo im mia stecz ku, wśród gro bów swych bli skich, ani że li gdzieś w Bełż cu
po uprzed nich mę czar niach. Nie któ rzy ry zy ku ją i ucie ka ją na wieś. Bar dzo wie lu przy go to wu je kry jów -
ki na miej scu. In ni zno wu wy sy ła ją dzie ci pod opie kę za ufa nych aryj czy ków do War sza wy. 
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18 W rze czy wi sto ści cho dzi ło o trans por ty Ży dów do obo zu za gła dy w Bełż cu w ra mach roz po czę tej w no cy z 16 na 17 mar -
ca „Ak tion Re in hardt” – za gła dy Ży dów z Ge ne ral ne go Gu ber na tor stwa. Dzień póź niej Klu kow ski wie dział już o „po twor -
nym obo zie” w Bełż cu. Spo sób prze pro wa dza nia ak cji przez na zi stów – m.in. dzie le nie lud no ści ży dow skiej na „pra cu ją cą”
i „nie pra cu ją cą” – po wo do wał, że jesz cze w okre sie ak cji de por ta cyj nej w get cie war szaw skim pa no wa ły błęd ne przy pusz cze -
nia, iż część Ży dów wy wo żo na by ła do ro bót przy fron to wych. 



13 kwiet nia
[...] Z róż nych stron do cho dzą wia do mo ści o skan da licz nym za cho wa niu się czę ści 19 lud no ści pol -

skiej i ra bo wa niu opusz czo nych ży dow skich miesz kań. Pod tym wzglę dem na sze mia stecz ko z pew no -
ścią nie po zo sta je w ty le. Ży dzi mnó stwo rze czy od da li na prze cho wa nie miesz cza nom i chło pom. [...]
Za prze cho wa nie w cią gu kil ku dni dzie ci i do ro słych da wa no ogrom ne pie nią dze, lecz chło pi z bli skich
wsi bo ją się, bo za ukry wa nie Ży dów gro zi ka ra śmier ci, a do no si cie li wszę dzie jest peł no. Wię cej wy -
wo żą dzie ci do dal szych wsi, o czym wiem w pew no ścią. [...] Wie le osób chcia ło by, że by to już prę -
dzej się skoń czy ło – al bo tak, al bo tak, bo jed nak pa nicz ny na strój Ży dów udzie la się wszyst kim. [...]

7 ma ja
[...] Po li cja gra na to wa, z po li cją ży dow ską, przy po mo cy kil ku cy wi lów Po la ków aresz to wa ła 5 Ży -

dów i 8 Ży dó wek [...]. 
8 ma ja
Dziś prze ży li śmy okrop ny dzień. [...] Oko ło godz. trze ciej po po łu dniu za czę ło się w mie ście ist ne

pie kło. Przy je cha ło z Za mo ścia pa ru [...] ge sta pow ców. [...] Za żą da li [...] 100 Ży dów do pra cy, po czym
[...] strze la no do lu dzi jak do ka czek, za bi ja no [...] męż czyzn, ko bie ty i dzie ci. [...] Przy le cie li Ży dzi do
mnie pro sząc [...] o przy ję cie do szpi ta la. [...] Bez na my słu da łem no sze i ka za łem przy no sić ran nych
do szpi ta la. Po tem za sta no wi łem się, czy nie po cią gną mnie za to do od po wie dzial no ści. Za te le fo no wa -
łem do po li cji, pro sząc o in for ma cję. Otrzy ma łem stam tąd od po wiedź, że by ran nym Ży dom nie udzie -
lać żad nej po mo cy [...]. Nie mo głem się uspo ko ić i za te le fo no wa łem jesz cze do le ka rza po wia to we go.
Ten ka te go rycz nie oświad czył mi, że pod żad nym po zo rem nie wol no przyj mo wać Ży dów ran nych z te -
go ro dza ju ak cji ma so wej. Po sta wi łem przed szpi ta lem pa rę osób ze służ by, aże by wszyst kim zgła sza -
ją cym się, i to w co raz więk szej licz bie, tłu ma czo no, że za bro nio no nam udzie lać po mo cy ran nym Ży -
dom. Ca łe mo je szczę ście, że nie ule głem bła ga niom Ży dów. Nie ura to wał bym ni ko go z nich i sam
z pew no ścią zgi nął bym. Oko ło godz. czwar tej zja wi li się u mnie dwaj ge sta pow cy, żan darm miej sco -
wy i po li cjant gra na to wy [...] i w bru tal nej, ostrej for mie py ta li, czy nie udzie li łem po mo cy ja kie mu kol -
wiek ran ne mu Ży do wi. [...] Za gro zi li mi, że je że li ko go znaj dą, to we zmą mnie ze so bą. [...] Oko ło
godz. pią tej ge sta pow cy wy je cha li [...]. Le karz Żyd dr Bo łot ny przy biegł do mnie pro sząc o po moc, bo
jest zu peł nie bez rad ny wo bec du żej ilo ści ran nych [...]. Sto su jąc się do su ro we go za ka zu zmu szo ny by -
łem od mó wić, lecz ta nie zgod ność z mo im su mie niem le kar skim roz trzę sła mnie ner wo wo jak rzad ko
kie dy. Przed oczy ma wciąż wi dzę wóz z rzu co ny mi by le jak tru pa mi za bi tych, Ży dów kę skła nia ją cą się
w nie mej roz pa czy z nie ży wym dziec kiem na rę ku, na no szach przed szpi ta lem skrwa wio nych ran nych,
do któ rych nie wol no mi by ło na wet po dejść. [...]

9 ma ja
[...] Za cho wa nie się pew nej czę ści lud no ści pol skiej po zo sta wia ło wie le do ży cze nia. Śmia no się,

żar to wa no, wie lu ła zi ków po szło [...] do dziel ni cy ży dow skiej, wy pa tru jąc, czy nie da się cze goś zra -
bo wać w opusz czo nych do mach. [...] 

28 ma ja
[...] Wszy scy [Ży dzi] [...] sta ra ją się o to, że by za trud nić ich gdzie kol wiek na miej scu. [...] Chcą

zabez pie czyć się przed ewen tu al nym wy wie zie niem. Do szpi ta la ci śnie się mnó stwo Ży dów, pro sząc
o przy ję cie do ro bo ty. [...] Nie chcę z ni kim roz ma wiać [...], od sy łam do go spo da rza. [...] Mam do zano -
to wa nia bar dzo przy kry fakt świad czą cy o ludz kiej pod ło ści. [...] Do wie dzia łem się [...] że [na uczy ciel
szko ły po wszech nej] przy cho dził do [den tyst ki Bronsz te ino wej, wdo wy po roz strze la nym den ty ście]
[...] i żą dał 5000 zł, gro żąc, że w prze ciw nym ra zie i ona zo sta nie roz strze la na. Bronsz te ino wa sta now -
czo od mó wi ła, twier dząc, że pie nię dzy nie ma i że po stra ce niu mę ża śmierć nie jest dla niej strasz na.
[...] Tak przy par li do mu ru nie szczę sną ko bie tę, że da ła im na od czep ne go 500 zł i zo bo wią za ła się
leczyć bez płat nie zę by wsta wia jąc ko ron ki itp. ca łej ro dzi nie [te go na uczy cie la]. [...]

8 sierp nia
Godz. 11 ra no
[...] Bur mistrz mó wił mi, że ze Szcze brze szy na ma ją wy wieźć na „Ukra inę” 2000 Ży dów. [...] Do -

bro wol nie nikt z Ży dów nie sta wił się, za czę to ła pać ich [...], wy cią ga ją ich z roz ma itych kry jó wek [...].
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19 W ma szy no pi sie sło wo „czę ści” zo sta ło na nie sio ne od ręcz nie. 



Wy gląd Ży dów okrop ny [...], na twa rzach ma lu je się wprost zwie rzę cy strach i bez na dziej na roz pacz.
[...] Spo ro lud no ści pol skiej, zwłasz cza chło pa ków, gor li wie po ma ga przy wy szu ki wa niu Ży dów. [...]

20 sierp nia
Rzad ko przej dzie dzień, że by nie za strze lo no kil ku Ży dów. Lu dzie tak do te go przy wy kli, że już nie

przej mu ją się tym tak jak przed tem. [...]
21 paź dzier ni ka
[...] Od godz. szó stej roz po czę ła się już ak cja „prze sie dla nia” Ży dów, a wła ści wie li kwi do wa nie ich

w Szcze brze szy nie. [...] Uzbro je ni żan dar mi, SS i po li cjan ci gra na to wi uga nia li się po mie ście tro piąc
i wy szu ku jąc Ży dów [...]. Wy do by wa no ich z naj roz ma it szych kry jó wek [...], wrzu ca no gra na ty ręcz ne
[...], strze la no [...], bi to [...], znę ca no się w nie ludz ki spo sób. [...] Wy pro wa dzo no z mia sta oko ło
900 Ży dów [...]. Obęb nio no w mie ście, że za prze cho wy wa nie Ży dów lub ich rze czy gro zi ka ra śmier -
ci, za ujaw nia nie kry jó wek ży dow skich obie cy wa no spe cjal ne na gro dy. [...]

22 paź dzier ni ka
Wciąż jesz cze trwa tro pie nie Ży dów. [...] Dzi siaj dzia ła ją „na si” żan dar mi i gra na to wi po li cjan ci,

któ rym ka za no za bi jać na miej scu każ de go zła pa ne go Ży da. Roz kaz ten wy ko nu ją bar dzo gor li wie. [...]
Miesz ka nia ży dow skie są czę ścio wo opie czę to wa ne, po mi mo te go ra bu nek idzie na ca łe go. W ogó le
lud ność pol ska nie za cho wy wa ła się po praw nie. Nie któ rzy bra li 20 bar dzo czyn ny udział w tro pie niu
i wy naj do wa niu Ży dów. Wska zy wa li, gdzie są ukry ci Ży dzi, chłop cy uga nia li się na wet za ma ły mi
dzieć mi ży dow ski mi, któ re po li cjan ci za bi ja li na oczach wszyst kich. W ogó le dzia ły się strasz ne rze -
czy, po twor ne, kosz mar ne, od któ rych wło sy sta ją na gło wie. [...]

23 paź dzier ni ka
[...] W Szcze brze szy nie dzia ła ło ge sta po przy po mo cy miej sco wych żan dar mów, gra na to wych po li -

cjan tów i przy czyn nym udzia le nie któ rych oby wa te li mia sta. Po pi sy wał się też mło dy po li cjant z Su -
ło wa [...]. Woź ny [...] nie ma jąc ka ra bi nu ani re wol we ru, sie kie rą rą bał gło wy wy cią ga nych z kry jó wek
Ży dów. In ni cy wi le z ama tor stwa 21 też gor li wie po ma ga li, wy szu ki wa li Ży dów, pę dzi li ich do ma gi stra -
tu lub na po ste ru nek, bi li, ko pa li itp. Przez ca ły dzień jed ni tro pi li tych nie szczę śli wych, dru dzy zwo -
zi li tru py i ko pa li na kir ku cie do ły. Od cza su do cza su sły chać by ło strza ły. 

24 paź dzier ni ka
[...] Ge sta pow cy z Bił go ra ja sza le ją. Przy po mo cy lud no ści cy wil nej żan dar mi i po li cjan ci wy cią ga -

ją Ży dów z naj roz ma it szych dziur, roz strze li wu ją na miej scu lub pro wa dzą na kir kut i tam za bi ja ją. Nie -
któ rych gro ma dzą w miej skim aresz cie i po tem wy pro wa dza ją na cmen tarz więk szy mi gru pa mi. [...] Po
bo kach szli żan dar mi, po li cjan ci i Po la cy za cią gnię ci do po moc ni czej służ by war tow ni czej, bez bro ni,
w czar nych, nie miec kich mun du rach. Ci pał ka mi wciąż wa li li Ży dów po ple cach, po gło wie i gdzie się
da ło. Wy gląd pro wa dzo nych okrop ny. [...] Z miesz kań ży dow skich za bie ra no [...] gra ty. Spo ro 22 miesz -
kań ców mia sta bez żad ne go wsty du ra bo wa ło przy tym, co się tyl ko da ło. [...] Wśród [ży dow skich]
ofiar w znacz nym stop niu prze wa ża ją ko bie ty, dzie ci i star cy. Męż czyź ni w si le wie ku [...] al bo się
ukry wa ją, al bo zdą ży li uciec do la su. Jak mó wią, wła śnie ci od gra ża ją się, że bę dą się mścić i pod pa lą
mia sto za ta kie za cho wa nie lud no ści cy wil nej. [...]

26 paź dzier ni ka
Wczo raj, w nie dzie lę, przez ca ły dzień nie licz ni cy wi le 23, wy ła py wa li Ży dów i od pro wa dza li ich do

aresz tu [...]. Tłum ga wie dzi stał i przy glą dał się. Nie któ rzy „z ama tor stwa” po ma ga li: roz bi ja li da chy
i ścia ny szu ka jąc Ży dów, a po tem bi li ich pał ka mi. [...] Lud ność z otwie ra nych ży dow skich do mów roz -
chwy tu je wszyst ko, co jest pod rę ką, lu dzie bez wstyd nie dźwi ga ją ca łe to bo ły z nędz nym ży dow skim
do byt kiem lub to wa rem z ma łych skle pów. [...] Na po dwó rzu ma gi strac kim co ja kiś czas roz strze li wu -
ją po je dyn czych Ży dów. Urzęd ni cy [...] są zde ner wo wa ni do naj wyż sze go stop nia, ko bie ty pła czą
i oczy wi ście nic nie ro bią. Pra cu ją tyl ko se kre tarz [...] i za trud nie ni bez po śred nio przy sa mej ak cji. Nie -
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20 W ma szy no pi sie „Wie lu lu dzi bra ło”. 
21 Z ama tor stwa – tu w zna cze niu „z upodo ba nia”. 
22 W ma szy no pi sie „Wie lu”. 
23 W ma szy no pi sie „lud ność cy wil na”, z od ręcz ną po praw ką „pew na część lud no ści cy wil nej”. Sfor mu ło wa nie „Nie licz ni
cywi le” po ja wia się tyl ko w książ ce. 



któ rzy urzęd ni cy ucie ka ją z biu ra, bo już nie wy trzy mu ją ner wo wo. In ni znów zo bo jęt nie li na wszyst -
ko. Przed wie czo rem wie lu miesz kań ców z jesz cze więk szą pa sją rzu ci ło się do ra bun ku. [...]

27 paź dzier ni ka
[...] Ak cja tę pie nia Ży dów trwa w dal szym cią gu. Wi dok le żą cych na uli cach tru pów już tak spo -

wsze dniał, że lu dzie sto sun ko wo ma ło zwra ca ją na nie uwa gi, prze cho dzą obok obo jęt nie. [...]
28 paź dzier ni ka
[...] Wi dzia łem, jak sta rą Ży dów kę [...] ge sta po wiec za bił wy strza łem z ka ra bi nu. [...] Lu dzie pa trzy -

li na to jak na rzecz zwy kłą, co dzien ną. Nie wiem dla cze go, ale i na mnie nie spra wi ło to już tak sil ne -
go wra że nia jak daw nej. [...]

31 paź dzier ni ka
Wciąż jesz cze wy cią ga ją z roz ma itych za ka mar ków wy nędz nia łych Ży dów. Oprócz „po ma gie rów”

pol skich krę ci się przy tym czte rech wy rost ków ży dow skich. [...]
2 li sto pa da
[...] „Po ma gie rzy” cho dzą te raz do la su i tam wy ła pu ją Ży dów. Przy pro wa dzi li już kil ku na stu. [...] 
4 li sto pa da
[...] Mó wił mi dzi siaj bur mistrz [...], że wy wie zio no [...] 934 Ży dów, roz strze la no zaś po do mach,

na uli cy i na cmen ta rzu oko ło 2300. [...] Nie któ rych Ży dów chło pi za bi ja ją po wsiach, bo jąc się ukry -
wać ich u sie bie. To sa mo ro bią z ni mi i róż ni „ban dy ci”. [...] Tyl ko Ro sja nie 24 wcie la ją ich do swo ich
grup25. [...] Na ostat ku roz strze la no na uli cy czte rech wy rost ków ży dow skich, któ rzy naj wię cej Niem -
com po ma ga li [...]. 

10 li sto pa da
Jesz cze wy naj du ją cza sem Ży dów [...]. Po zo sta li jesz cze tyl ko, ci któ rzy ukry wa ją się w la sach [...].

Przy cho dzą oni cza sem do mia sta w no cy po je dze nie, ale war ty na dro gach i pa tro le noc ne wy ła pu ją
ich. 

14 li sto pa da
W cią gu ostat nich kil ku dni by ło u nas zu peł nie spo koj nie. Co dzień wy naj do wa no gdzieś po pa ru

Ży dów, ale lud ność tak się z tym oswo iła, że wprost uwa ża to za zja wi sko zu peł nie nor mal ne. [...]
16 li sto pa da
[...] Po zli kwi do wa niu Ży dów w Szcze brze szy nie nie któ rzy bied niej si miesz kań cy Po la cy otrzy ma -

li przy dzia ły na miesz ka nia po ży dow skie [...]. 
[...]
18 li sto pa da
[...] Dziś znów roz strze li wa no zła pa nych Ży dów. Wy naj du ją ich te raz głów nie po wsiach, po la sach,

w sto gach w po lu, w mie ście znacz nie mniej. [...] Dwie Ży dów ki z ma ły mi dzieć mi sa me zgło si ły się
do aresz tu [...], nie mo gły już dłu żej wy trzy mać bez je dze nia i bez ubra nia, któ re im w le sie zra bo wa -
no. [...]

20 li sto pa da
[...] Wi dzia łem dziś na uli cy dwo je Ży dów pro wa dzo nych przez miej sco wych „po ma gie rów” [...].

Są wy pad ki, że Ży dzi sa mi zgła sza ją się i pro szą, że by ich za bić. [...]
26 li sto pa da
[...] Na pa dy są [...] czę ste [...]. Wśród „ban dy tów” spo ro jest Ży dów. Chło pi w oba wie przed repre -

sja mi wy ła pu ją Ży dów po wsiach i przy wo żą do mia sta, al bo nie raz wprost na miej scu za bi ja ją. W ogó -
le w sto sun ku do Ży dów za pa no wa ło ja kieś dziw ne ze zwie rzę ce nie. Ja kaś psy cho za ogar nę ła lu dzi26,
któ rzy za przy kła dem Niem ców czę sto 27 nie wi dzą w Ży dzie czło wie ka, lecz uwa ża ją go za ja kieś szko -
dli we zwie rzę, któ re na le ży tę pić wszel ki mi spo so ba mi, po dob nie jak wście kłe psy, szczu ry itd. [...]

6 stycz nia [1943 r.]
[...] Dzi siej szej no cy na Przed mie ściu Za moj skim, na stry chu, nad staj nią [...] wy kry to pię ciu Ży -

dów, prze cho wy wa nych i ży wio nych przez [...] go spo da rza. [...]
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24 W ma szy no pi sie „bol sze wi cy”. 
25 W ma szy no pi sie „band”. 
26 W ma szy no pi sie „więk szość lu dzi”. 
27 W ma szy no pi sie sło wo „czę sto” do da no od ręcz nie. 



22 mar ca
Przy wieź li mi wczo raj cięż ko ran ne go chło pa z Grusz ki Za por skiej. Prze cho wy wał on u sie bie

w obo rze sze ściu Ży dów z Ra decz ni cy. Gdy zja wi ła się po li cja, za czął ucie kać i wów czas zo stał po -
strze lo ny. Dziś w no cy umarł. Żan dar me ria nie po zwo li ła wy dać ro dzi nie zwłok i po le ci ła ma gi stro wi
po cho wać go jak ban dy tę. Ży dów roz strze la li pol scy po li cjan ci w Ra decz ni cy, żan dar mi zaś wkrót ce po
wy pad ku po ja wi li się w Grusz ce i tu roz strze la li żo nę te go chło pa i dwo je dzie ci: ośmio let nią dziew -
czyn kę i trzy let nie go chłop czy ka. [...]

28 czerw ca
[...] Dziś wy wo żo no z ha li tar go wej na sta cje rze czy po zo sta łe po Ży dach. Oczy wi ście lud ność sta -

ra ła się kraść, co się tyl ko da. [...]
2 lip ca
[...] Po godz. pią tej ra no wy pro wa dzo no wszyst kich za trzy ma ny ch28 i usta wio no w sze re gu czwór -

ka mi. [...] Usta wio no ca łą ogrom ną par tię [...], chy ba do 1500 lu dzi. Szli, moż na po wie dzieć, w for mie
do sko na łej. [...] Mi mo wo li przy po mnia ły mi się sce ny z okre su li kwi da cji Ży dów. By ła jed nak ogrom -
na róż ni ca. Przede wszyst kim Ży dów wy kań cza ło kil ku ge sta pow ców przy po mo cy miej sco wej żan dar -
me rii i pol skiej po li cji, tu zaś by ła trud na do ob li cze nia ma sa róż no rod ne go woj ska z ka ra bi na mi ma -
szy no wy mi. Nie by ło wi dać ta kiej bez gra nicz nej re zy gna cji, jak u Ży dów, prze ciw nie – pa trząc na te
licz ne sze re gi pew nie idą cych męż czyzn, oto czo nych żoł nie rza mi nie miec ki mi z ka ra bi na mi go to wy mi
do strza łu, czu ło się, że jest w nich ja kaś utaj nio na moc i po tę ga. Pro wa dzo nych i po zo sta ją cych na wol -
no ści aż nad to wy raź nie jed no czy ło wspól ne, prze moż ne uczu cie nie na wi ści do Niem ców, po gar dy dla
nich i nie na sy co na żą dza ze msty. [...] Od go dzi ny pierw szej po po łu dniu za czę li po wo li zja wiać się wy -
pusz cza ni zza dru tów w Zwie rzyń cu. [...]

15 lip ca [1944 r.]
Chwi la mi przy po wie wie wia tru od stro ny cmen ta rza ży dow skie go do la tu je do nas sil ny fe tor roz -

kła da ją cych się zwłok. [...]

Źró dło: Zyg munt Klu kow ski, Dzien nik z lat oku pa cji Za mojsz czy zny (1939–1944), red. Zyg munt Mań kow ski,
Lu blin 1959, s. 58–450; Bi blio te ka Ka to lic kie go Uni wer sy te tu Lu bel skie go, Dział Rę ko pi sów, 813, Rę ko pi sy
„Dzien ni ka” dr. Zyg mun ta Klu kow skie go: bru lion 1 (18 XI 1939–28 II 1940), bru lion 2 (29 II 1940–21 VI 1940),
bru lion 3 (23 VI 1940–31 V 1941), bru lion 4 (1 VI–7 IX 1941), bru lion 5 (28 V 1944–18 III 1945); przy go to wa -
ny do dru ku frag ment ma szy no pi su Dzien ni ka za okres 19 VI 1939 do 31 XII 1942 r.
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28 Miesz kań ców Szcze brze szy na ob ję tych ak cją wy sie dleń czą. Wysiedlenia mieszkańców Zamojszczyzny rozpoczęły się
w nocy z 27 na 28 listopada 1942 r. i prowadzone były w trzech fazach do 2 sierpnia następnego roku. Działania te objęły
około 300 wsi i ponad 100 tys. polskich chłopów z powiatów zamojskiego, tomaszowskiego, lubelskiego, hrubieszowskiego
i biłgorajskiego (około 31 proc. ogólnej liczby mieszkańców całej Zamojszczyzny).



Nr 17

Re la cja Ru dol fa Re de ra, by łe go więź nia obo zu w Bełż cu, o przy by ciu trans por tu do obo zu, se gre ga cji
i ga zo wa niu ofiar

Ca ły ten te ren od Bełż ca był za ję ty przez SS. [...] Strze la no [do] za błą ka nych cy wi lów. Po ciąg zajeż -
dżał na dzie dzi niec [...] ogro dzo ny dru tem kol cza stym i siat ka mi że la zny mi [...]. Dru ty nie by ły na elek -
try zo wa ne. Na dzie dzi niec wjeż dża ło się przez sze ro ką bra mę [...]. W tej chwi li na stę po wa ło „od bie ra -
nie po cią gu”. Kil ku dzie się ciu es es ma nów otwie ra ło wa go ny z wrza skiem: „Los!”1 Pej cza mi i kol ba mi
wy ga nia li lu dzi z wa go nów. [...] Wy ga nia ni pod ba tem mu sie li ze ska ki wać, wszy scy, sta rzy i mło dzi,
ła ma li przy tym rę ce i no gi, mu sia no ska kać na zie mię. Dzie ci ka le czy ły się, wszyst ko pa da ło, brud ne,
wy cień czo ne, prze ra żo ne. [...] Cho rych, sta rych i ma leń kie dzie ci, za tem tych, co nie mo gli cho dzić
o wła snych si łach, kła dzio no na no sze i sa dza no na brze gu wy ko pa nych, ol brzy mich gro bów. Tam
gesta po wiec Ir r ma n2 strze lał ich, po czym kol bą strą cał w grób. [...]

Za raz po wy ła do wa niu ofiar z po cią gu, zgro ma dzo no je na dzie dziń cu oto czo nym uzbro jo ny mi
aska ra mi 3 i tu Ir r man prze ma wiał. By ła śmier tel na ci sza. [...] Każ dy chciał sły szeć, na dzie ja na gle
w nas po wsta ła – je śli do nas prze ma wia ją, mo że bę dzie my żyć, mo że bę dzie ja kaś pra ca, mo że jed -
nak... 

Ir r man mó wił bar dzo gło śno i wy raź nie: – Ihr geht jetzt ba den, na ch her wer det ihr zur Ar be it ge -
schick t4. To wszyst ko. Wszy scy cie szy li się, by li szczę śli wi, że jed nak idą do ro bót. Bi li bra wa. Pa mię -
tam te je go sło wa po wta rza ne dzień w dzień, prze waż nie trzy ra zy dzien nie [...]. To by ła chwi la na dziei
i złu dze nia. Lu dzie od dy cha li przez chwi lę z ulgą. Był zu peł ny spo kój. W ci szy ca ły tłum szedł da lej,
męż czyź ni wprost dzie dziń cem do bu dyn ku, na któ rym du ży mi li te ra mi by ło na pi sa ne: Ba de und In ha -
la tionsräume 5. Ko bie ty szły jesz cze ja kieś dwa dzie ścia me trów do du że go ba ra ku [...]. Wtym ba ra ku go -
lo no wło sy ko bie tom i dziew czyn kom. Wcho dzi ły, nie wie dząc po co się je tam pro wa dzi. Jesz cze by ła
chwi la spo ko ju i ci szy. [...] W chwi li, gdy [...] ka za no im usiąść i ośmiu ży dow skich fry zje rów, mil czą -
cych jak grób au to ma tów, zbli ży ło się, by ogo lić im wło sy [...], w tej chwi li do tar ła do ich świa do mo ści
ca ła praw da i żad na z nich i ża den z męż czyzn w dro dze do ko mór nie mógł już mieć wąt pli wo ści. 

Wszy scy, po za kil ko ma męż czy zna mi, któ rych wy bra no ja ko fa chow ców tam ko niecz nych [...]
wszyst ko szło na pew ną śmierć. Dziew czyn ki z dłuż szy mi wło sa mi za pę dzo no do go le nia wło sów, ma -
łe dziew czyn ki z ma ły mi wło sa mi szły ra zem z męż czy zna mi wprost do ko mo ry. 

Na gle [...] po wsta ły la men ty, krzy ki, wie le ko biet do sta wa ło ata ku sza łu. Wie le jed nak ko biet szło
na śmierć z zim ną krwią, zwłasz cza mło de dziew czę ta. [...]

Kil ku na stu es es ma nów gna ło pej cza mi i ostry mi ba gne ta mi ko bie ty aż do bu dyn ku ko mo ry [...],
a aska rzy od li cza li po 750 osób do każ dej ko mo ry. Ko bie tom, któ re wzbra nia ły się wejść, aska rzy wbi -
ja li w cia ła ba gne ty, krew się la ła i w ten spo sób wpę dza li je do kaź ni. Sły sza łem za su wa nie drzwi, ję -
ki i krzy ki, [...] roz pacz li we wo ła nia, po pol sku, po ży dow sku, mro żą ce krew la men ty dzie ci i ko biet,
a po tem je den wspól ny prze raź li wy krzyk... Trwa ło to pięt na ście mi nut [...], a po dwu dzie stu mi nu tach
by ło ci chut ko, drzwi roz su wa li aska rzy po ze wnętrz nej stro nie, a ja wraz z in ny mi ro bot ni ka mi [...] za -
czę li śmy pra cę. 

Cią gnę li śmy tru py lu dzi [...] za po mo cą pa sków skó rza nych do przy go to wa nych, ol brzy mich ma so -
wych gro bów, a or kie stra przy tym gra ła, gra ła od ra na do wie czo ra... 

Źró dło: Ru dolf Re der, Beł żec, red. Fran ci szek Pi per, Jo achim S. Ru sek, Te re sa Świe boc ka, War sza wa 1999,
s. 46–49.
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1 Jaz da (niem.). 
2 SS-Scharführer Fritz Jier man Ir r man był od po wie dzial ny za szko le nie i dys cy pli nę ukra iń skiej za ło gi obo zu w Bełż cu. 
3 Na zwa uży wa na przez Niem ców w sto sun ku do człon ków for ma cji po moc ni czych z obo zu szko le nio we go w Traw ni kach. 
4 Te raz pój dzie cie do łaź ni, a póź niej zo sta nie cie wy sła ni do pra cy (niem.). 
5 £aź nia i po miesz cze nia in ha la cyj ne (niem.).



Nr 18

Re la cja Gu ty Szy now ło gi -Tr oke nh eim na te mat li kwi da cji get ta ży dow skie go w Chę ci nach we wrześ niu
1942 r. 

Tej so bo ty był nasz dzień No we go Ro ku, a po po łu dniu pre zes get ta wie dział już, że Ży dzi ma ją być
ewa ku owa ni i de por to wa ni w po nie dzia łek, nie prze ka zał jed nak tej in for ma cji, nie chcąc wy wo łać pa -
ni ki. 

W nie dzie lę, kie dy więk szość Ży dów by ła w sy na go dze, sta łam na uli cy i zo ba czy łam, że ge sta po
wcho dzi do get ta. Wy wo ła li z sy na go gi pre ze sa i sze fa ży dow skiej mi li cji. Po kil ku mi nu tach roz mo -
wy ge sta pow cy się od da li li. Pięć mi nut póź niej obaj męż czyź ni wró ci li do sy na go gi i po roz ma wia li
z ra bi nem. Na stęp nie ra bin wy gło sił krót kie oświad cze nie: 

– Ży dzi! Za kończ cie mo dły. Wra caj cie do swo ich do mów i do swo ich skle pów. Otwórz cie pie kar -
nie i przy go tuj cie jak naj wię cej wy pie ków, że by wszy scy mo gli za brać ze so bą świe ży chleb, kie dy ju -
tro ra no opu ści my get to. Sprze daj cie wszyst ko, co sprze dać zdo ła cie. 

Sy na go ga opu sto sza ła w cią gu kil ku chwil, a uli ce get ta za peł ni ły się ni czym w kar na wa ło wy targ
kwia to wy. Wkrót ce skle py wy prze da wa ły wszyst kie za pa sy. W cią gu go dzi ny oko licz ni chło pi do wie -
dzie li się o nad cho dzą cej de por ta cji Ży dów i zgro ma dzi li się pod ogro dze niem get ta, że by ku pić, co się
da. By ła to nie wia ry god na sce na; tak gwał tow ne przej ście od spo koj ne go re li gij ne go świę to wa nia Rosz
Ha sza ny 1 do sza leń cze go pę du ku po wa nia, sprze da wa nia i roz da wa nia dóbr. Sta łam na uli cy za pła ka -
na i nie kry łam łez. Nie któ rzy Ży dzi roz da wa li, co mo gli zna jo mym chło pom, my śląc, że pew ne go dnia
mo że po wró cą. Wie lu by ło ta kich, któ rzy po pro stu nie wie rzy li, że na stęp ne go dnia mo gą zo stać de -
por to wa ni. 

Pa rę go dzin póź niej zo ba czy łam nie wiel ki trans port Ży dów przy wie zio nych do get ta z mia stecz ka
Ło pusz no. Wy da je się, że mie li roz kaz wy wie zie nia 6 ty się cy Ży dów, a w Chę ci nach by ło ich tyl ko
3500, więc za czę to ich do wo zić z oko licz nych miej sco wo ści, że by wy peł nić kon tyn gent. 

Na dal nie mo głam się zde cy do wać, co ze so bą ro bić, ale wie dzia łam jed no: nie pój dę do trans por -
tu. Usi ło wa łam sprze dać przy bra mie get ta wszyst kie ubra nia, któ rych nie bę dę mo gła za brać. Spa ko -
wa łam w dru gi tłu mok naj lep sze ubra nia, ja kie jesz cze mia łam, i po szłam z ni mi do dro ge rii. Nie chcia -
łam od da wać ich za dar mo, choć mia łam te raz do syć pie nię dzy na ja kiś czas. Sy na wła ści cie la dro ge -
rii po zna łam przed woj ną. Na zy wał się Rut kie wicz i kie dy go po zna łam, miesz kał w Puł tu sku. Miał tam
dro ge rię. Po wie dzia łam je go mat ce, że je stem Ży dów ką, i po pro si łam, że by prze cho wa ła pacz kę z mo -
imi rze cza mi do cza su, kie dy bę dę mo gła ją ode brać. Wzię ła ją i scho wa ła w ka na pie. 

Kie dy wró ci łam z dro ge rii, Iza ak stał z mło dym Po la kiem o na zwi sku Stach Ja nic ki, któ re go po zna -
łam kil ka dni wcze śniej. Iza ak zo sta wił nas na chwi lę sa mych i wte dy Stach za py tał mnie, ja ką pod ję -
łam de cy zję. Po wie dzia łam, że gdy bym mia ła pol skie do ku men ty, po szła bym na sta cję i po je cha ła do
ja kiejś miej sco wo ści bli żej War sza wy. 

– Je śli dasz mi sło wo, że ni ko mu o tym nie po wiesz, przy nio sę ci nie zbęd ne do ku men ty – obie cał. 
Przy rze kłam, że do cho wam ta jem ni cy, a on gdzieś po biegł. Wró cił po pięt na stu mi nu tach z tak zwa -

nym „do wo dem od ci sków pal ców” dla mnie. Do iden ty fi ka cji słu żył od cisk kciu ka, ale nie by ło zdję -
cia, a wiek zga dzał się z mo im. 

Kil ka go dzin póź niej Iza ak wy wo łał mnie na po dwór ko swo je go do mu i za py tał, czy chcę być de -
por to wa na ra zem z je go ro dzi ną. 

– Nie! Gdy bym chcia ła być de por to wa na, do łą czy ła bym do mo jej ro dzi ny w War sza wie – po wie -
dzia łam. Czu łam się bez piecz na, bo mia łam w kie sze ni ten do ku ment. W tym mo men cie ode zwał się
Iza ak: – Gu ta, daj mi rę kę i sło wo, że ni gdy mnie nie opu ścisz. Pój dę z to bą. 

– Nie wiem, do kąd pój dę i nie chcę za bie rać cię ro dzi com, sio strom i bra ciom. 
Wte dy Iza ak wy znał, że je den z je go pol skich ko le gów, mło dy żo na ty męż czy zna miesz ka ją cy w in -

nej miej sco wo ści obie cał, że przez mie siąc bę dzie go ukry wał. 
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– Czy ta ofer ta do ty czy tyl ko cie bie? – spy ta łam. 
– Nie, po wie dzia łem, że przyj dę nie sam, tyl ko z to bą i z two im dziec kiem. 
Zgo dzi łam się, co praw da z cięż kim ser cem, ale nie mia łam in ne go wy bo ru. 
Te go wie czo ru o dzie sią tej ca ła ro dzi na ze bra na ra zem sie dzia ła wśród pa kun ków, go to wa do wy -

jaz du. Pre zes za rzą dził, że by wszy scy Ży dzi by li go to wi do wy jaz du w po nie dzia łek o ósmej ra no,
zgod nie z po le ce niem, aby unik nąć roz le wu krwi. Iza ak po ca ło wał na po że gna nie każ de go z człon ków
ro dzi ny, a ja zro bi łam to sa mo. To by ło bar dzo smut ne roz sta nie. Czu łam, że ciot ka i wuj ma ją mi za
złe, że roz dzie lam ich z Iza akiem. Ku zy ni nic nie mó wi li, ale mie li złe i ob ra żo ne mi ny. W ostat niej
chwi li ciot ka za wo ła ła: 

– Iza aku, chodź z na mi, prze cież nie wie my, do kąd ma my je chać, mo że to na sza ostat nia po dróż! 
– Po zwól mu iść za gło sem in stynk tu – wtrą cił wuj. W tym mo men cie wpadł mło dy Żyd i za wo łał:

– Iza ak, je stem go tów zo sta wić żo nę i dziec ko i iść z to bą. Po patrz, mam 5 ty się cy zło tych i zło tą bi żu -
te rię. Ten czło wiek był naj bo gat szym pie ka rzem w mie ście. Iza ak spoj rzał na mnie i za py tał: 

– Za bie ra my go? Je go pie nią dze mo gły by się przy dać. 
– Już jest nas tro je – po wie dzia łam. – Li li jest ze mną, bo Sza loc cy ba li się ją trzy mać u sie bie, więc

przy wio złam ją do do mu na wa ka cje. Na praw dę nie mo że my wziąć już ni ko go wię cej. 
Mło dy męż czy zna wy szedł. 
Wró cił Stach Ja nic ki, a po nie waż oka zał ty le do bro ci da jąc mi ten do ku ment, trak to wa łam go jak

przy ja cie la i po wie dzia łam, że obo je z Iza akiem ucie ka my. Wte dy Iza ak po wie dział mu, do ko go. 
Wkrót ce po tem osob no opu ści li śmy get to i spo tka li śmy się na ze wnątrz. Mu sie li śmy iść 5 ki lo me -

trów przez po la, a Ja nic ki szedł z na mi. Po wie dział jed nak, że bę dzie le piej, jak się z na mi po że gna,
zanim wej dzie my do do mu przy ja cie la Iza aka, bo tam ten mo że bę dzie się bał nas ukryć, je śli się zo -
rien tu je, że Stach o tym wie. Po je go odej ściu Iza ak bar dzo de li kat nie za pu kał do drzwi. Otwo rzył je
młody męż czy zna i we szli śmy do przy jem nie urzą dzo ne go po ko ju. Mie li śmy spać na strysz ku nad tym
po ko jem. Mło dy czło wiek dał nam czte ry du że po dusz ki i du żo czy stej, świe żej po ście li. Za py tał, czy
to wystar czy, bo ma jesz cze wię cej. Po wie dział, że to ży dow ska po ściel, któ rą da no mu w mie ście. Nie
chciał jej wziąć, ale Ży dzi wrzu ci li mu ją na wóz. Wy ję łam pie nią dze i po pro si łam, że by ku pił, chleb,
ma sło, jaj ka i mle ko, po tem przy go to wał nam po sła nia na stry chu. 

Ra no je go żo na przy nio sła nam go rą ce mle ko, go to wa ne jaj ka i chleb. Po wie dzia ła, że za my ka ją
dom i na ca ły dzień ja dą do mia sta. Kie dy od po czy wa li śmy, zo rien to wa łam się, że pol skie pie nią dze
wy star czą nam na sześć mie się cy ży cia, a do tej po ry woj na już na pew no się skoń czy. Nie mie li śmy
po ję cia, co się dzia ło w mie ście. Czy Ży dów z Chę cin rze czy wi ście de por to wa no? Co ja kiś czas na stry -
szek do cho dzi ły od da lo ne od gło sy strza łów. 

Wie czo rem wró ci li mło dzi mał żon ko wie i opo wie dzie li nam, co się sta ło. O ósmej ra no wszy scy Ży -
dzi, prócz pre ze sa i pięć dzie się ciu męż czyzn wy se lek cjo no wa nych do pra cy, zo sta li ewa ku owa ni i wy -
wie zie ni. Jed nak oko ło dwu dzie stu pię ciu Ży dów zo sta ło za bi tych, a nie któ rzy le że li jesz cze w łóż kach,
in ni by li zbyt sta rzy, by po ru szać się tak szyb ko, jak żą da li Niem cy. To wy ja śnia ło strza ły, któ re sły sze -
li śmy. Na si in for ma to rzy po wie dzie li, że po tem Niem cy urzą dzi li au kcje miesz kań de por to wa nych Ży -
dów, sprze da jąc je tym, co da wa li naj wię cej. Wszyst kie miesz ka nia osią gnę ły wy so kie ce ny, od 500 do
2000 zło tych, wraz z za war to ścią i ume blo wa niem. Pierw szą ko rzyst ną ofer tę na tych miast ak cep to wa -
no. W au kcji i za ku pach uczest ni czy li licz ni chło pi, któ rzy z da le ka i bli ska, ze wszyst kich oko licz nych
wio sek, przy je cha li do otwar te go już get ta. Kie dy usły sza łam, że w get cie zo sta ło oko ło 50 Ży dów,
w mo im ser cu za świ ta ła na dzie ja, że mo że bę dzie my mo gli z ni mi za miesz kać. 

– Tak – po wie dział nasz go spo darz – To wszyst ko jest bar dzo smut ne. Iza ak, jak dłu go za mie rzasz
u nas zo stać? – Iza aka za sko czy ło to py ta nie, od po wie dział jed nak: – Jak tyl ko przej dzie ten ogień, wy -
pro wa dzi my się z wa sze go do mu. 

Źró dło: Gu ta Szy now ło ga -Tr oke nh eim, Ży cie w gro bow cu, War sza wa 2002, s. 19–22.
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FRAG MEN TY OPRA CO WAÑ

Nr 1

Yit zhak Arad, Bel zec, So bi bor, Tre blin ka. The Ope ra tion Re in hard De ath Camps, Blo oming ton 1999,
s. 15–19 

Gdy pla ny „ak cji Re in hard” za czę ły przy bie rać osta tecz ny kształt, Him m ler po wie rzył Glo boc ni ko -
wi za da nie przy go to wa nia eks ter mi na cji Ży dów w Ge ne ral nym Gu ber na tor stwie. [...]

Nie tyl ko oso bo wość Glo boc ni ka, je go po wią za nia z Him m le rem i nie miec kie przed się bior stwa na
tym te re nie sta ły za wy bo rem dys tryk tu lu bel skie go ja ko cen trum „ak cji Re in hard”. Wy bór wschod nich
ob sza rów Ge ne ral ne go Gu ber na tor stwa dla uni ce stwie nia Ży dów [...] mógł [...] słu żyć za pa ra wan dla
twierdzeń, że Ży dzi bę dą wy sła ni na Wschód. Znik nię cie ich po za gła dzie w obo zach śmier ci tłu ma -
czo no by, że zo sta li oni wy sła ni jesz cze da lej na wschód, do obo zów pra cy na ogrom nych ob sza rach
oku po wa ne go przez na zi stów Związ ku So wiec kiego.

Głów ne za da nia wy zna czo ne Glo boc ni ko wi i je go per so ne lo wi w ra mach struk tu ry „ak cji Re in hard”
by ły na stę pu ją ce: 

– peł ne pla no wa nie de por ta cji i wszel kich dzia łań zwią za nych z eks ter mi na cją pod czas ca łej ak cji; 
– bu do wa obo zów śmier ci; 
– ko or dy na cja de por ta cji Ży dów z róż nych dys tryk tów do obo zów śmier ci; 
– za bi ja nie Ży dów w obo zach; 
– przej mo wa nie wła sno ści i ma jąt ku ofiar i prze ka zy wa nie ich od po wied nim wła dzom Rze szy. 
Sztab „ak cji Re in hard” wy dał wy tycz ne i dy rek ty wy do ty czą ce de por ta cji, je go per so nel był od po -

wie dzial ny za ko or dy na cję roz kła du jaz dy trans por tów zgod nie z wy daj no ścią obo zów. Szcze gó ło wa
or ga ni za cja i ochro na trans por tów Ży dów z ca łe go Ge ne ral ne go Gu ber na tor stwa – a póź niej z in nych
kra jów eu ro pej skich – do obo zów śmier ci nie na le ża ła do per so ne lu „ak cji Re in hard”. To za da nie le ża -
ło w rę kach Głów ne go Urzę du Bez pie czeń stwa Rze szy i je go od dzia łów oraz zwierzch ni ka SS i Po li -
cji na każ dym te re nie [...]. Nie mniej jed nak, gru py ofi ce rów i pod ofi ce rów oraz do dat ko we od dzia ły
po moc ni cze pod le głe szta bo wi „ak cji Re in hard” by ły wy sy ła ne do róż nych re jo nów ja ko po moc, a na -
wet do prze pro wa dza nia de por ta cji do obo zów śmier ci. 

Him m ler nie wy dał Glo boc ni ko wi pi sem nych roz ka zów w kwe stii „ak cji Re in hard” i eks ter mi na cji
Ży dów. Po le ce nia te by ły wy da ne ust nie [...]. 

Pierw szym za da niem Od ilo Glo boc ni ka sta ło się zor ga ni zo wa nie si ły ro bo czej po trzeb nej do bu do -
wy i uru cho mie nia ośrod ków za gła dy. Oso by wy zna czo ne do udzia łu „ak cji Re in hard” wy wo dzi ły się
z na stę pu ją cych źró deł: 

1. Es es ma ni i po li cjan ci, któ rzy słu ży li pod ko men dą Glo boc ni ka 
w dys tryk cie lu bel skim do roz po czę cia „ak cji Re in hard” 153

2. Człon ko wie SS i po li cji z in nych od dzia łów 205
3. Kan ce la ria Führe ra – człon ko wie pro gra mu eu ta na zji 92
Ra zem 450

Naj waż niej sza gru pa wy ko naw ców „ak cji Re in hard” wy wo dzi ła się z pro gra mu eu ta na zji. Lu dzie ci
przy nie śli ze so bą wie dzę i do świad cze nie w kwe stii or ga ni za cji i pra cy in sta la cji ga zo wych słu żą cych
do ma so we go za bi ja nia. Za ję li oni klu czo we sta no wi ska zwią za ne z za sto so wa niem me tod eks ter mi na -
cji, za pla no wa niem i bu do wą trzech obo zów śmier ci – Bełż ca, So bi bo ru i Tre blin ki – oraz kie ro wa niem
ty mi obo za mi. 

tłum. Adam Pu ław ski
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Nr 2

Zyg munt Bau man, Ho lo kaust: pięć dzie siąt lat póź niej [w:] Ho lo caust z per spek ty wy pół wie cza. Pięć -
dzie sią ta rocz ni ca po wsta nia w get cie war szaw skim. Ma te ria ły z kon fe ren cji zor ga ni zo wa nej przez
Żydow ski In sty tut Hi sto rycz ny w dniach 29–31 mar ca 1993 r., War sza wa 1993, s. 34–36

Ho lo kaust był wy da rze niem hi sto rycz nym. Miał swo ich spraw ców, któ rych wi nę trze ba usta lić tak,
by moż na wy mie rzyć im ka rę pro por cjo nal nie do cię ża ru zbrod ni. Miał swo je ofia ry – za ga zo wa ne,
roz strze la ne lub za gło dzo ne na śmierć – któ rych mę czeń stwo trze ba oca lić od za po mnie nia; oraz ofia -
ry, któ rym uda ło się unik nąć zgu by, lecz nie głę bo kich ran du cho wych wy ma ga ją cych le cze nia, je że li
ich za bliź nie nie jest w ogó le moż li we. I miał też swych świad ków i bier nych ob ser wa to rów: ta kich, któ -
rzy pa trzy li ze zgro zą, po nie waż nic nie mo gli zro bić; ta kich, któ rzy za my ka li oczy, po nie waż nie wie -
le mo gli zro bić, a jesz cze mniej śmie li; oraz ta kich, któ rzy mo gli coś zro bić, mo że na wet wie le, ale nie
mie li na to ocho ty lub nie by li cał kiem prze ko na ni, że mord, ja ki się od by wa na ich oczach, jest czymś
złym. W nich wszyst kich po zo stał ślad trau ma tycz ne go prze ży cia wła snej bez rad no ści, tchó rzo stwa lub
współ od po wie dzial no ści za zbrod nię, po czu cia wi ny lub wsty du, któ re mu sie li od po ku to wać, za krzy -
czeć al bo też mó wić, że ni gdy nie ist nia ły. 

Wcho dzi ły więc w grę kwe stie pa mię ci, ka ry i ży cia z po czu ciem wi ny. W mia rę upły wu lat roz -
strzy gnię to je al bo stwier dzo no ich nie roz wią zy wal ność. I nie za leż nie od te go, jak bar dzo by ły drę czą -
ce i bo le sne (oraz od te go, jak okrut ny wy da je się wy rok koń co wy), na le żą one do okre ślo ne go ro dza -
ju hi sto rii, a jej roz dzia ły ma ją to do sie bie, że prę dzej czy póź niej się koń czą. To wła śnie tej dąż no ści
do za my ka nia się i na dziei na nie owe roz dzia ły sens za wdzię cza ją, ja ki od naj du je my w ich tre ści. 

Po zo stał je den nie roz wią za ny pro blem, któ ry nie zdra dza żad nych oznak sta rze nia się. Za je go spra -
wą Ho lo kaust sta je się czymś wię cej niż tyl ko wy da rze niem hi sto rycz nym, a je go opo wie ści nie da się
za mknąć jed nym roz dzia łem. Jest to pro blem zro zu mie nia – nie sa me go zda rze nia, ale moż li wo ści je -
go za ist nie nia. Jak coś ta kie go mo gło się wy da rzyć? Czy moż na do brze się czuć w spo łe czeń stwie,
w któ rym coś ta kie go mo że się wy da rzyć – je że li oczy wi ście jest to wła śnie ten ro dzaj spo łe czeń stwa,
w ja kim jest to moż li we? 

Przez bar dzo dłu gi czas na sze pró by do cie ka nia kon cen tro wa ły się wo kół py ta nia „jak oni mo gli to
zro bić”. „Oni” nie by li ta ki mi sa my mi ludź mi jak my. Oni mu sie li być do nas nie po dob ni. „Ich” spo łe -
czeń stwo nie by ło ta kie jak na sze. Mu sia ło być nie po dob ne do na sze go. Zda rzy ła się rzecz nie wy obra -
żal na, ale my sta ra li śmy się ze wszyst kich sił utrzy mać tę nie wy obra żal ność – dla ta kich lu dzi jak my,
w ta kim spo łe czeń stwie jak na sze. Bar dzo by ła nam po trzeb na ta nie wy obra żal ność, je go met ka i po -
świad cze nie wła sne go czło wie czeń stwa i ludz kie go wy mia ru na sze go spo łe czeń stwa. 

A więc spraw cy by li po two ra mi. A więc świad ko wie by li bez dusz ni. Bier ni ob ser wa to rzy – zde ge -
ne ro wa ni mo ral nie i tak sa mo żąd ni krwi jak i mor der cy. A więc spo łe czeń stwo, z któ re go się wy wo -
dzi li, ca łe by ło cho re i peł ne zgni li zny mo ral nej, ska żo ne etycz nie, upo śle dzo ne umy sło wo, opę ta ne
i obłą ka ne. Tam ci lu dzie i ich spo łe czeń stwo by ło dla nas i na szej wspól no ty tym, czym jest cho ro ba
dla zdro wia, rak dla cia ła, sza leń stwo dla rów no wa gi umy sło wej, wy na tu rze nie dla nor mal no ści. Aby
uchwy cić isto tę te go, czym oni by li, trze ba by ło okre ślić, czym nie je ste śmy my. Usi ło wa li śmy zro zu -
mieć Ho lo kaust po przez je go nie nor mal ność. 

Ta kie sta ra nia przy no szą ulgę. Mo że na wet nie da się bez nich żyć. Nie nor mal ność okru cień stwa okręż -
ną dro gą po twier dza tę nor mę. Przy pi sy wa nie nie przy zwo ito ści miej scom od le głym to spo sób na uczy nie -
nie na sze go do mu miej scem przy zwo itym, a nam, lu dziom przy zwo itym, za le ży na miesz ka niu w ta kim
domu. O ile Ho lo kaust był czymś bez pre ce den so wym i nie do po my śle nia, do pó ki się nie wy da rzył, o ty -
le ta kie pró by wy ja śnie nia go nie są ni czym no wym. W koń cu w ten spo sób pod cho dzi li śmy do zła i okru -
cień stwa na dłu go przed Ho lo kau stem: czy ny sza lo ne są dzie łem sza leństw, złe uczyn ki po peł nia ją lu dzie
źli, po twor no ści – po two ry. Sta ra my się po pro stu za ła go dzić wstrząs tak, jak za wsze to zdo brym skut kiem
ro bi li śmy, odej mu jąc „nie” od „nie po do bień stwa”, wtła cza jąc nie zna ne w sta re ra my przy zwy cza jeń. 

A jed nak – czy nie umniej sza my wy jąt ko wo ści, mon stru al no ści, zło wiesz cze go zna cze nia wy da rze -
nia na gi na jąc je do utar tych dróg my śle nia? Czy wy jąt ko wość Ho lo kau stu nie wy ma ga ła by ra czej
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stoso wa nia wy jąt ko we go i bez pre ce den so we go wy sił ku przy pró bach zro zu mie nia go? Zbyt wie lu by -
ło po pro stu bez po śred nich i po śred nich spraw ców, świad ków na ocz nych i ze sły sze nia, po mi nąw szy
już licz bę za mie rzo nych ofiar. Na to miast sa dy stów, psy cho pa tycz nych mor der ców czy be stial skich
prze śla dow ców Ży dów i Cy ga nów by ło zbyt nie wie lu, by wy tłu ma czyć ogrom ną licz bę uczest ni ków,
po trzeb nych do prze pro wa dze nia tej ope ra cji. I zbyt wie lu kul tu ral nym, mo ral nym i nie chęt nym prze -
mo cy lu dziom zda rzy ło się w ogó le prze oczyć (nie mó wiąc już o ja kiejś czyn nej re ak cji z ich stro ny)
zni ka nie ich wła snych są sia dów. (W de ba cie te le wi zyj nej Clau de Lan zmann za uwa żył ze zgro zą, że
chło pi nie za prze sta li upra wy swych po le tek wo kół dy mią cych ko mi nów Tre blin ki 1). W od po wie dzi na
to Geo r ge Ste iner przy po mniał, że ani je den te atr w Pa ry żu nie od wo łał przed sta wie nia te go wie czo ru,
kie dy Ży dów pa ry skich za go nio no do trans por tu do Dran cy 2. A ofia ry nie ko niecz nie i nie za wsze udo -
wad nia ły swą mo ral ną wyż szość w sto sun ku do ka tów; ta mo ral na prze wa ga trwa ła tyl ko do pó ty, do -
pó ki ofia ry mia ły mniej oka zji do okru cień stwa. Z dzie dzic twa Ho lo kau stu naj więk szą gro zą na pa wa
jed nak nie myśl, że ja cyś lu dzie mo gą coś ta kie go zro bić, lecz że mo gą to zro bić zwy kli lu dzie. I –
o zgro zo! – ode bra no nam już pew ność, że je ste śmy ty mi, któ rzy cze goś ta kie go zro bić by nie mo gli. 

[...] Na wet naj sta ran niej sza ob ser wa cja co dzien nych ludz kich za cho wań nie wie le po mo że. Naj bar -
dziej uzna ne gło sy oświe co nej opi nii pu blicz nej prze ści ga ły się w po chwa łach i po dzi wie dla ży cia co -
dzien ne go w Niem czech pod pa no wa niem Hi tle ra: za rów no „The Ti mes”, „The New York Ti mes”, jak
i „Le Fi ga ro” po pa da ły wręcz w ton li rycz ny opi su jąc wzo ro wą czy stość, pra wo i po rzą dek pa nu ją cy
na uli cach: żad nych [...] ak tów ter ro ru, sa mi po god ni, go ścin ni, do brze od ży wie ni i uśmiech nię ci lu -
dzie. Ty le tyl ko, że to ci prze strze ga ją cy pra wa, spo koj ni oby wa te le, wzo ro wi pra cow ni cy, mę żo wie
i oj co wie ro dzin mie li wkrót ce po peł nić wspól nie zbrod nię nie ma ją cą so bie rów nych. 

Jak wska zy wa ła Han nah Arendt, an ty se mi ty zmem moż na co naj wy żej wy tłu ma czyć wy bór ofiar
Ho lo kau stu, ale nie sam cha rak ter tej zbrod ni. Tuż przed roz po czę ciem Endlösung po wszech ny an ty se -
mi tyzm we Fran cji po zo sta wił w ty le nie miec ką ju de ofo bię, a przed ob ję ciem wła dzy przez Hi tle ra nie -
miec cy Ży dzi cie szy li się naj więk szy mi w Eu ro pie pra wa mi oby wa tel ski mi i naj sil niej szym po czu ciem
wię zi z przy bra ną oj czy zną. Nor man Cohn uka zał w swo im stu dium Upo waż nie nia na lu do bój stwo, że
nie za leż nie od po wszech no ści i na si le nia an ty se mi ty zmu, nie mu si on pro wa dzić do za bi ja nia i na wet
chwi lo we wy bu chy prze mo cy ty pu po gro mów nie by ły ni gdy spon ta nicz nym wy ła do wa niem po -
wszech nej wście kło ści. Za wsze by ło znacz nie wię cej lu dzi nie na wi dzą cych Ży dów niż za bi ja ją cych ich
– a tak że znacz nie mniej peł nych nie na wi ści an ty se mi tów niż nie zli czo nych urzęd ni ków, tech ni ków,
kie row ni ków i pra cow ni ków trans por tu, któ rzy – jak to uka zał Raul Hil berg – przy czy ni li się do prze -
pro wa dze nia Ho lo kau stu, naj bar dziej ma so we go mor du na Ży dach w hi sto rii. 

Tak więc, je śli pół wie ku póź niej chce my to po jąć, nie tyl ko w ce lu od mie rze nia win i za sług, ale
tak że by po głę bić na szą wie dzę (i, je śli to moż li we, po czu cie bez pie czeń stwa), mu si my skie ro wać
wzrok na co in ne go: na ten prze dziw ny i prze ra ża ją cy wy na la zek spo łecz ny, ja kim jest umie jęt ność od -
dzie la nia prak ty ki od ety ki; te go, co się ro bi, od te go, co się czu je lub w co się wie rzy; cha rak te ru zbio -
ro we go dzie ła od mo ty wów po szcze gól nych re ali za to rów. W efek cie, na wet skraj nie nie ludz kie czy ny
po zo sta ją nie wi dzial ne lub nie są od czu wa ne ja ko prze ciw staw ne wo bec sys te mu war to ści mo ral nych
al bo też wy wo łu ją wra że nie, że ma ją słu żyć wyż sze mu ce lo wi, dzię ki któ re mu okru cień stwo ule ga ma -
gicz ne mu prze to pie niu na dąż ność do szczę ścia ludz ko ści. 

Te wła śnie wa run ki, bez któ rych nie był by moż li wy ża den Ho lo kaust, wa run ki, któ re prze kształ ci ły
nie wy obra żal ne w re al ne, na le żą do osią gnięć na szej współ cze snej cy wi li za cji, w szcze gól no ści za -
wdzię cza my je trzem ce chom, któ re sta no wią zrąb jej chwa ły, jak i nę dzy: zdol no ści do dzia ła nia na
od le głość, neu tra li za cji mo ral nych skru pu łów w dzia ła niu oraz „po sta wie ogrod ni ka” – czy li
dąże niu do sztucz ne go, ro zu mo wo opra co wa ne go po rząd ku.
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1 Okre śle nie nie pre cy zyj ne, w obo zie w Tre blin ce nie by ło kre ma to riów; zwło ki pa lo no na otwar tych pa le ni skach. 
2 Obóz zbior czy we Fran cji, skąd wy sy ła no Ży dów do obo zów pra cy i za gła dy. 



Nr 3

Chri sto pher R. Brow ning, Zwy kli lu dzie. 101. Po li cyj ny Ba ta lion Re zer wy i „osta tecz ne roz wią za nie”
w Pol sce, tłum. Piotr Bud kie wicz, War sza wa 2000, s. 94–101

16 sierp nia [1942 r.] [...] po in for mo wa no [...], że na stęp ne go ran ka zo sta nie prze pro wa dzo na ope ra cja
„prze sie dle nia” Ży dów. [...] Za mie rza no roz strze lać wszyst kich miej sco wych Ży dów. [...] Po li cjan ci
jecha li ca łą noc, aby do trzeć do Ło maz o świ cie. 

Na miej scu Gna de zwo łał ze bra nie [...]. Pod ofi ce rów po in for mo wa no, że do roz strze li wa nia zo sta li
wy zna cze ni Hi wi 1 z Traw nik. Po li cjan ci mie li wy ko ny wać in ne za da nia, po za tym jed nak ak cja ni czym
nie róż ni ła się od po przed nich. In ny mi sło wy – nie mow lę ta, star cy, cho rzy i nie peł no spraw ni, któ rych
nie da ło się przy pro wa dzić do punk tu zbor ne go, mie li zo stać roz strze la ni na miej scu. [...]

Gru pie 1700 Ży dów z Ło maz na ka za no usiąść na zie mi i cze kać. Po pew nym cza sie wy bra no od
sześć dzie się ciu do sie dem dzie się ciu mło dych męż czyzn, któ rym roz da no szu fle i ło pa ty, [...] i za bra no
do la su. Kil ku Ży dów wy sko czy ło z jed nej z cię ża ró wek i szczę śli wie ucie kło. [...] Po do tar ciu na miej -
sce męż czy znom ka za no ko pać ma so wy grób. [...]

Kie dy grób był już pra wie go to wy, [...] roz po czął się ki lo me tro wy „marsz na spo tka nie śmier ci”. [...]
Ci Ży dzi, któ rzy pa da li po dro dze, by li po pro stu na miej scu roz strze li wa ni. [...]
Ży dzi zo sta li zmu sze ni do bie gu po mię dzy dwo ma rzę da mi straż ni ków. Mu sie li po ko nać dy stans

oko ło czter dzie stu me trów z miej sca, gdzie zdję li ubra nia, do wy ko pa nej mo gi ły. [...] Hi wi za ję li po zy -
cje na usy pa nych nad kra wę dzia mi wy ko pu gó rach zie mi. Stam tąd roz strze la li ofia ry. W mia rę upły wu
cza su, grób wy peł niał się co raz to no wy mi zwło ka mi. „Ko lej ni Ży dzi mu sie li wspi nać się na zwło ki
wcze śniej za bi tych. Po pew nym cza sie tru pów by ło tak wie le, że ofia ry mu sia ły przed śmier cią na
czwo ra kach wdra py wać się na zwło ki. Grób wy peł nił się nie mal po sa me brze gi”. 

Hi wi czę sto otwar cie się ga li po bu tel ki z wód ką. Gna de i ofi cer SS by li rów nież co raz bar dziej pi -
ja ni. [...] W gro bie krew za czę ła mie szać się z wo dą, któ ra wy pły wa ła spod zie mi. W pew nej chwi li
oka za ło się, że Hi wi sto ją po ko la na w czer wo nej cie czy. Pod wpły wem al ko ho lu funk cjo na riu sze je -
den po dru gim tra ci li przy tom ność [...]. Gna de i ofi cer SS za czę li wrzesz czeć na sie bie tak gło śno, że
sły sze li ich wszy scy w pro mie niu trzy dzie stu me trów od gro bu. Ofi cer SS ryk nął: „Two ja gów nia na po -
li cja w ogó le nie strze la!” Na co Gna de od rzekł: „Do brze, moi lu dzie też bę dą mu sie li roz strze li wać”. 

Po rucz nik Druc ker i Sche er przy wo ła li swo ich pod ofi ce rów i prze ka za li im roz kaz utwo rze nia
drużyn eg ze ku cyj nych, któ re mia ły przy stą pić do roz strze li wa nia wraz z Hi wi. Jak twier dzi sier żant
Her gert, pod ofi ce ro wie od mó wi li sto so wa nia me tod wy ko rzy sty wa nych przez Hi wi, „gdyż wo dy pod -
ziem ne pod nio sły się na wy so kość prze szło pół me tra. Co wię cej – mó wi Her gert – zwło ki już le ża ły –
a ra czej pły wa ły – w ca łej ob ję to ści gro bu. Szcze gól nie prze ra ża ją ce wra że nie zro bi ło na mnie to, że
wie lu roz strze li wa nych Ży dów nie gi nę ło na miej scu. Nikt nie fa ty go wał się, aby ich do bi jać, dla te go
umie ra li, du sząc się pod ko lej ny mi war stwa mi ofiar”. 

[...] Gru py do ko nu ją ce eg ze ku cji zmie nia ły się co pięć lub sześć wy strza łów. Po oko ło dwóch go dzi -
nach Hi wi ocu co no i na ka za no im zmie nić nie miec kich po li cjan tów przy wy ko ny wa niu eg ze ku cji. Roz -
strze li wa nia za koń czy ły się oko ło go dzi ny 19.00. Ży dzi sto ją cy nie opo dal za ko pa li grób, po czym ich
rów nież za strze lo no. Kie dy jed nost ki od jeż dża ły, cien ka war stwa zie mi na gro bie na dal się po ru sza ła. [...] 

Zbrod nia po peł nio na w Ło ma zach by ła dru gim tak wiel kim ak tem lu do bój stwa, do ko na nym przez
funk cjo na riu szy 101. Po li cyj ne go Ba ta lio nu Re zer wy. W za sad ni czy spo sób róż ni ła się ona jed nak od
mor du w Jó ze fo wie. W Ło ma zach od no to wa no znacz nie wię cej prób ucie czek, za pew ne dla te go, że nie
za mie rza no oca lić przed śmier cią mło dych i peł no spraw nych Ży dów, ofia ry zaś od sa me go po cząt ku le -
piej zda wa ły so bie spra wę z te go, co je cze ka. [...] Wpro wa dzo ne zmia ny spra wi ły, że ak cja nie mia ła
zna mion im pro wi za cji i nie udol no ści zna nej z Jó ze fo wa. W dzia ła niach wy ko rzy sta no o dwie trze cie
mniej funk cjo na riu szy, któ rzy zgła dzi li wię cej Ży dów (1700 osób) w o po ło wę krót szym cza sie. Ofia -
rom zdo ła no ode brać ubra nia i kosz tow no ści, a cia ła za ko pa no w ma so wym gro bie. 
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1 Po tocz na na zwa człon ków for ma cji po moc ni czych z obo zu szko le nio we go w Traw ni kach sto so wa na przez Niem ców.



Nie ko rzyst ny wpływ roz strze li wań na psy chi kę ludz ką zo stał zna czą co zni we lo wa ny. Hi wi znaj do -
wa li się pod wpły wem al ko ho lu jesz cze przed roz po czę ciem ak cji, nie pi li więc tyl ko po to, aby za po -
mnieć, co zro bi li. [...] Jak po wie dział sier żant Ben the im, je go lu dzie by li „prze peł nie ni ra do ścią” z po -
wo du zwol nie nia ich z obo wiąz ku strze la nia do Ży dów. Po li cjan ci, któ rzy nie bra li bez po śred nie go
udzia łu w mor dzie, nie mie li pra wie żad ne go po czu cia uczest ni cze nia w zbrod ni. Sa mo wy ła py wa nie
i pil no wa nie Ży dów, któ rych roz strze li wał kto in ny, wy da wa ło się sto sun ko wo nie win ne, zwłasz cza
w po rów na niu do krwa wych zda rzeń w Jó ze fo wie. 

Na wet gru pa po li cjan tów, któ ra póź nym po po łu dniem na kil ka go dzin za stą pi ła Hi wi przy prze pro -
wa dza niu eg ze ku cji, nie wspo mi na te go z od ra zą po rów ny wal ną do tej, ja ką od czu wa li pod czas eg ze -
ku cji w Jó ze fo wie. Tym ra zem męż czyź ni nie mu sie li sta wać twa rzą w twarz z ofia ra mi. Nie do szło do
po wsta nia wię zi łą czą cej mor der cę z ofia rą. [...] Da le ko idą cą de per so na li za cję eg ze ku cji po łą czo no ze
sta łą ro ta cją strze la ją cych. W efek cie za bój cy nie mie li po czu cia bez u stan ne go mor do wa nia nie win nych
ofiar, tak jak w Jó ze fo wie. [...] Pew ną ro lę ode gra ło rów nież przy zwy cza je nie. Męż czyź ni do świad czy -
li już za bi ja nia, więc nie do zna li tak wiel kie go szo ku, jak za pierw szym ra zem. Do mor do wa nia moż -
na się przy zwy cza ić tak sa mo jak do cze go kol wiek in ne go. 

[...] Po li cjan ci nie mie li wy bo ru, ja ki dał im Trapp przed pierw szą ma sa krą. Pod wzglę dem psy cho -
lo gicz nym ozna cza ło to dla nich zwol nie nie z od po wie dzial no ści za wła sne czy ny. W Ło ma zach ci, któ -
rzy nie chcie li strze lać, nie mie li moż li wo ści wy stą pie nia z sze re gu. Nikt też nie wy ra żał zgo dy na re -
zy gna cję z dal sze go udzia łu w eg ze ku cjach, co w Jó ze fo wie nie by ło ni czym nie zwy kłym. Wszy scy
wy zna cze ni do dru żyn eg ze ku cyj nych uczest ni czy li w roz strze li wa niach, kie dy na de szła ich ko lej.
W efek cie strze la ją cy nie mu sie li żyć ze świa do mo ścią, że zro bi li coś, cze go da ło by się unik nąć. 

Nie wy ni ka z te go, że uczest ni cy zbrod ni nie mie li żad nej moż li wo ści wy bo ru. Po pro stu w Jó ze fo -
wie wy raź nie i otwar cie da no im szan sę re zy gna cji. W Ło ma zach sa mi mu sie li by się sta rać o wy łą cze -
nie ich z eg ze ku cji. Sier żant Her gert pod kre ślił, że do ak cji nie we zwa no ochot ni ków i nie mal każ dy
czło nek kom pa nii mu siał wziąć udział w za bi ja niu. Przy znał jed nak, że nie któ rzy je go pod ko mend ni
mo gli „wy kraść się” do la su. Naj wy raź niej jed nak licz ba ucie ki nie rów nie by ła zbyt wiel ka, gdyż za le -
d wie dwóch po li cjan tów przy zna ło się do ce lo we go unik nię cia udzia łu w eg ze ku cji. Georg Ka ge ler
twier dził, że był człon kiem gru py, któ ra dwu krot nie eskor to wa ła Ży dów z Ło maz do la su, po czym
„wy mknął się”, aby „unik nąć wy ko ny wa nia ko lej nych za dań”. Paul Met zger zo stał wy zna czo ny do
stra ży w ze wnętrz nym kor do nie na skra ju la su. Miał tam za trzy my wać Ży dów, któ rzy usi ło wa li by uciec
z miejsc prze zna czo nych na roz bie ral nie. W Jó ze fo wie Met zger „za szył się” mię dzy cię ża rów ka mi po
dwu krot nym uczest nic twie w eg ze ku cjach. W Ło ma zach, kie dy uj rzał ucie ka ją ce go Ży da, po zwo lił mu
zbiec. [...]

Po stę po wa nie Ka ge le ra i Met zge ra wią za ło się z pew nym ry zy kiem, lecz ża den z nich nie po niósł
kon se kwen cji swo ich czy nów. Więk szość po li cjan tów naj wy raź niej nie po czy ni ła żad nych kro ków, by
unik nąć udzia łu w eg ze ku cjach. Po li cjan ci wy ka zy wa li na tu ral ną ten den cję do po stę po wa nia tak sa mo
jak ko le dzy z od dzia łu. W Ło ma zach ła twiej by ło to znieść, gdyż pod czas po przed niej ak cji po li cjan ci
sa mi mu sie li po dej mo wać de cy zje zwią za ne ze swo im udzia łem w mor dzie. Ce ną od mo wy by ło jed nak
od rzu ce nie przez gru pę i na ra że nie się na opi nię „sła be usza”. 

[...] Kie dy wciąż pi ja ni po ak cji Gna de i do wód ca SS z Traw nik spo tka li na po dwó rzu szkol nym
w Ło ma zach To nie go Ben the ima, Gna de spy tał: „No i ilu w koń cu za strze li łeś?” Sier żant od rzekł, że
nie za bił ni ko go. Wów czas Gna de ode zwał się z po gar dą: „Ni cze go in ne go nie moż na się by ło po to -
bie spo dzie wać. Je steś prze cież ka to li kiem”. Ta ki do wód ca i obec ność od dzia łów z Traw nik spra wi ła,
że człon ko wie 2. kom pa nii po czy ni li znacz ne po stę py w na uce bez względ ne go za bi ja nia. 
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Nr 4

An drzej Frisz ke, Pol ska. Lo sy pań stwa i na ro du 1939–1989, War sza wa 2003, s. 42–43

Za gła da Ży dów by ła dzie łem nie miec kich na zi stów. Od ręb ny jest pro blem sto sun ku Po la ków do hi -
tle row skiej po li ty ki eks ter mi na cyj nej oraz lo su prze śla do wa nych i mor do wa nych. Po sta wą naj pow -
szech niej szą by ła obo jęt ność, wy ni ka ją ca z po czu cia ob co ści wo bec Ży dów róż nią cych się re li gią, kul -
tu rą, ję zy kiem. Po czu cie ob co ści by ło jesz cze wzmoc nio ne przez roz po wszech nie nie się an ty se mic kich
uprze dzeń w la tach trzy dzie stych, a po wy bu chu woj ny dość po wszech ne po strze ga nie Ży dów ja ko
sym pa ty zu ją cych z ZSRR i skłon nych do ko la bo ra cji (na Kre sach Wschod nich). Nie bez zna cze nia by -
ło od dzia ły wa nie hi tle row skiej pro pa gan dy, któ ra za po mo cą dru ków i fil mów roz po wszech nia nych
w ję zy ku pol skim sta ra ła się roz bu dzać an ty se mi tyzm. Wy ni kiem tych róż nych na sta wień i re sen ty men -
tów by ło dość po wszech ne mnie ma nie, że eks ter mi na cja Ży dów przez Niem ców w nie jest „na szą spra -
wą”. Bez wąt pie nia roz mia ry re pre sji spa da ją cych na spo łecz ność pol ską sprzy ja ły sku pie niu uwa gi na
wła snym lo sie. 

Obok tej po sta wy obo jęt no ści pe wien pro cent spo łecz no ści pol skiej wy ra żał wro gość wo bec Ży dów,
na wet w naj ostrzej szej fa zie nie miec kiej po li ty ki eks ter mi na cyj nej. Świad czy o tym treść pism kon spi -
ra cyj nych wy da wa nych przez pod ziem ne ugru po wa nia na cjo na li stycz ne. Jed no cze śnie tak że skraj ni
pol scy an ty se mi ci prze strze ga li swych zwo len ni ków przed bez po śred nim po ma ga niem nie miec kim
opraw com. Czyn ne wy stą pie nia prze ciw Ży dom by ły ra czej rzad kie. Eks ce sy o chu li gań skim cha rak -
te rze mia ły miej sce w pierw szym okre sie oku pa cji, mię dzy in ny mi w War sza wie i Ło dzi, a uczest ni -
czy li w nich prze waż nie lu dzie za li cza ni do spo łecz ne go mar gi ne su. Wspo mnia no wy żej o po gro mach
na te re nach by łej oku pa cji so wiec kiej po ich za ję ciu przez Niem ców, przy czym – jak się wy da je – nie
docho dzi ło do nich tam, gdzie Po la cy mie li po czu cie, że sta no wią mniej szość w sto sun ku do spo łecz -
no ści ukra iń skiej, bia ło ru skiej lub mniej licz nej, ale ak tyw nej – li tew skiej. Do po mo cy w prze pro -
wadza niu eks ter mi na cji Niem cy wer bo wa li Ukra iń ców i Li twi nów, nie skła da li ta kich ofert Po la kom.
Nie by ło za tem po moc ni czych for ma cji pol skich w obo zach za gła dy czy pod czas roz strze li wań, cho -
ciaż pol ska po li cja gra na to wa w Ge ne ral nym Gu ber na tor stwie by ła wy ko rzy sty wa na do pil no wa nia
mu rów gett, po go ni za ukry wa ją cy mi się, kon wo jo wa nia „prze sie dla nych”. W wie lu miej sco wo ściach
Po la cy uczest ni czy li w ra bun ku mie nia po mor do wa nych, czę sto przej mo wa li ich miesz ka nia, do by tek
i warsz ta ty pra cy. Bar dzo zróż ni co wa ny był sto su nek chło pów do szu ka ją cych po mo cy Ży dów – nie -
któ rzy udzie la li im wspar cia, a tak że ich ukry wa li, ale czę ste by ło rów nież de nun cjo wa nie lub na wet
mor do wa nie zbie gów z gett. Od ra ża ją cą for mą ko la bo ra cji z oku pan tem by ło „szmal cow nic two”, czy -
li tro pie nie, szan ta żo wa nie i wy da wa nie Niem com ukry wa ją cych się Ży dów. Ska la te go zja wi ska jest
do tych czas sła bo roz po zna na, choć oca le ni z za gła dy wy mie nia ją „szmal cow ni ków” ja ko wiel kie wów -
czas za gro że nie. 

Na prze ciw nym bie gu nie znaj do wa li się Po la cy, któ rzy sta ra li się Ży dom po ma gać – przez za ła twie -
nie „le wych” do wo dów toż sa mo ści, ukry wa nie ich po za te re nem get ta i tym po dob ne. Trze ba pod kre -
ślić, że wszel ki udział w prze cho wy wa niu Ży dów był po łą czo ny z za gro że niem ka rą śmier ci dla udzie -
la ją ce go po mo cy i je go ro dzi ny. Ukry wa nie osób po sia da ją cych se mic kie ry sy twa rzy lub mó wią cych
z żydow skim ak cen tem by ło szcze gól nie nie bez piecz ne, to też względ nie czę ściej mo gły li czyć na
uzyska nie po mo cy oso by o „do brym” wy glą dzie, za sy mi lo wa ne z pol sko ścią oraz czę ściej ko bie ty
i dziew czyn ki niż ob rze za ni męż czyź ni i chłop cy. Wśród osób de cy du ją cych się na ukry wa nie Ży dów
wy stę po wa ły róż ne mo ty wa cje – wie lu czy ni ło to z od ru chu bez in te re sow nej so li dar no ści, w tro sce
o oca le nie ży cia czło wie ka, nie któ rzy ra to wa li swo ich krew nych lub przy ja ciół, czę sto jed nak żą da no
za ukry wa nie wy so kich opłat. Ob li cza się, że Po la cy prze cho wa li 20–40 tys. Ży dów oraz że dla prze -
cho wa nia jed nej oso by prze cięt nie by ła po trzeb na po moc kil ku na stu osób. Po zwa la to sza co wać licz bę
Po la ków uczest ni czą cych w po mo cy Ży dom, w róż nym zresz tą stop niu, na kil ka set ty się cy. 
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Nr 5

Isra el Gut man, Za gła da (Ho lo kaust) [w:] Ży dzi w Pol sce: dzie je i kul tu ra. Lek sy kon, War sza wa 2001,
s. 532–538

Spo łecz ne ży cie ży dow skie 
Więk szość dzia ła czy i przy wód ców pol skie go ży do stwa – dzia ła ją cych w par la men cie, or ga nach sa -

mo rzą do wych, or ga ni za cjach i lo kal nych spo łecz no ściach ży dow skich – opu ści ła Pol skę pod czas walk
we wrze śniu 1939 i w pierw szych mie sią cach oku pa cji. By li wśród nich przy wód cy par tii po li tycz nych
i ogól no kra jo wych szta bów naj waż niej szych or ga ni za cji ży dow skich. By li oni prze ko na ni, że spo tka ją
ich prze śla do wa nia z po wo du do tych cza so wej dzia łal no ści; prze wi dy wa no, że wła dze hi tle row skie bę -
dą szu kać przede wszyst kim osób, któ re da wa ły pu blicz nie wy raz an ty hi tle row skim po glą dom. Spo łe -
czeń stwo ży dow skie w Pol sce do sko na le zda wa ło so bie spra wę ze skraj nie an ty ży dow skie go na sta wie -
nia nie miec kich władz hi tle row skich, ale wie le osób sta ra ło się prze ko nać sa mych sie bie, że Niem cy są
na ro dem wy wo dzą cym się z cy wi li zo wa nej za chod niej tra dy cji, co wię cej, przy po mi na ło, że pod czas
oku pa cji ziem pol skich w la tach pierw szej woj ny świa to wej ad mi ni stra cja nie miec ka – w od róż nie niu
od władz Ro sji car skiej – umoż li wi ła po wsta wa nie i dzia łal ność roz ma itych ży dow skich or ga ni za cji.
Pierw szych kil ka mie się cy oku pa cji szyb ko po zba wi ło Ży dów złu dzeń. Mi mo to nie spo sób by ło prze -
wi dzieć, do cze go do pro wa dzi hi tle row ska po li ty ka. W pew nym sen sie pol scy Ży dzi by li le piej przy -
go to wa ni na trud no ści niż ży dow skie spo łecz no ści Eu ro py Za chod niej, gdyż w cią gu po ko leń zno si li
nie do stat ki i dys kry mi na cję i roz wi nę li we wnętrz ną si łę, od por ność i umie jęt ność omi ja nia an ty ży dow -
skich prze pi sów. 
Ży dzi w Pol sce, nie za leż nie od po staw i po glą dów po li tycz nych, chcie li za wszel ką ce nę prze trwać,

do cze kać koń ca woj ny. Tę chęć prze trwa nia na zwa no wów czas ki dusz ha -ch ajim (uświę ce nie ży cia).
Nie wie lu Ży dów wy obra ża ło so bie, że Niem cy mo gą wy grać woj nę i sys tem hi tle row ski za pa nu je nad
świa tem. Nie wie rzy li, że skraj ne zło w hi tle row skim wcie le niu mo że się dłu żej utrzy mać. Zda wa li so -
bie też spra wę, na ni kłą szan sę prze ży cia pod wła dzą hi tle row ską. Naj waż niej szym ce lem sta ło się więc
prze ży cie do koń ca woj ny i pa no wa nia hi tle ry zmu. 

Na po cząt ku oku pa cji sieć ży dow skich or ga ni za cji po li tycz nych, spo łecz nych i kul tu ral nych prze -
sta ła ist nieć. Wpraw dzie ad mi ni stra cja nie miec ka nie wy da ła w tej spra wie żad ne go za rzą dze nia, lecz
wszyst ko, co nie zo sta ło wy raź nie do zwo lo ne, trak to wa no ja ko za bro nio ne. Pró bo wa no re ak ty wo wać
przede wszyst kim or ga ni za cje sa mo po mo cy i opie ki spo łecz nej. W wie lu mia stach ape lo wa no do Ży -
dów, by przyj mo wa li uchodź ców, na pra wia li szko dy wo jen ne i udzie la li po mo cy ofia rom woj ny. Już na
po cząt ku paź dzier ni ka 1939 po wsta ły w War sza wie or ga ni za cje sa mo po mo co we i ko mi te ty ko or dy na -
cyj ne or ga ni za cji do bro czyn nych, a wkrót ce od dzia ły ich za kła da no w ca łej Ge ne ral nej Gu ber ni. We -
dług re la cji hi sto ry ka Ema nu ela Rin gel blu ma, kro ni ka rza war szaw skie go get ta i jed ne go z przy wód ców
war szaw skiej kon spi ra cji ży dow skiej, ma so wy exo dus wy bit nych po sta ci ży cia pu blicz ne go nie ob jął
dzia ła czy opie ki spo łecz nej. Na miej scu po zo sta ła też więk szość kie row nic twa Ame ri can Je wish Jo int
Di stri bu tion Com mit tee (zwa ne go Jo int). Jo int miał więk sze niż in ne or ga ni za cje moż li wo ści dzia ła nia,
po nie waż je go cen tra la mie ści ła się w Sta nach Zjed no czo nych Ame ry ki, a co wię cej, miał do dys po zy -
cji sto sun ko wo po kaź ne fun du sze. Przed sta wi cie le Jo in tu za kła da li ośrod ki po mo cy, m.in. kuch nie,
gdzie roz da wa no głod nym po mi sce zu py i ka wał ku chle ba. Re ak ty wo wa no do my opie ki dla dzie ci
i cho rych i utwo rzo no sieć po mo cy dla uchodź ców. Kuch nie wy da ją ce zu pę dzie ciom za pew nia ły im
też opie kę i tro chę na uki. Ośrod ki po mo cy w War sza wie za trud nia ły wie lu bez ro bot nych in te li gen tów.
Sze fa mi cen trum sa mo po mo cy pod czas woj ny by li Ic chak Git ter man, Da wid Gu zik, Le on Neu stadt,
Da wid Born ste in i Ema nu el Rin gel blum. Git ter man oraz Rin gel blum mie li pew ne do świad cze nie w tej
dzie dzi nie i by li głę bo ko zwią za ni z ży ciem pol skie go ży do stwa, po nad to już wcze śniej ze tknę li się
bez po śred nio z kon se kwen cja mi po li ty ki hi tle row skiej wo bec Ży dów, bra li bo wiem udział w or ga ni zo -
wa niu po mo cy dla wy gnań ców w obo zie w Zbą szy niu je sie nią 1938. 

Wy słan ni cy or ga ni za cji sa mo po mo co wych do fi nan so wy wa nych przez Jo int wy ru sza li z War sza wy
do mia ste czek na pro win cji, a przed sta wi cie le od le głych spo łecz no ści ży dow skich przy jeż dża li po
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pomoc do War sza wy. W cią gu kil ku pierw szych mie się cy oku pa cji sa mo po moc od gry wa ła ogrom ną
rolę, jed nak szyb ko wy czer pa ły się fun du sze, unie moż li wia jąc jej pro wa dze nie. Do po ło wy 1941 do pó -
ty, do pó ki Sta ny Zjed no czo ne Ame ry ki za cho wa ły neu tral ność, pie nią dze prze ka zy wa no le gal nie, ale
wy star cza ły one za le d wie na udzie la nie po mo cy naj bar dziej po trze bu ją cym. Do wio sny 1940 po moc
świad czo na przez Ży dow skie To wa rzy stwo Opie ki Spo łecz nej (ŻTOS, póź niej Ży dow ską Sa mo po moc
Spo łecz ną, czy li ŻSS) by ła sto sun ko wa po kaź na i sko rzy sta ły z niej rze sze gło du ją cych. Jed nak że od
la ta te go ro ku za so by i środ ki fi nan so we, któ ry mi dys po no wa ła or ga ni za cja, kur czy ły się. Po moc fi nan -
so wa świad czo na przez Jo int w 1940 by ła wyż sza niż w ro ku na stęp nym – ro ku nie do stat ku, cho rób
i ma so wej śmier ci gło do wej. Jed nak mi mo trud no ści dzia ła cze Jo in tu nie pod da wa li się i ape lo wa li do
Ży dów w get tach, któ rzy mie li jesz cze ukry te pie nią dze, by po ży cza li je ŻTOS, za pew nia jąc, że po -
życz ka zo sta nie zwró co na po za koń cze niu woj ny. Po stę po wa nie to, ry zy kow ne dla obu stron bio rą cych
udział w umo wie, za pew ni ło wpraw dzie do dat ko we środ ki dla or ga ni za cji sa mo po mo cy, ale by ły one
tyl ko kro plą w mo rzu po trzeb. Rin gel blum tak opi sał dy le mat ŻTOS w ma ju 1942: „Co ro bić? Dać każ -
de mu łyż kę stra wy, w któ rym to ra zie nikt nie zo sta nie przy ży ciu, czy też roz dać ją w hoj nych ra cjach
– z cze go tyl ko nie wie lu bę dzie mo gło sko rzy stać?”
ŻTOS dzia łał na dwóch po zio mach. Po pierw sze funk cjo no wał na po zio mie le gal nym, był ofi cjal -

nie uzna wa ny od la ta 1940 ja ko ży dow ski skład nik nad rzęd nej or ga ni za cji po mo cy spo łecz nej ak cep -
to wa nej przez wła dze Ge ne ral nej Gu ber ni, Na czel nej Ra dy Opie kuń czej ([by li] w niej tak że Po la cy,
zor ga ni zo wa ni w Ra dzie Głów nej Opie kuń czej, a póź niej tak że Ukra iń cy). Na dru gim, kon spi ra cyj nym
po zio mie ŻTOS współ pra co wał z or ga ni za cja mi sa mo po mo co wy mi i kuch nia mi pro wa dzo ny mi przez
Jo int, któ re słu ży ły też za miej sca spo tkań kon spi ra cyj nych par tii po li tycz nych i or ga ni za cji mło dzie -
żo wych. Oprócz te go ŻTOS wspie rał fi nan so wo pod ziem ne ar chi wum war szaw skie go get ta i ope ra cje
po dej mo wa ne przez kon spi ra cję, a na stęp nie rów nież przez or ga ni za cje bo jo we. 

Nie le gal na dzia łal ność kul tu ral na w get tach pol skich przyj mo wa ła roz ma ite for my. W War sza wie,
Kra ko wie i in nych miej sco wo ściach wła dze nie ze zwa la ły na pro wa dze nie szkół dla dzie ci ży dow skich.
Tyl ko w ro ku szkol nym 1941/1942 w war szaw skim get cie mo gły dzia łać kla sy pod sta wo we. Za miast
le gal nej sie ci szkół dzia ła ły ko mór ki taj ne go na ucza nia na po zio mie pod sta wo wym i śred nim. W get -
tach or ga ni zo wa no wy kła dy na nie do zwo lo ne te ma ty, gra ły or kie stry, śpie wa ły chó ry, te atry wy sta wia -
ły sztu ki od kla sycz ne go ży dow skie go re per tu aru do ske czów do ty czą cych spraw co dzien ne go ży cia.
Pi sa rze i po eci w War sza wie, Ło dzi, Wil nie i Kra ko wie two rzy li no we dzie ła, od zwier cie dla ją ce strasz -
li we wy da rze nia, ja kich by li świad ka mi. W War sza wie, z ini cja ty wy Rin gel blu ma, po wsta ło ar chi wum
„Oneg Sza bat” (ra dość so bot nia), któ re gro ma dzi ło ma te ria ły do ku men tal ne i re la cje z ży cia gett, głów -
nie war szaw skie go. Po dob ne ar chi wum za ło żył w get cie w Bia łym sto ku ruch kon spi ra cyj ny Dror he -
-Ch al uc1. Pi sa rze, oso bi sto ści ży cia pu blicz ne go, ale też lu dzie, któ rzy ni gdy przed tem nie pa ra li się
pió rem, pi sa li dzien ni ki. Na wet dzie ci nie po rad nym pi smem po wie rza ły ze szy tom swo je do świad cze -
nia i nie po ko je. Do wy zwo le nia za cho wa ły się nie licz ne tyl ko dzien ni ki i pa mięt ni ki, na pi sa ne w roz -
ma itych ję zy kach i sty lach. Jest to nie zwy kły ma te riał, do ku men tu ją cy ży cie ży dow skie w get tach. 
Ży dzi nie sto so wa li się też do an ty re li gij nych de kre tów wy da wa nych przez oku pan ta. W war szaw -

skim get cie za bro nio no pu blicz nych mo dłów, a w Kra ko wie wraz z utwo rze niem get ta za mknię to sy -
na go gi. Mi mo to re li gij ni Ży dzi na dal mo dli li się zbio ro wo, a na wet czę sto prze strze ga li na ka za nych
Pra wem za sad die te tycz nych. Ra bi ni, in ter pre tu ją cy za sa dy po stę po wa nia na ka za ne go ha la chą 2, nie
byli jed nak w sta nie po ra dzić so bie z nie zwy kłą sy tu acją, ja ką stwo rzy ła Za gła da. 

Kie row ni cze funk cje na roz ma itych szcze blach peł ni li dzia ła cze pod ziem nych or ga ni za cji. Jed na
z nich, zrze sza ją ca przed sta wi cie li pod ziem nych par tii po li tycz nych, słu ży ła ja ko ko mi sja do rad cza dla
Jo in tu w War sza wie. Człon ko wie par tii po li tycz nych spo ty ka li się i dzia ła li w dwóch sfe rach – in for -
ma cji i wza jem nej po mo cy. Dzia ła cze par tyj ni utrzy my wa li kon tak ty za po śred nic twem pocz ty, któ ra
funk cjo no wa ła w get tach (jak kol wiek z pew ny mi ogra ni cze nia mi), a na wet na wią zy wa li spo ra dycz ne
kon tak ty z za gra ni cą. Pod ziem ne par tie po li tycz ne wy da wa ły nie le gal ne ga ze ty, któ re za ję ły miej sce
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1 Or ga ni za cja mło dzie żo wa zwią za na z Po alej Sy jon -Pr aw icą. 
2 Ha la cha (hebr. pra wo, re gu ła, tra dy cja) – okre śle nie nie zwy kle bo ga tej oraz wie lo wąt ko wej tra dy cji do ty czą cej za sad praw -
nych ju da izmu. 



daw nych dzien ni ków i cza so pism. W War sza wie kon spi ra cyj na pra sa otwar cie pu bli ko wa ła opi nie roz -
ma itych ru chów po li tycz nych dzia ła ją cych w pod zie miu. Nie wa ha no się kry ty ko wać po li ty ki Ju den ra -
tów i pięt no wać wad i skaz ży cia pu blicz ne go, a tak że oce niać po stę po wa nia kon kret nych miesz kań -
ców get ta. Nie któ rym par tiom po li tycz nym, w tym Bun do wi, uda wa ło się prze sy łać nie le gal ne ga ze ty
do in nych gett. 

In ten syw niej sza i waż niej sza by ła dzia łal ność ru chów mło dzie żo wych i frak cji par tii po li tycz nych
sku pia ją cych mło dzież. Wy róż niał się wśród nich sy jo ni stycz ny pio nier ski ruch mło dzie żo wy, któ ry
podej mo wał roz ma ite sta ra nia, by wy szko lić i wy kształ cić mło de po ko le nie tak, aby mo gło spro stać
wy zwa niom, któ re cze ka ły na nie po za koń cze niu woj ny. 

Po cząt ko wo dzia łal ność kon spi ra cyj na nie wią za ła się z ry zy kiem dla ży cia ani z kon fron ta cją
z hitle row ski mi wła dza mi; Niem cy naj wy raź niej nie zbyt in te re so wa li się po li tycz ną dzia łal no ścią kon -
spi ra cyj ną Ży dów. Do pie ro gdy od kry li, że Ży dzi utrzy mu ją kon tak ty z Po la ka mi, re ago wa li dra stycz -
nie. Niem cy nie in te re so wa li się po glą da mi Ży dów ani ich dzia ła nia mi po li tycz ny mi; z wy po wie dzi
najwyż szych ran gą funk cjo na riu szy oku pa cyj nych wy ni ka, że na wet so bie nie wy obra ża li, iż ja cyś Ży -
dzi mo gą utwo rzyć pod zie mie zdol ne na ru szyć sta tus quo i pod wa żyć bier ną ak cep ta cję te go sta nu
przez resz tę spo łecz no ści al bo że po tra fią wy rzą dzić szko dy od czu wal ne dla władz oku pa cyj nych.
W każ dym ra zie po cząt ko wo ata ki władz hi tle row skich skie ro wa ne by ły przede wszyst kim prze ciw
oso bom na ru sza ją cym hi tle row skie za rzą dze nia i okre ślo ny przez nie po rzą dek eko no micz ny. Re pre sje
wo bec ży dow skie go pod zie mia, po za pa ro ma in cy den ta mi, nie by ły zbyt po waż ne i nie wy rzą dzi ły zbyt
wie lu szkód. 

Z dru giej stro ny uda ło się jed nak wła dzom i po li cji nie miec kiej skło nić pew ne gru py Ży dów do
współ pra cy; wpraw dzie nie licz ne i od izo lo wa ne od resz ty spo łe czeń stwa. Lu dzie ci in for mo wa li oku -
pan tów o ży ciu w get tach. Mo ty wy ich po stę po wa nia by wa ły roz ma ite; chęć zdo by cia przy wi le jów
i ko rzy ści ma te rial nych, umoż li wia ją cych prze ży cie, a na wet ko rzy sta nie z luk su su w wa run kach
powszech nej nę dzy. Nie raz zwy cię ża ło pra gnie nie oca le nia sie bie i ro dzi ny przed śmier cią, na wet za
cenę ko la bo ra cji, upo ko rze nia oraz zdra dy. 

Czar ną kar tę za pi sa ła tzw. po li cja ży dow ska w get tach (Służ ba Po rząd ko wa), któ ra pod czas de por -
ta cji bra ła udział w ob ła wach na ukry wa ją cych się oraz pil no wa ła ich, by nie zdo ła li uciec. Po li cjan ci
pil no wa li tak że gra nic gett. Wie lu z nich przyj mo wa ło ła pów ki i po śred ni czy ło w prze ku py wa niu
Niem ców, czę sto by li bez względ ni i bru tal ni. Pod czas de por ta cji ży wi li na dzie ję, że wy ko ny wa nie nie -
miec kich roz ka zów po zwo li im – oraz ich ro dzi nom – unik nąć lo su de por to wa nych, że w ten spo sób
uda się oca lić choć część ży dow skiej in te li gen cji oraz dzia ła czy. [...]
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Nr 6

Raul Hil berg, The De struc tion of The Eu ro pe an Jews, New York 1985, s. 99, 221–222

Pro ces uni ce stwie nia skła dał się z dwóch głów nych ope ra cji. Pierw sza roz po czę ła się 22 czerw ca
1941 r. wraz z in wa zją na ZSRR. Ma łe jed nost ki SS i po li cji wy sła no na te ry to ria so wiec kie, gdzie mia -
ły na miej scu za bi jać ży dow skich miesz kań ców. Krót ko po roz po czę ciu pra cy tych ru cho mych jed no -
stek śmier ci, zo sta ła za ini cjo wa na dru ga ope ra cja, w trak cie któ rej ży dow ska lud ność cen tral nej, za -
chod niej i po łu dnio wo- wscho dniej Eu ro py by ła trans por to wa na do obo zów wy po sa żo nych w ko mo ry
ga zo we. Za bój cy w oku po wa nym ZSRR je cha li do ofiar, na to miast po za tym ob sza rem to ofia ry by ły
przy pro wa dza ne do za bój ców. Te dwie ope ra cje roz wi ja ły się nie tyl ko w cza sie; sta wa ły się też co raz
bar dziej zło żo ne. Na te re nach wy dar tych Związ ko wi So wiec kie mu, ru cho me jed nost ki mo gły swo bod -
nie do cie rać do naj dal szych punk tów za ję tych przez nie miec ką ar mię. De por ta cje zaś by ły pra cą dla du -
żo więk sze go apa ra tu, któ ry mu siał ra dzić so bie z mnó stwem ogra ni czeń i wy ma gań. Ten trud [...] uzna -
no za nie zbęd ny do zre ali zo wa nia „osta tecz ne go roz wią za nia” na ogól no eu ro pej ską ska lę. 

[...] Naj taj niej sze ope ra cje pro ce su za gła dy prze pro wa dza no w sze ściu obo zach zlo ka li zo wa nych
w Pol sce na ob sza rze od te re nów włą czo nych do Rze szy po Bug. Obo zy te by ły miej sca mi do ce lo wy -
mi dla ty się cy trans por tów przy by wa ją cych ze wszyst kich stron. W cią gu trzech lat zwie zio no tu bli sko
trzy mi lio ny Ży dów. Gdy trans por ty wra ca ły pu ste, ich pa sa że ro wie zni ka li we wnątrz obo zu. 

Ośrod ki za bi ja nia pra co wa ły szyb ko i efek tyw nie. Czło wiek wy sia dał z po cią gu ra no, a wie czo rem
je go cia ło by ło spa lo ne, je go ubra nia spa ko wa ne do wy sył ki do Nie miec. Ta ką ope ra cję na le ża ło sta -
ran nie za pla no wać, po nie waż obóz śmier ci był skom pli ko wa nym me cha ni zmem, wy ma ga ją cym ca łych
ar mii spe cja li stów. Na pierw szy rzut oka ten gład ko funk cjo nu ją cy apa rat jest zwod ni czo pro sty, lecz
po bli żej ana li zie dzia ła nia ośrod ka za bi ja nia przy po mi na ją pod wie lo ma wzglę da mi zło żo ne me to dy
pro duk cyj ne w no wo cze snym za kła dzie prze my sło wym. [...]

W dzia ła niach ośrod ka za gła dy naj bar dziej ude rza ją ce jest to, że w prze ci wień stwie do wcze śniej -
szych faz pro ce su za gła dy, by ły one bez pre ce den so we. Ni gdy przed tem w hi sto rii lu dzie nie by li za bi -
ja ni ni czym na li nii mon ta żo wej. Ośro dek za bi ja nia [...] nie miał pro to ty pu, nie miał ad mi ni stra cyj ne -
go po przed ni ka. Wy ja śnie niem jest fakt, że by ła to zło żo na in sty tu cja skła da ją ca się z dwóch czę ści:
obo zu wła ści we go i in sta la cji do uśmier ca nia w ob rę bie obo zu. Każ da z tych dwu czę ści mia ła wła sną
ad mi ni stra cyj ną hi sto rię. Żad na jed nak nie by ła cał ko wi cie no wa tor ska. Ja ko od dziel ne jed nost ki, za -
rów no obóz kon cen tra cyj ny, jak i ko mo ra ga zo wa ist nia ły już od pew ne go cza su. Ta wiel ka in no wa cja
za dzia ła ła, kie dy te dwa ele men ty zo sta ły po łą czo ne. 

tłum. Adam Pu ław ski
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Nr 7

Ja cek Le ociak, Tekst wo bec Za gła dy. O re la cjach z get ta war szaw skie go, Wro cław 1997, s. 78–79

W ukry ciu po stro nie aryj skiej pi sa li [pa mięt ni ki, re la cje itp.] ci, któ rym uda ło się szczę śli wie wy -
do stać za mu ry. [...]

Los Ży da po stro nie aryj skiej za le żał od ca łe go łań cu cha lu dzi, za an ga żo wa nych w je go ukry wa nie
i po moc. Oku pa cyj na co dzien ność by ła sta nem per ma nent ne go za gro że nia dla ra tow ni ków i ich pod -
opiecz nych. Za gro że nie cza iło się wszę dzie, ale na de wszyst ko wśród swo ich: są sia dów, do zor ców,
prze chod niów na uli cy, sprze daw ców w skle pie. W krę gu po wsze dnich czyn no ści: pod czas wcho dze -
nia po scho dach do miesz ka nia, pod czas jaz dy tram wa jem, pod czas za ku pów (ist nia ła za sa da, aby nie
ku po wać za du żo je dze nia w jed nym miej scu). Niem cy sta li wła ści wie na ze wnątrz tej prze strze ni za -
gro że nia. By li ob cy mi i bez względ ny mi eg ze ku to ra mi okrut ne go lo su. Gra z lo sem to czy ła się głów nie
wśród swo ich. To naj czę ściej przed są sia da mi trze ba się by ło ukry wać, to przede wszyst kim wo bec
swo ich trze ba by ło klu czyć, za cie rać śla dy, my lić tro py. 

Do nie któ rych tek stów, ra zem z drob ny mi nie raz re alia mi sy tu acyj ny mi, prze ni ka at mos fe ra to wa -
rzy szą ca ich pi sa niu: 

„Pu ka ktoś, rzu cam pi sa nie, że by nie usły sze li skro ba nia sta lów ki [...]. Już jest ciem no, nie mo gę da -
lej pi sać, bo świa tła nie mo gę za pa lić” [...]

„[...] w tej chwi li, gdy pi szę, sły szę wy raź nie wy buch po ci sku” [...]
„Pi sząc ten pa mięt nik, nie je stem pe wien, czy bę dę go mógł kie dyś po ka zać swo im zna jo mym, bo

z jed nej stro ny je stem na ra żo ny, że la da chwi la mo że wpaść szrap nel i roz wa lić ca łą mo ją kry jów kę,
a z dru giej stro ny – mo gą mnie Niem cy zła pać”. 
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Nr 8

Mi cha el R. Mar rus, Ho lo caust, tłum. Aga ta To ma szew ska, War sza wa 1993, s. 52–54

Ter min „osta tecz ne roz wią za nie” (Endlösung) po raz pierw szy po ja wił się w ter mi no lo gii na zi stow -
skiej ja ko okre śle nie sto so wa ne przez sa mych Niem ców do po li ty ki wo bec Ży dów. Co hi tle row cy rozu -
mie li pod tym sfor mu ło wa niem? Ja ka rze czy wi stość kry ła się za nim? Mu si my być ostroż ni udzie la jąc
od po wie dzi na te py ta nia, by nie za sto so wać wła sne go ro zu mie nia tej kwe stii, ko ja rzą cej się z de por ta -
cja mi na ska lę ca łej Eu ro py i obo za mi śmier ci. Cho ciaż po czy na nia te bez wąt pie nia sta ły się osta tecz -
nym roz wią za niem, to jed nak ten, kto po raz pierw szy go użył w od nie sie niu do Ży dów, nie ta kie
znacze nie chciał mu nadać. Jak się prze ko na li śmy, ofi cjal ne ce le III Rze szy zmie nia ły się z cza sem.
Przyj rze nie się oko licz no ściom po ja wie nia się te go ter mi nu w słow nic twie hi tle row skim ro dzi waż ne
py ta nie: jak to się sta ło i w ja ki spo sób po dej mo wa ne by ły w III Rze szy de cy zje do ty czą ce Ży dów? 

[...] Rok 1938 ce cho wa ło na si le nie prze śla do wań Ży dów w Niem czech, prze ja wia ją ce się no wą fa -
lą prze mo cy i dą że niem do po zby cia się Ży dów z te re nów nie daw no po więk szo nej Rze szy. W stycz niu
1939 r. nie miec kie Mi ni ster stwo Spraw Za gra nicz nych po wie dzia ło swym przed sta wi cie lom za gra ni -
cą o „po trze bie ra dy kal ne go roz wią za nia kwe stii ży dow skiej”, okre śla jąc dłu go fa lo we ce le ja ko
„rozwią za nie mię dzy na ro do we”. W tym sa mym jed nak cza sie, by za cy to wać da lej ten do ku ment, „osta -
tecz nym ce lem nie miec kiej po li ty ki wo bec Ży dów by ła emi gra cja wszyst kich Ży dów za miesz ku ją cych
te ry to rium nie miec kie”. Przez „roz wią za nie mię dzy na ro do we” mi ni ster stwo ro zu mia ło wy ne go cjo wa -
nie po ro zu mie nia z in ny mi pań stwa mi na te mat osad nic twa Ży dów, na mo cy któ re go Ży dzi opusz cza -
li by Niem cy za bie ra jąc ze so bą ewen tu al nie nie wiel kie od szko do wa nie za utra co ne ma jąt ki. Osiem
mie się cy póź niej, po pod bi ciu Pol ski, Re in hard Hey drich uprze dził swe SS- Ei nsa tzgru ppen o zbli ża ją -
cym się „osta tecz nym ce lu” (En dziel), któ re go re ali za cja wy ma gać mia ła dłuż sze go cza su. Hey drich
wspo mi nał też o „pla no wa nych przed się wzię ciach to tal nych”, któ re mia ły być „za cho wa ne w ści słej ta -
jem ni cy”. Je go ko re spon den cja wska zu je, że roz wa ża no ja kieś więk sze prze miesz cze nia lud no ści, gdyż
jed nym z za dań w in struk cji by ła kon cen tra cja Ży dów [...]. 

Ja ko zwy cza jo wy skrót po ję cio wy, „osta tecz ne roz wią za nie”, czy li Endlösung, mo gło się po ja wić
po raz pierw szy w kon tek ście „te ry to rial ne go roz wią za nia osta tecz ne go” (ter ri to ria le Endlösung)
i w spo sób jed no znacz ny wią za ło się ze zmie nia ją cy mi się pla na mi ma so wej przy mu so wej emi gra cji
Ży dów na Ma da ga skar [...]. Na zwa ta po ja wia ła się co raz czę ściej w pierw szej po ło wie 1941 r. i zo sta -
ła szcze gól nie pod kre ślo na przez sze fa biu ra SS Wal te ra Schel len ber ga 20 ma ja, pod czas oma wia nia
prio ry te tu SS do ty czą ce go emi gra cji ży dow skiej na te re nie ca łej Eu ro py. „Osta tecz ne roz wią za nie”
w ta kim rozu mie niu mu sia ło cze kać na za koń cze nie woj ny – po ko na nie Wiel kiej Bry ta nii i de fi ni tyw -
ne ure gu lo wa nie spraw z Fran cją po przez trak tat po ko jo wy. Na po cząt ku kam pa nii ro syj skiej [...] ję zyk
uległ kolej nej mo dy fi ka cji. 31 lip ca 1941 r. po ja wi ła się no wa, na glą ca wzmian ka w te le gra mie od Her -
ma na Görin ga do Re in har da Hey dri cha, sze fa ogrom ne go apa ra tu po li cji SS, Göring in stru ował te raz
Hey dri cha, by ten pod jął grun tow ne przy go to wa nia do „to tal ne go roz wią za nia (Ge samtlösung) kwe stii
ży dow skiej w sfe rze nie miec kich wpły wów w Eu ro pie”, uwa ża jąc, że jest to „za mie rza ne osta tecz ne
roz wią za nie kwe stii ży dow skiej”. Po tem wy da rze nia po to czy ły się jesz cze szyb ciej. W li ście z 28 sierp -
nia Adolf Eich mann wspo mi nał, że „zbli ża ją ce się osta tecz ne roz wią za nie” jest te raz „przy go to wy wa -
ne”. Raz jesz cze po ja wi ła się wzmian ka o „osta tecz nym roz wią za niu” na kon fe ren cji w Wan n see
w stycz niu 1942 r., z wszel ki mi ozna ka mi te go, że już jest ono re ali zo wa ne. Przed sta wia jąc po rzą dek
ob rad, Hey drich po wie dział zgro ma dzo nym „eks per tom do spraw ży dow skich” z ca łej Eu ro py, że
Göring uczy nił go od po wie dzial nym za przy go to wa nia do „osta tecz ne go roz wią za nia kwe stii ży dow -
skiej” i że re ali zo wa ne ono bę dzie przez biu ro Him m le ra. Czas ocze ki wa nia do biegł koń ca. 

Więk szość hi sto ry ków wy ra ża po gląd, że od te go spo tka nia isto ta „osta tecz ne go roz wią za nia” za -
czę ła się ja wić ja ko ma so wa rzeź na ska lę eu ro pej ską. 

fragm
enty opracow

aĖ

83



Nr 9

Bog dan Mu siał, The Ori gins of „Ope ra tion Re in hard”: The De ci sion -m aking Pro cess for the Mass
Mur der of the Jews in the Ge ne ral go uver ment, „Yad Va shem Stu dies” 2000, t. 28, s. 113–115

Kwe stia pro ce su de cy zyj ne go pro wa dzą ce go do ma so wych mor dów na eu ro pej skich Ży dach pod -
czas dru giej woj ny świa to wej po zo sta je kon tro wer syj nym te ma tem ba dań hi sto rycz nych. Ostat nie stu -
dia su ge ru ją, że de cy zja by ła zło żo nym, po stę pu ją cym stop nio wo pro ce sem oraz że prze ło mo we de cy -
zje pod ję to w le cie i je sie nią 1941 r. 

Obec na de ba ta ge ne ral nie wska zu je dwie pod sta wo we de cy zje, od dzie lo ne w cza sie, któ re uru cho -
mi ły „osta tecz ne roz wią za nie”. Pierw sza, pro wa dzą ca do mor dów Ży dów so wiec ki ch1, zo sta ła przy -
pusz czal nie pod ję ta w lip cu lub sierp niu 1941 r.; nie dłu go po tem, kie dy trwa ło już nisz cze nie Ży dów
so wiec kich, zo sta ła pod ję ta de cy zja o uni ce stwie niu wszyst kich eu ro pej skich Ży dów. Ta dru ga de cy zja
da to wa na jest na wrze sień lub paź dzier nik 1941 r. 

L.J. Har tog i Chri stian Ger lach pró bu ją mo dy fi ko wać tę dwu fa zo wość pro ce su de cy zyj ne go
„ostatecz ne go roz wią za nia”. Ar gu men tu ją, że Hi tler nie pod jął de cy zji wy mor do wa nia wszyst kich
euro pej skich Ży dów aż do po cząt ku grud nia 1941 r. Ger lach do da je: „a w każ dym ra zie do pie ro wte dy
ją ogło sił”. Choć te za ta da je moż li we do przy ję cia wy tłu ma cze nie kil ku po przed nio po zo sta ją cych bez
od po wie dzi py tań, jed no cze śnie przy no si wąt pli wo ści, któ re w po przed nim ro zu mo wa niu wy da wa ły się
być wy ja śnio ne. Jed no z nich zwią za ne jest z ce la mi sto ją cy mi za bu do wą obo zu za gła dy w Bełż cu,
która roz po czę ła się pod ko niec paź dzier ni ka 1941 r. Ger lach sam przy zna je: „Cel bu do wy obo zu
w Bełż cu jest na dal nie ja sny”. 

Wy da je się, że za rów no Har tog i Ger lach, jak i ci, któ rzy opo wia da ją się za do tych cza so wym da to -
wa niem, ma ją ra cję. Tę po zor ną sprzecz ność moż na roz wią zać przez do da nie trze cie go, bar dzo waż ne -
go eta pu do pro ce su de cy zyj ne go, któ ry umoż li wia nam udzie le nie bar dziej praw do po dob nych od po -
wie dzi na róż ne py ta nia. Po nad to, do da nie trze ciej fa zy zna czą co pod no si praw do po do bień stwo i si łę
prze ko ny wa nia teo rii stop nio we go pro ce su de cy zyj ne go le żą ce go u pod staw „osta tecz ne go roz wią za -
nia”. 

Ten trze ci etap to od dziel na de cy zja o przy stą pie niu do mor du Ży dów w Ge ne ral nym Gu ber na tor -
stwie. Co istot ne, do ty czy ło to szcze gól nie du żej po pu la cji, li czą cej oko ło 2,5 mi lio na Ży dów. 

Pro po no wa na prze ze mnie chro no lo gia obej mu je na stę pu ją ce de cy zje: 
1. Pierw sza – znisz cze nie Ży dów so wiec kich – zo sta ła pod ję ta w lip cu lub sierp niu 1941 r. 
2. Dru ga – wy mor do wa nie Ży dów w Ge ne ral nym Gu ber na tor stwie – zo sta ła pod ję ta pod ko niec

wrze śnia lub na po cząt ku paź dzier ni ka 1941 r. Mniej wię cej w tym sa mym cza sie, zde cy do wa no o mor -
dzie Ży dów w Kra ju War ty. 

3. Na tych miast po tym Hi tler pod jął osta tecz ną de cy zję uni ce stwie nia wszyst kich eu ro pej skich Ży -
dów, ujaw nio ną w grud niu 1941 r. 

4. Za pew ne na po cząt ku 1942 r. ka te go rycz ny roz kaz znisz cze nia uległ mo dy fi ka cjom: wszy scy
spraw ni Ży dzi na da ją cy się do za trud nie nia w prze my śle wo jen nym mie li być, chwi lo wo, oszczę dze ni.
Jed nak wio sną 1942 r. po now nie zo sta ła pod ję ta de cy zja re ali za cji bar dziej ra dy kal nej wer sji „osta tecz -
ne go roz wią za nia”. 

tłum. Adam Pu ław ski
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1 Cho dzi o Ży dów pol skich i in nych na ro do wo ści znaj du ją cych się w sa mym Związ ku So wiec kim i na te re nach zaj mo wa nych
przez ZSRR do 22 czerw ca 1941 r.



Nr 10

Fran ci szek Pi per, Po li tycz ne i ra si stow skie prze słan ki na zi stow skiej po li ty ki eks ter mi na cyj nej i jej re ali -
za cja w KL Au schwitz [w:] Au schwitz – na zi stow ski obóz śmier ci, oprac. Fran ci szek Pi per, Te re sa Świe -
boc ka, Oświę cim 1998, s. 14–16

Od 1942 ro ku, bę dąc na dal miej scem de por ta cji Po la ków i lu dzi in nych na ro do wo ści, [...] obóz kon -
cen tra cyj ny w Oświę ci miu peł nił przede wszyst kim funk cję ośrod ka ma so wej za gła dy Ży dów. De cy zja
o wy bo rze KL Au schwitz na ten cel za pa dła wkrót ce po wy da niu przez Hi tle ra w pierw szej po ło wie
1941 ro ku roz ka zu cał ko wi te go wy mor do wa nia wszyst kich Ży dów [...]. Wy da je się, że roz strzy ga ją -
cym [...] czyn ni kiem był fakt ist nie nia w Oświę ci miu je dy ne go wów czas na oku po wa nych zie miach
pol skich obo zu kon cen tra cyj ne go z ca łym nie zbęd nym za ple czem ad mi ni stra cyj nym i tech nicz nym. 

Nie zna my do kład nej da ty roz po czę cia ma so wej za gła dy Ży dów w Au schwitz. Wy da je się [...], że
de cy du ją cy wpływ [...] mia ły usta le nia w dniu 20 stycz nia 1942 ro ku kon fe ren cji w Ber li nie -Wa n nsee
[...]. 

Pierw szym trans por tem [...] jest trans port kil ku set Ży dów przy wie zio nych z ów cze snych Nie miec
(By tom) w dniu 15 lu te go 1942 ro ku. [...] Pierw szym trans por tem za re je stro wa nym jest trans port
999 Ży dó wek ze Sło wa cji, przy wie zio ny 26 mar ca 1942 ro ku. [...] Za nim przy by ły trans por ty: z Fran -
cji (30 mar ca 1942 r.), Pol ski (5 ma ja 1942 r.), Ho lan dii (17 lip ca 1942 r.), Bel gii (5 sierp nia 1942 r.),
Ju go sła wii (18 sierp nia 1942 r.), Czech i Mo raw (7 paź dzier ni ka 1942 r.), Nor we gii (1 grud nia 1942 r.),
Gre cji (20 mar ca 1943 r.), Włoch (23 paź dzier ni ka 1943 r.) i Wę gier (2 ma ja 1944 r.). [...]

Te re ny Eu ro py ob ję te eks ter mi na cją Ży dów moż na po dzie lić na czte ry stre fy: ob sza ry na wschód od
Bu gu (stre fa dzia ła nia Ein sat zgrup pen); Ge ne ral ne Gu ber na tor stwo (stre fa dzia ła nia ośrod ków za gła dy:
Tre blin ka, So bi bór, Beł żec, Maj da nek); pół noc no -z acho dnie zie mie pol skie wcie lo ne do Rze szy, tzw.
Kraj War ty (stre fa dzia ła nia ośrod ka za gła dy w Chełm nie); po zo sta łe ob sza ry Eu ro py środ ko wej, za -
chod niej, po łu dnio wej i pół noc nej (stre fa dzia ła nia obo zu Au schwitz). 

Po dział ten nie był wy ni kiem ja kichś z gó ry na rzu co nych ry go ry stycz nie za ło żeń; od zwier cie dla ra -
czej pew ną prak ty kę, od któ rej by ło wie le od stępstw. Na przy kład [...] więk sza część Ży dów au striac -
kich, nie miec kich czy sło wac kich zo sta ła de por to wa na na te re ny Związ ku Ra dziec kie go (Mińsk, Kow -
no, Ry ga), do get ta w Ło dzi lub na te ren róż nych miej sco wo ści na Lu belsz czyź nie. Z dru giej stro ny,
cho ciaż obóz w Oświę ci miu był przede wszyst kim miej scem za gła dy Ży dów za gra nicz nych, to zgi nę -
ła w nim nie ma ła licz ba Ży dów pol skich z ob sza rów cen tral nych tzw. Ge ne ral ne go Gu ber na tor stwa, za -
chod nich (Gór ny Śląsk), pół noc nych (zie mia cie cha now ska i bia ło stoc ka). 

Lu do bój cza ro la KL Au schwitz wzro sła jesz cze bar dziej, kie dy za prze sta ły dzia łal no ści ośrod ki za -
gła dy w Chełm nie [...], Bełż cu [...], Tre blin ce [...] i So bi bo rze [...]. Po ostat niej wiel kiej eg ze ku cji na
Maj dan ku 3 li sto pa da 1943 ro ku [...] obóz w Oświę ci miu stał się je dy nym ośrod kiem ma so wej za gła -
dy Ży dów (tyl ko na krót ko – 3 ty go dnie – uru cho mio no po now nie obóz za gła dy w Chełm nie). [...] Do
wio sny 1944 ro ku wy łą czo ne by ły z ak cji za gła dy Ży dów obo zy kon cen tra cyj ne w głę bi Rze szy, któ re
[...] mu sia ły w paź dzier ni ku 1942 ro ku prze słać więź niów Ży dów do Au schwitz lub Maj dan ka [...]. 

Wio sną 1944 ro ku, w związ ku z [...] bra kiem si ły ro bo czej, od stą pio no od za sa dy „Rze sza wol na od
Ży dów” i za czę to w co raz więk szym stop niu wcią gać ży dow ską si łę ro bo czą do pra cy w nie miec kim
prze my śle. Od tąd KL Au schwitz był nie tyl ko miej scem eks ter mi na cji, lecz stał się rów nież głów nym
punk tem prze rzu to wym ży dow skiej si ły ro bo czej wy co fy wa nej z te re nów za gro żo nych ofen sy wą Ar -
mii Czer wo nej. Tu taj [...] lu dzi przy dat nych do pra cy po zo sta wia no przy ży ciu i kie ro wa no do róż nych
obo zów przy nie miec kich za kła dach prze my sło wych, resz tę za bi ja no i pa lo no. W ten spo sób przez obóz
prze szło po nad 400 000 Ży dów wę gier skich, oko ło 60–70 000 Ży dów łódz kich, więź nio wie Maj dan ka,
Pła szo wa, ży dow skich obo zów pra cy w Ge ne ral nym Gu ber na tor stwie. W trans por tach [...] do KL Au -
schwitz znaj do wa li się Ży dzi – oby wa te le pra wie wszyst kich kra jów Eu ro py a na wet kra jów po za eu ro -
pej skich. Ogól na licz ba przy wie zio nych do obo zu Ży dów wy no si ła co naj mniej oko ło 1,1 mi lio na. 
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BI BLIO GRA FIA DLA UCZNIA

Ak cja Re in hardt. Za gła da Ży dów w Ge ne ral nym Gu ber na tor stwie, red. Da riusz Li bion ka, War sza wa
2004. 

Au schwitz – na zi stow ski obóz śmier ci, oprac. Fran ci szek Pi per, Te re sa Świe boc ka, Oświę cim 1998. 

Brow ning Chri sto pher R., Zwy kli lu dzie. 101. Po li cyj ny Ba ta lion Re zer wy i „osta tecz ne roz wią za nie”
w Pol sce, War sza wa 2000. 

Eisen bach Ar tur, Hi tle row ska po li ty ka za gła dy Ży dów, War sza wa 1961. 

Eks ter mi na cja Ży dów na zie miach pol skich w okre sie oku pa cji hi tle row skiej. Zbiór do ku men tów, oprac.
Ta tia na Be ren ste in, Ar tur Eisen bach, Adam Rut kow ski, War sza wa 1957. 

En gel king Bar ba ra, Le ociak Ja cek, Get to war szaw skie. Prze wod nik po nie ist nie ją cym mie ście, War sza -
wa 2001. 

En gel king Bar ba ra, Tych Fe liks, Żbi kow ski An drzej, Żyn dul Jo lan ta, Pa mięć. Hi sto ria Ży dów Pol skich
przed, w cza sie i po Za gła dzie, War sza wa 2004. 

Gil bert Mar tin, Atlas hi sto rii Ho lo cau stu, Lisz ki 2001. 

Gil bert Mar tin, Ho lo caust. Lu dzie. Do ku men ty. Pa mięć, War sza wa 2002. 

Gut man Isra el, Wal ka bez cie nia na dziei. Po wsta nie w get cie war szaw skim, War sza wa 1998. 

Kat zmann Frie drich, Roz wią za nie kwe stii ży dow skiej w dys tryk cie Ga li cja, oprac. An drzej Żbi kow ski,
War sza wa 2001. 

Klu kow ski Zyg munt, Dzien nik z lat oku pa cji Za mojsz czy zny (1939–1944), red. Zyg munt Mań kow ski,
Lu blin 1958. 

Ma ra nda Mi chał, Na zi stow skie obo zy za gła dy. Opis i pró ba ana li zy zja wi ska, War sza wa 2002. 

Mark Ber nard, Wal ka i za gła da war szaw skie go get ta, War sza wa 1959. 

Mar rus Mi cha el R., Ho lo caust, War sza wa 1993. 

Mę czeń stwo i za gła da Ży dów w za pi sach li te ra tu ry pol skiej, oprac. Ire na Ma cie jew ska, War sza wa 1988. 

Ośro dek za gła dy w Chełm nie nad Ne rem i je go ro la w hi tle row skiej po li ty ce eks ter mi na cyj nej. Ma te -
ria ły z se sji na uko wej, red. Jó zef Ka pust ka, Ma ciej La ba, Zdzi sław Lo rek, Ko nin 1995. 

Szuch ta Ro bert, Tro jań ski Piotr, Ho lo caust – zro zu mieć dla cze go, War sza wa 2003. 

Ten jest z oj czy zny mo jej. Po la cy z po mo cą Ży dom 1939–1945, oprac. Wła dy sław Bar to szew ski, Zo fia
Le wi nów na, Kra ków 1969. 

Za gła da Ży dów na Rze szowsz czyź nie. Al bum pa mię ci, oprac. Elż bie ta Rą czy, Igor Wi to wicz,
Rzeszów–Wa rsz awa 2004. 

Za gła da Ży dów za głę biow skich, red. Alek san dra Na my sło, Bę dzin 2004. 

Za nim ode szli... Fo to gra fie od na le zio ne w Au schwitz, red. i oprac. Ker sten Brandt, Han no Lo ewy, Kry -
sty na Olek sy, Oświę cim 2001. 

Żbi kow ski An drzej, Ży dzi. An ty se mi tyzm. Ho lo kaust, Wro cław 2001. 

Ży cie i za gła da Ży dów pol skich 1939–1945. Re la cje świad ków, wy bór i oprac. Mi chał Gryn berg, Maria
Ko tow ska, War sza wa 2003.
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WY KAZ SKRÓ TÓW

AK – Ar mia Kra jo wa
CKŻwP – Cen tral ny Ko mi tet Ży dów w Pol sce
GG – Ge ne ral ne Gu ber na tor stwo
KG – Ko men da Głów na
KWC – Kie row nic two Wal ki Cy wil nej
NSDAP – Na tio nal so zia li sti sche Deut sche Ar be iter par tei 

(Na ro do wo so cja li stycz na Nie miec ka Par tia Ro bot ni ków) 
PPR – Pol ska Par tia Ro bot ni cza
PPS – Pol ska Par tia So cja li stycz na
RPŻ – Ra da Po mo cy Ży dom
RSHA – Re ichs si cher he it shaup tamt (Głów ny Urząd Bez pie czeń stwa Rze szy) 
SS – Schutz staf feln (Szta fe ty Ochron ne) 
ZWZ – Zwią zek Wal ki Zbroj nej
ŻKN – Ży dow ski Ko mi tet Na ro do wy
ŻOB – Ży dow ska Or ga ni za cja Bo jo wa
ŻSS – Ży dow ska Sa mo po moc Spo łecz na
ŻZW – Ży dow ski Zwią zek Woj sko wy
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